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342.4.001. I (43S)

P r o j e k t  K o n s ty tu c j i  P o l s k ie j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j

W  wyniku wspaniałego zwycięstwa Armii Czerwonej nad hitlerowskim faszyzmem powstało w Polsce 
państwo Demokracji Ludowej. Zostało obalone panowanie mniejszości nad większością, została obalona władza 
obszarników i kapitalistów. Ster władzy ujął w swe ręce prawdziwy włodarz kraju — lud pracujący, pod 
przewodnictwem przodującej klasy robotniczej. Podstawowe środki produkcji przeszły na własność ludu, 
zniesiony został wyzysk człowieka przez człowieka.

Odzwierciedleniem osiągnięć i zdobyczy, wywalczonych w długiej walce rewolucyjnej i ofiarnej pracy 
mas pracujących, jest uchwalony przez Komisję Konstytucyjną i oddany pod ogólnonarodową dyskusję projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Projekt Konstytucji został oddany pod ogólnonarodową dyskusję w tym celu, aby naród — lud pracujący — 
mógł się wypowiedzieć bezpośrednio w sprawie zasadniczej ustawy naszego Państwa i wziął czynny udział 
w opracowaniu przyszłej Konstytucji w myśl zasad, jakie głoszą już pierwsze słowa projektu Konstytucji, 
że: „Polska Rzeczpospolita Ludowa jest republiką ludu pracującego1',  oraz że: „władza należy do ludu pra­
cującego miast i wsi“. Dlatego każdy obywatel ma prawo i powinien zgłaszać swe wnioski, uwagi i poprawki 
do ogłoszonego projektu.

Projekt Konstytucji zapewnia rozwój i nieustanny wzrost sił wytwórczych kraju przez jego uprzemy­
słowienie, zabezpiecza systematyczny wzrost dobrobytu, zdrowotności i poziomu kulturalnego mas ludowych, 
mówi o podstawowych prawach i obowiązkach obywateli do pracy, wypoczynku, ochrony zdrowia, nauki, 
o równouprawnieniu kobiet i opiece państwa nad rodziną i młodzieżą.

Wszystkie te prawa przewidziane przez projekt Konstytucji, to nie żadna papierowa formalność — to 
potwierdzenie istniejącego ju ż  w Polsce Ludowej stanu faktycznego.

Weźmy dla przykładu polski przemysł naftowy z  okresu Polski kapitalistycznej. Przemysł ten, opano­
wany niemal w całości przez kapitały obce, był systematycznie prowadzony do upadku. Typowo rabunkowa 
gospodarka groziła kopalnictwu naftowemu kompletną ruiną. Kapitalizm widział dla siebie znacznie lepsze 
perspektywy w upadku naszego przemysłu i w imporcie obcej nafty do kraju kosztem dobrobytu naszego ro­
botnika, kosztem dalszego wzrostu beżrobocia.

Również w dziedzinie wprowadzenia naukowych metod do pracy produkcyjnej w przemyśle naftowym 
nie dokonano niczego. Jeszcze w r. 1927 na I  Zjeździe Naftowym rzucono hasło utworzenia Instytutu N afto­
wego. Potrzebę istnienia takiego Instytutu odczuwał cały polski świat techniczny w przemyśle naftowym. 
Powołanie jednak do życia takiego Instytutu nie leżało w interesie kapitału zagranicznego. Przecież zale­
cenia i wskazania Instytutu, oparte na naukowych podstawach, byłyby szkodliwe dla prowadzonej przez  
obcy kapitał polityki naftowej w kraju.

Zmiana istniejącego stanu rzeczy nie leżała w programie żerujących na naszej nafcie kapitalistów. I  dla­
tego ani nie doszło do utworzenia Instytutu Naftowego, ani syzyfowe próby Stow. Polskich Inżynierów 
Przemysłu Naftowego wprowadzenia u nas racjonalnej gospodarki złożami ropnymi nie mogły zostać zrea­
lizowane.

Jakże radykalne zmiany zostały przeprowadzone w przemyśle naftowym przez Rząd Polski Ludowej. 
Przemysł naftowy został uspołeczniony, gospodarka naftą i jej zasobami weszła na tory szeroko pojętej racjo­
nalizacji. Nie ucichł jeszcze huk armat na ziemiach polskich, gdy został utworzony dzięki poparciu naszego 
Rządu i Partii pierwszy w Polsce Instytut Naftowy.

Rozpoczął on swoją działalność już w grudniu 1944 r., od razu wiążąc swe prace ściśle z  potrzebami 
przemysłu naftowego. Wiele tysięcy analiz, ekspertyz i opinii, setki poważnych prac naukowych, będących 
podstawą postępu technicznego w naszym przemyśle naftowym — to osiągnięcia, które dają realne korzyści 
dla Państwa i społeczeństwa.

W  ścisłym powiązaniu ż  nauką postępuje żywiołowo rozwijający się w przemyśle naftowym ruch współ­
zawodnictwa i racjonalizatorstwa.

Waga i znaczenie prac naukowo-badawczych i racjonalizatorskich zostały podkreślone w art. 65 projektu 
Konstytucji, który mówi: „Polska Rzeczpospolita Ludowa szczególną opieką otacza inteligencję twórczą — 
pracowników nauki, oświaty, literatury i sztuki oraz pionierów postępu technicznego, racjonalizatorów i wy­
nalazców".
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550. 835.001:622.19
Zuzanna Wierzbicka

Instytut Naftowy

Profilowanie neutronowe w zastosowaniu do poszukiwań 
złóż ropy naftowej

S tre sz c z e n ie
W artykule przedstawiono metodykę profilowania neutro­

nowego warstw w 'odwiercie poszukiwawczym, w szcze­
gólności na zawartość w nich wody i węglowodorów. Podano 
teorię rozpraszania i pochłaniania neutronów przez jądra 
pierwiastków, wchodzących w skład badanej skały, oraz 
teoretyczną podbudowę właściwego profilowania neutrono­
wego oraz gamma-neutronowego.

Wykres krzywej profilowania neutronowego zależy od 
intensywności źródła neutronowego, stałych neutronowych, 
charakterystycznych dla badanych skał, i od odległości 
detektora od źródła neutronowego w sondzie profilującej.

Podano charakterystykę tych parametrów. Scharaktery­
zowano również krótko profilowanie gamma-neutronowe 
i stwierdzono, że różnicowanie skał według tego profilo­
wania jest mniej wyraźne od właściwego profilowania 
neutronowego.

Jedną z metod badania warstw w odwiercie po­
szukiwawczym jest profilowanie neutronowe. Me­
toda ta jest obecnie powszechnie stosowana w geo­
fizyce naftowej ZSRR i w innych krajach.

Urządzenie do profilowania neutronowego składa 
się z sondy, zapuszczanej do odwiertu, oraz części 
nadziemnej, zawierającej zasilacze, wzmacniacze 
oraz aparaturę do rejestracji ciągłej, rozwiązane 
podobnie jak przy aparaturze do profilowania 
gamma. i5)

Sonda zawiera źródło neutronowi detektory, tj. ko­
morę jonizacyjną i licznik Geigera-Mullera (rys. 1). 
Wzdłuż odwiertu sonda przesuwana jest przy użyciu 
kabla, spełniającego w tym wypadku dwie funkcje 
— liny nośnej i przewodu elektrycznego, łączącego 
urządzenie nadziemne z sondą.

Jako źródło szybkich neutronów może być 
użyty Be, zmieszany z jakimkolwiek a-promienio- 
twórczym pierwiastkiem, np. Ra.

W rezultacie reakcji typu:
aHe4’+  4Be® ->6C12 t  o1

powstają szybkie neutrony przenikające do od­
wiertu. W płuczce i w przylegających do odwiertu 
skałach szybkie neutrony ulegają zwalnianiu do 
szybkości rzędu 2200-2500 m/sek. Powszechnie 
używanym sposobem wytwarzania neutronów po­
wolnych (termicznych) jest otoczenie źródła szyb­
kich neutronów parafiną lub innym ciałem, zawie­
rającym duże ilości wodoru.

W czasie przechodzenia przez te ciała, zderzenia 
sprężyste z wodorem zmniejszają stopniowo szyb­
kość neutronów, tak że w końcu ich ruchy stają 
się podobne do ruchów innych atomów i cząste­
czek w gazach. Neutron poruszający się z małą 
szybkością, jeśli znajdzie się w otoczeniu jądra 
atomu jakiegokolwiek pierwiastka, może zostać 
przez nie pochwycony, natomiast neutron poru­
szający się szybko przebiegnie obok jądra nie- 
pochwycony. Skutkiem- tego neutrony termiczne 
wywołują liczne reakcje jądrowe, zaś neutrony 
szybkie ich nie wywołują.

Reakcje neutronów termicznych z jądrami ato­
mów w odwiercie naftowym sprowadzają się do 
dwóch procesów — rozpraszania (n, n) oraz pochła­
niania (n, y) — gdyż tylko te procesy mogą być mie­
rzone i rejestrowane w sposób ciągły, bez względu 
na obecność zarurowania. W pierwszym wypadku 
neutron doznaje sprężystego zderzenia z jądrem 
atomu i pozostaje swobodny; gęstość promienio­
wania neutronów termicznych może być zmierzona 
np. przy użyciu komory jonizacyjnej (rys. l,n), 
wypełnionej BF3 i umieszczonej w sondzie. Poj 
miar odbywa się pośrednio, mianowicie mierzony 
jest efekt jonizacyjny, wywołany przez rozpad 
izotopu boru przy pochłanianiu neutronów ter­
micznych wg reakcji:

0ux +  5B10 —>- 3Li7 -f- 2He4
Gęstość promieniowania neutronów termicznych, 

dochodzących do detektora n (przy stałym źródle 
neutronowym), zależy od składu chemicznego 
ośrodka, w którym rozchodzą się neutrony, a zatem 
Zmienia się w zależności od rodzaju skał. Rejestru­
jąc zmiany gęstości neutronów termicznych przy 
przesuwaniu sondy neutronowej wzdłuż ścian od­
wiertu uzyskuje się (pośrednio) obraz przekroju 
litologicznego. Jest to tzw. w ła śc iw e  p r o f i lo ­
w a n ie  n e u tro n o w e .

W drugim wypadku, tj. w procesie pochłaniania, 
neutron pod działaniem intensywnych sił jądro­

wych zostaje przyciągnięty i po­
chłonięty przez jądro. Można 
przyjąć, że pochłonięcie każdego 
neutronu termicznego objawia 
się wypromieniowaniem kwantu 
y. Natężenie promieniowania y 
może być zmierzone np. przy 
użyciu licznika Geigera-Miille- 
ra, znajdującego się w sondzie y. 
Mierzony efekt jonizacyjny za­
leży przede wszystkim od gęsto­
ści neutronów termicznych oraz 
od współczynnika pochłaniania 
skał. Daje to podstawę do różni­
cowania skał badanego odwiertu 
metodą profilowania y  — neu­
tronowego.

Obydwa detektory, znajdu­
jące się w sondzie neutronowej, 
należy osłonić przed wpływem 
neutronów pochodzących bez­
pośrednio ze źródła, odbitych od 
kolumny rurowej, ścian odwier­
tu  itd .Jako ekran służyć może 
warstwa ołowiu, parafiny i kad-

Rys. 1. Schemat ideowy sondy neutronowej. 1— źródło 
neutronów, 2 — ekran (ołów, kadm, parafina), 3 — detektor 
neutronów termicznych, 4 —  detektor promieniowania y.
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mu umieszczona w sondzie, powyżej źródła neutro­
nów (rys. 1).

Stałe neutronowe w odniesieniu do skał 
i m inerałów

Prawdopodobieństwo rozproszenia i pochłonię­
cia neutronów przez jądra pierwiastków, wchodzą­
cych w skład badanej skały, jest wyznaczone przez 
przekroje czynne at i op.

Przekroje czynne rozproszenia i pochłaniania na 
ogół zmieniają się nieprawidłowo, w zależności od 
składu chemicznego skał i minerałów. Szczególnie 
duże wahania wykazuje przekrój czynny pochła­
niania. W rezultacie szeregu badań i doświadczeń 
Z neutronami termicznymi, zostały wyznaczone 
przekroje czynne prawie dla wszystkich pierwiast­
ków.

Tablica i
P rzek ro je  czynne n iek tórych  skał i m inerałów

Pierwiastek
Z

(liczba
atomowa)

10-24
ur . ----- rr cni"

10-24
CTp ‘ cm2

H 1 45 0,25
C 6 4,8 0,0044
N 7 8,2 1,05
O 8 4,2 0,01
Na 11 3,6 0,38
Mg 12 4,2 0,51
Al 15 1,6 0.42
Si 14 1,7 0,03
P 15 10,4 0,23
S 1(3 1,1 0,62
Cl 17 10 , 24K 19 1,5 2,0
Ca 20 9,5 0,2S
Ti 22 6,2 5,5
Fe 26 10,3 1,6
Ba 56 8,2 0,95
Pb 82 12,9 0,3

W tablicy 1 zestawiono wartości przekrojów 
czynnych dla pierwiastków wchodzących w skład 
interesujących nas skał i minerałów. Dane zostały 
zaczerpnięte z prac Volza, Goldhabera i 0 ’Neala.

Najmniej dokładne w tym zestawieniu są war­
tości przekrojów czynnych pochłaniania dla O i Si, 
jako zbyt duże. Ponieważ jednak przeważnie 
w skład skał zawierających O i Si wchodzą pier­
wiastki o dużych przekrojach pochłaniania, zatem 
niedokładność wynikająca z wyznaczenia małych 
przekrojów O i Si nie ma większego znaczenia.

Zasadniczo przyjmuje się addytywność (sumo­
wanie) przekrojów czynnych atomów, wchodzą­
cych w skład cząsteczek, oraz chemiczną i fizyczną 
jednorodność badanego ośrodka. Zatem średnie 
przekroje rozproszenia i pochłaniania będą wyzna^ 
czone przez następujące wyrażenia:

a  i 7 r ' - g r *

gdzie:
n, =  liczba atomów i-go rodzaju w 1 cm3, 
n =  całkowita liczba atomów w 1 cm3. 
Prawdopodobieństwo rozproszenia praktycznie 

nie zależy od szybkości neutronów termicznych,

zaś prawdopodobieństwo pochłaniania zmniejsza 
się proporcjonalnie do odwrotności szybkości (l/v ).

Fluktuacje własności fizycznych i składu che­
micznego badanego ośrodka powinny zmieniać się 
w granicach mniejszych niż długości średnich dróg 
swobodnych rozpraszania i pochłaniania. Posłu­
gując się wzorami na średnie przekroje czynne roz­
praszania i pochłaniania, można wyznaczyć średnie 
drogi swobodne rozpraszania i pochłaniania:

1 1 
K — K  =  —=n . ar n . crp

oraz tzw. „długość dyfuzyjną“ :

1 y ¥
W warunkach odwiertów poszukiwawczych do 

neutronów termicznych można zastosować zwykłe 
równanie dyfuzji gazów i wyznaczyć współczynnik 
dyfuzji gazu neutronowego:

D =  4 -  . Ar . vo
gdzie v oznacza średnią szybkość neutronów
termicznych (2400 m/sek).
Średni czas półtrwania neutronu termicznego daje 

równanie:

v
W edług powyższych wzorów wyliczono stałe 

neutronowe dla szeregu skał i minerałów (Bula- 
szewicz). Jak widać z zestawienia (tabl. 2), wszystkie 
rozpatrywane skały i minerały wykazują duże 
różnice ze względu na stałe neutronowe.

Zwiększanie się wartości liczbowej stałych neu­
tronowych l i t  powoduje wzrost chmurki neutro­
nów rozproszonych wokół źródła neutronowego. 
Ale — jak widać z przytoczonych wyżej wzorów — 
wartość l i x zależy od wielkości przekrojów czyn­
nych rozpraszania i pochłaniania.

Małymi przekrojami pochłaniania odznaczają się 
pierwiastki C, O i Si, zatem zwiększanie koncen­
tracji tych pierwiastków w skale powoduje pod­
wyższenie się wartości stałych neutronowych l i r  
oraz zwiększenie rozmiarów chmurki neutronów.

Największa chmurka neutronowa (wokół źródła 
neutronów) będzie w kwarcycie, stosunkowo duża— 
w wapieniach, dolomitach i anhydrytach.

Dla piaskowców stałe neutronowe uzależnione 
są od stosunku między zawartością S i0 2 i pozo­
stałych pierwiastków chemicznych. Zmniejszenie 
zawartości krzemionki a zwiększenie pozostałych 
składników, szczególnie wody, daje wybitne obni­
żenie wielkości l i t .

Przy łupkach ilastych i iłach duże znaczenie ma 
zmiana gęstości (przy utrzymaniu tego samego 
składu chemicznego), tj. zwiększenie porowatości. 
Wraz ze wzrostem porowatości zwiększa się wy­
bitnie długość drogi swobodnej, wzrasta zatem 
również chmurka neutronów wokół źródła neutro­
nów. Zapełnienie por w skale przez wodę lub ropę 
naftową powoduje wybitne zmniejszenie się chmurki 
neutronów. Dzieje się to dzięki dużej zawartości 
atomów wodoru w wodzie i ropie naftowej, wodór
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S ta łe  neutronow e n iek tórych  skał i m inera łów  Tablica 2

S k a ł y  
i m i n e r a ł y

d
g/cm*

>-r
cm

X p 
cm

1
cm

D.10-*
cm*
sek

T 10*
sek S k ł a d  c h e  m i c z n y

W o d a ...................... 1 0,32 59 2,5 2,5 2,4 h 8o

K w arc y t.................... 2,8 3,53 714 27 28,2 29,7 SiO a

W a p i e ń .................. 2,4 2,57 220 13,7 20,6 9,17 CaCOa

Ropa naftowa . . . 0,9 0,28 53 2,2 2,2 2,2 C— 85% , H — 14%

D o l o m i t .................. 2,7 2,33 170 11,5 18,7 7,0 , CaCO a— 54% , M gCO s— 46%

G i p s ........................... 2,3 0,61 67 3,7 4,88 2,79 CaSO*. 2 H ,0

A n h y d ry t.................. 3,0 7,63 136 18,6 61,0 5,66 C aS 0 4

Sól kamienna . . . 2,1 3,37 1,88 1,2 27,0 0,08 N aC l

Piaskowiec . . . . 2,4 2,68 225 14,2 21,4 9,37
SiO , AljOa FcjO . FcO  CaO M gO K.O  N a,O  T iO , P,O s CO , H .O  BaO C — 
84,86 5,96 1,39 0,84 1,05 0,52 1,16 0,76 0,41 0,06 1,01 1,74 0,01 0,09

Piaskowiec . . . . 2,4 1.93 158 10,1 15.4 6,58 72,86 15,96 1,39 0,84 1,05 0,52 1,16 0,76 0,41 0,06 1,01 3,74 —  —  —

Ł upki ilaste . . . 2,4 1,62 102 7,4 13,0 4,3 58,10 14,40 4,02 2,45 3,11 2,44 3,24 1,30 0,65 0,17 2,63 5,00 0,05 0,64 —

Iły ........................... 1,9 2,04

0,46

130 9,4 16,3 5,4

Węgiel b ru n a tn y . . 1,2 94

99

3,8 3,68 3,92
C H , O , N , 

69%  5,5%  25%  0,5%

W ęgiel kamienny . 1,3 0,49 4,0 3,92 4,12 82%  5%  13%

A n t r a c y t .................. 1,4 0,78 179 6,8 6,24 7,46 95%  2,5%  2,5%

Ż e l a z o ....................... 7,8 1,23 7,8 1,8 9,84 0,32

H e m a t y t .................. 5,1 1,57 17,2 3,0 12,6 0,72 Fe,O ,

M a g n e ty t.................. 4,9 1,65 16,2 3,0 13,2 0,67 Fe.O .

O ł ó w ....................... 11,3 2,36 101 8,9 18,9 . 4,2

Piasek ...................... 1,4 7,04 1429 58 56.3 59,5 SiO ,

Piasek 30%  w ilgoci. 1,7 0,92 172 7,3 7,36 7,17 SiO,

W a p i e ń .................. 2,3 2,68 230 14,3 21,4 9,57 CaCO,

W apień -f 30%  ropy 2,57 0,69 99 4,8 5,52 4,13

zaś (patrz tabl. 1) odznacza się dużymi przekro­
jami czynnymi rozpraszania i średniej wielkości 
przekrojami czynnymi pochłaniania.

Skały zatem nasycone wodą lub węglowodorami 
charakteryzują się niskimi stałymi neutronowymi. 
Horyzonty wodonośne i ropne będą odcinały się 
wyraźnie na tle skał osadowych, zaś na wykresie 
profilowania neutronowego (przy użyciu do pomia­
rów sondy o odpowiednich wymiarach) będą za­
znaczone jako minima.

Jako jaskrawy przykład wpływu uwodnienia (przy 
utrzymaniu identycznego składu chemicznego) na 
zmniejszenie stałych neutronowych (a zatem 
i chmurki neutronów) można przytoczyć anhydryt 
i gips (patrz tabl. 2).

Zupełnie wyjątkowo przedstawiają się stałe neu­
tronowe dla soli kamiennej (NaCl). Chlor wykazuje 
bardzo duży przekrój czynny pochłaniania (patrz 
tabl. 1), co pociąga za sobą małą długość dyfu­
zyjną i bardzo krótki okres półtrwania neutronów 
w soli kamiennej. W  tym wypadku zatem nie może 
być mowy o analogii neutronów z cząsteczkami 
gazów i współczynnik dyfuzji jest wielkością nie 
wyznaczoną dokładnie.

W węglu w miarę zwęglania wzrasta chmurka 
neutronów wokół źródła neutronów, jest ona 
jednak znacznie mniejsza niż w iłach, łupkach 
ilastych i piaskowcach, które są dla węgli skałami 
macierzystymi. Jak widzimy z tablicy 2, przy postę­
powym zwęglaniu wzrasta procentowa zawartość C 
przy zmniejszaniu się H  i pozostałych składników.

Własności skał ze względu na neutrony termiczne 
.charakteryzują dwie stałe: źp oraz A . Czasami 
wygodniej jest posługiwać się dwiema innymi 
stałymi, mianowicie D  i Z.

Jeżeli do profilowania użyto źródło szybkich 
neutronów, należy uwzględnić jeszcze jeden para­
metr, mianowicie długość hamowania ( L) ,  tj. śred­
nią odległość, którą przebywają szybkie neutrony 
od źródła do zwolnienia, do szybkości termicznych. 
Wątpliwe, czy dla układów tak złożonych, jak 
skały, można dokładnie wyliczyć długość hamowa­
nia, posługując się istniejącą teorią {T>. J . P. Bu- 
łaszewicz (2) wyliczył dla szeregu skał i minerałów 
długości hamowania, posługując się uproszczonym 
wzorem, uwzględniającym tylko zależność od cię­
żaru atomowego i ilości atomów w jednostce obję­
tości :

const

przy czym

 27 £,. n,
n

gdzie:
— strata energii przy zderzeniu z atomem

i-go rodzaju, 
n, — ilość tych atomów w jednostce objętości, 

const wyliczono, podstawiając wyznaczoną doświad­
czalnie długość hamowania L  dla grafitu o gęstości 
1,55 g/cm3 — 21 cm, dla neutronów Be (a, n).
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Wyliczone wartości zestawione są w tabl. 5.
Tablica 5

D ługość ham ow ania  n iek tó rych  skał i m inera łów

Skała wzgl. minerał Gęstość 
w  g/cm3

Długość 
ham ow ania 

L  w  cm

W o d a ............................................. 1 7,7
Grafit .............................................. 1,55 21
Piasek (S i02) ................................. 1 ,6 55
Piasek (S i02) ................................. 2 35
Piasek +  45% wody (objętościowo) 2,05 11
Piasek + 2 2 %  wody (objętościowo) 1 ,8 17
Wapień (CaC03> ......................... 2 29
Anhydryt (CaSOp......................... 0 27
Gips (CaS04 2 H ,0 ; ..................... 2,3 11
Hematyt (Fe20 2) ......................... 5,1 24
Ropa naftowa C- 35 % , H -14 % . 0,9 9.3

nów termicznych, dochodzących do detektora, 
zależy od:

1) intensywności źródła neutronowego,
2) stałych neutronowych, charakterystycznych 

dla badanej skały,
5) odległości detektora od źródła neutronowego.
Po uwzględnieniu pewnych uproszczeń J . P. Bu- 

laszewicz (V 2) wyprowadził następujące równanie, 
wyrażające ilość neutronów termicznych na 1 cm3.

O e _r/1
P =  •

gdzie: 
Qo

4 n  D

J . P. Bułaszewicz stwierdza, że wyliczone war­
tości stoją w dużym przybliżeniu do rzeczywistych, 
jednak jakościowo dają dobry obraz zwalniania 
szybkich neutronów w różnych skałach i minerałach.

Największy wpływ na zwalnianie ma wodór. 
Jak widać z tabl. 3, skały zawierające wodór lub 
nasycone wodą wykazują najmniejszą długość ha­
mowania (woda, ropa naftowa, gips, piasek zawil­
gocony w 45%).

Długość dyfuzyjna (/) neutronów termicznych 
także ma małą wartość dla tego typu skał (patrz 
tabl. 2). A zatem, w każdym wypadku obecność 
wodoru w skałach powoduje kurczenie się chmurki 
neutronów termicznych wokół źródła i zmniejsza 
ich efektywny zasięg.

Rozm iary sondy neutronowej
We właściwym profilowaniu neutronowym re­

jestrowana jest (pośrednio) gęstość neutronów ter-

intensywność źródła, tj. ilość neutronów 
wyrzucanych na sekundę, równa ilości 
neutronów termicznych (przy zaniedba- 
baniu strat wynikłych przy zwalnianiu), 

D , 1 =  stałe neutronowe,
r =  odległość detektora od źródła neutro­

nowego.
Można tak dobrać r, że pj i p2 dwu sąsiadujących- 

ze sobą profilowanych skał nie będą różniły się. 
Tę odległość wyraża następujące równanie:

' I ;
rD = In(®l - k

Dla skał 1,2 sonda o odległości detektora od.źródła 
neutronów równej r0 będzie sondą zerową, tzn, na 
wykresie profilowania neutronowego skały te nie 
będą się różnicować. Dla jednoznaczności inter­
pretacji wykresów profilowania neutronowego jest 
zatem rzeczą niezmiernie ważną wykonanie pro­
filowania przy użyciu sondy o odpowiednich wy­
miarach.

Wykres na rys. 2 przedstawia zależność gęstości 
neutronów termicznych, rejestrowanej przez de- 

. tektor, od odległości detektora od źródła neutro-
micznych, dochodzących do detektora. Wychy- nów. Jak widać z wykresu istnieją takie odłegłośi ra.
lenia krzywej profilowania neutronowego uzależ- przy których dwie różne skały nie dadzą się wyod
n 1 ntic> ca ctroł tn_ i ‘       • 1. __ i / •nione są od jakości skał, przez które przesuwa się 
sonda neutronowa i dają obraz litologiczny warstw 
przeciętych badanym odwiertem. Gęstość neutro-
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rębnie. Dalej — przy pewnych wymiarach sondy (r) 
ta sama skala będzie się zaznaczała na wykresie 
profilowania jako minimum, przy innych zaś jako 
maksimum.

Profilując zatem ten sam odwiert przy użyciu 
sond neutronowych o różnych r 
można otrzymać zupełnie inne 
krzywe profilowania. Np. przy 
sondzie o r< 3 0  cm andhydryt i 
wapienie będą na wykresie pro­
filowania zaznaczone jako mini­
ma w porównaniu z ropą nafto­
wą i gipsem. Przy r ^  30 cm 
na wykresie ropa naftowa nie 
różni się od anhydrytu i wa­
pieni. Przy r >  30 c m '—  sto­
sunki odwracają się — mini-

+ 7

i

\

\

\ — J . ____

\

3 "  -  - i s .
Z ^ . , 4 .
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10 2 0  3 0  4 0  5 0  6C -jq  q q  ^ o o m u m jjn a  wykresie odpowiada

Rys. 2. Gęstość neutronów termicznych w różnych ośrodkach.
.1 — a n h y d ry t .............L  =  25 cm, 1 =  S,7 cm, D =  22. 10* cnń/sek
2 — ropa naftowa . . . L  =  9,3 „  1 =  2,1 „  D =  2,2. 104 „
3 — w a p ie ń ..................L  =  29 „ 1 =  15 „ D =  21,5.104 „
4 — g i p s ........................ L  =  11 „  1 =  3,5 „  D =  4,6. IG4 „
5 — piasek 22 % wilg. L  =  17 „  1 =  10 „ D =  9 ,4 .104 „
6 — „  4 5 %  „  L =  11 „ 1 =  5,1 „ D =  4 ,3 .104 ,/
7 — „  suchy . . . L  =  55 „ 1 =  100 „  D =  49. 104 „

ropie(naftowej. Gips i anhydryt 
(także wapień) nie dadzą się 
rozróżnić przy profilowaniu 
sondą o r ^  40 cm. Suchy, 
kwarcowy piasek i piasekjzawil- 
gocony w 45% (obojętnościo- 
wo) nie różnicują się przy użyciu 
sondy o r 35 cm.
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Ustalenie teoretyczne dla szeregu skał odle­
głości r i odwracanie się wykresów neutronowych 
ma decydujące znaczenie dla prawidłowego do­
brania rozmiarów sondy i interpretacji wykresów 
profilowania neutronowego.

Wystarczające warunki dla różnicowania się dwu 
sąsiadujących ze sobą skał wyrażają następujące nie­
równości :

Aj 2>> L 2, /j lo 1 Aj ^  D2
Skały zawierające wodór charakteryzują się nis­

kimi stałymi neutronowymi L  i Z (patrz tabl. 2), 
gęstość neutronów termicznych będzie duża w po­
bliżu źródła neutronów i obniża się szybko ze 
wzrostem r. Z tego wynikałoby, że do wyodrębnia­
nia skał tego typu powinny być używane sondy 
neutronowe o niewielkich wymiarach. Wówczas 
maksima na wykresach profilowania będą odpo­
wiadały skałom zawierającym wodór. Przy użyciu 
do profilowania sondy neutronowej o dużym r, 
odcinki obniżone (minima) na wykresie będą od­
powiadały skałom zawierającym wodór.

Sondy o dużym r wygodne są przy wyodrębnia­
niu skał charakteryzujących się dużą długością 
dyfuzyjną (Z) i dużą długością hamowania (L). 
W skałach tego typu gęstość neutronów termicz­
nych ma stosunkowo małą wartość w pobliżu 
źródła neutronów, lecz wolno obniża się ze wzrostem 
odległości.

Należałoby jeszcze rozpatrzeć zagadnienie, z jaką 
szybkością powinno odbywać się zapuszczanie 
sondy neutronowej, by reakcje rejestrowane przez 
detektor znajdowały się w stanie stacjonarnym.

W czasie r  neutrony przesuną się średnio na od­
ległość r odpowiadającą warunkom (6):

p 2 = ' \ [ d D r  =  s fP l

W tym samym okresie czasu sonda przesuwająca 
się w odwiercie z szybkością v przesunie się o:

X =  V . T

Stąd wynika warunek:

P *  >  x albo v <  y  ~  y

Jak wynika z tabl. 2, ^  =  10* cm/sek, tj.

v 100 m/sek. Praktycznie zapuszczanie sondy 
w czasie profilowania odbywa się z szybkością 
nie przekraczającą 10 m/sek. (ze względu na stałą 
czasową aparatury wzmacniającej i rejestrującej 
oraz ze względu na mechaniczne możliwości uży­
wanego wyciągu), zatem szybkość reakcji neutro­
nowych nie ogranicza szybkości profilowania neu­
tronowego.

Profilowanie y-neutronowe
W profilowaniu y-neutronowym efekt joniza­

cyjny, rejestrowany przez licznik G. M ., powstaje 
na skutek bombardujących licznik kwantów twar­
dego promieniowania y. Zakładając, że pochło­
nięcie każdego neutronu termicznego, przez jądro 
atomowe objawia się wyrzuceniem kwantu y, dla

ilości v kwantów y, powstających w czasie 1'sek 
w 1 cm3, mamy:

Jaka ilość powstających kwantów y dojdzie do 
licznika G.M ., zależy od ¡i, tj. od współczynnika 
absorpcji promieniowania y w skałach. Reasumu­
jąc, można stwierdzić, że natężenie promieniowa­
nia y dochodzące do licznika G .M . zależy od:

1) intensywności źródła neutronów,
2) stałych neutronowych (dla reakcji pochła­

niania),
5) odległości r (źródło neutronów-licznik G.M .),
4) współczynnika absorpcji (/i) promieniowania 

w skałach.
Jest to zależność dosyć złożona, jednak niektóre 

ogólne wnioski są oczywiste. Np. dla wody, której 
współczynnik absorpcji jest mały (/1 =  0,04), in­
tensywność promieniowania będzie szybko zmniej­
szała się z odległością (zgodnie z małym Z), jednak 
zawsze będzie wyższa niż intensywność promie­
niowania w skałach, gdyż tutaj współczynnik ab­
sorpcji n  =  0,17.

N a wykresie profilowania y-neutronowego woda 
powinna zatem zaznaczyć się jako maksimum 
wychylenia krzywej, tj. przeciwnie niż przy właści­
wym profilowaniu neutronowym. Przy większych 
odległościach różnicowanie się skał nasyconych 
wodą i suchych będzie występowało wyraźnie 
właśnie ze względu na mały współczynnik absorpcji 
wody. Przy dużych odległościach następuje od­
wrócenie efektu, podobnie jak przy właściwym pro­
filowaniu neutronowym, i - sonda zerowa.

Ogólnie jednak należy stwierdzić, że różnicowa­
nie skał wg profilowania y-neutronowego jest mniej 
wyraźne niż wg właściwego profilowania neutro­
nowego.

Uwagi końcowe
Profilowanie neutronowe i y-neutronowe, jak 

wspomniano wyżej, może być przeprowadzane 
w odwiertach zarurowanych. Daje to duże możli­
wości badania odwiertów starych oraz korelacji 
pokładów w tych odwiertach. Szczególnie ważnym 
zagadnieniem jest wyodrębnienie na wykresach 
profilowania horyzontów wodonośnych i ropnych. 
Jak wskazują przesłanki teoretyczne zagadnienie to 
można rozwiązać, konstruując sondę o odpowied­
nich wymiarach.

W  profilowaniu neutronowym i y-neutronowym 
występuje szereg zmiennych, mających wpływ na 
obraz krzywej profilowania —  zatem zarówno przy 
konstrukcji sondy jak i przy interpretacji wyników 
pomiarów, ważną rzeczą jest podbudowa teore­
tyczna i sprawdzenie wyników na szeregu po­
miarów doświadczalnych.
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M gr Inż. Zbigniew Obuchowicz  622.245.-
Wiercenia Poszukiwawcze ,

Cementowanie rur okładzinowych w otworach wiertniczych
( Dokończenie)

W p ł y w  i lośc i  u ż y t e j  w o d y  do z a r o b i e n i a  
na  w i ą z a n i e

Zwiększenie ilości wody użytej do zarobienia ce­
m entu powoduje przedłużenie czasu wiązania. Je­
żeli cement jest zarobiony taką ilością wody, że 
każda jego cząsteczka jest oddzielnie zawieszona 
w ośrodku wodnym, to wtedy nie można cementu 
rozpatrywać jako jednorodnej masy, a czas wiąza­
nia może być rozpatrywany osobno dla każdej 
cząsteczki. Cement zarobiony wodą w ilości 35— 
40% (w stosunku ciężarowym) jest masą gęstą, 
szybko wiążącą. W edług techników radzieckich 
stosunek ciężaru wody do cementu winien wynosić 
0,4—0,7; zalecają oni przy tym  trzymanie się 
w miarę możności dolnej granicy.

Często jednak ze względu na potrzebny dłuższy 
okres przetłaczania cementu stosuje się ilość wody 
bliską górnej granicy. W tedy, pomimo że poszcze­
gólne cząsteczki mogą wcześnie rozpocząć wiąza­
nie, masa cementowa jako całość umożliwi przetła­
czanie jej przez dłuższy okres czasu, przy czym 
niższe partie płaszcza cementowego są w tym przy­
padku silniejsze i bardziej zbite aniżeli górne.

Należy pamiętać, że przy wtłaczaniu cementu 
mamy zjawisko dodatkowego mieszania się z wodą 
Z płuczki, która jest w otworze względnie została 
użyta do wytłoczenia cementu z rur. Wiadomo, 
że przy przetłaczaniu płynu przez rurę płyn będący 
w środku przesuwa się szybciej niż płyn będący 
w pobliżu ścian, a to na skutek oporów tarcia. 
Ponadto zazwyczaj przy tłoczeniu cementu po­
wstaje ruch burzliwy, który jeszcze silniej wpływa 
na rozcieńczenie cementu, szczególnie w pierwszej 
tłoczonej porcji.

Wielkość rozcieńczenia i zmieszania będzie za­
leżna od średnicy rur i chyżości przepływu. Stopień 
mieszania będzie większy przy większej średnicy 
i większej chyżości. Nawet jeżeli użyte są klocki 
oddzielające cement od płynu, jak przy zamykaniu 
metodą Perkinsa, oba płyny muszą wejść w bez­
pośredni kontakt po wyjściu z buta rur. Odwróce­
nie chwilowe kierunku ruchu cementu (przy ce­
mentowaniu bez wentyla wstecznego) celem nale­
żytego „dociśnięcia'1 cementu do .dna otworu oraz 
celem wypełnienia kawern „sterczących do góry", 
również nie uchroni od rozcieńczenia cementu 
w górnej części.

W metodzie, w której cement jest tłoczony bez 
korka, należy zwracać baczną uwagę, by tłoczenie 
przerwać w odpowiednim momencie, gdyż woda

wtłoczona za rury będzie wolno wznosić się przez 
wyższe partie cementu zagrażając jego gęstości.

W p ł y w  p ł u c z k i  na  z d o l n o ś ć  w i ą z a n i a  
i w y t r z y m a ł o ś ć  c e m e n t u

Cement zmieszany z płuczką traci w dużym 
stopniu swoją wytrzymałość. Jednak często jest ona 
dostateczna nawet przy dużym stopniu zanieczysz­
czenia cementu płuczką. Brykiety zrobione z mie­
szaniny cementu zaprawionego wodą w stosunku 
50 : 100 i równej ilości płuczki ilastej o c. wł. 1,2 
wykazywały po 10 dniach wiązania na powietrzu 
wytrzymałość na ściskanie tylko ok. 7 kg/cm2, 
przy czym brykiety zrobione z samego cementu 
w tych samych warunkach wykazywały wytrzy­
małość ok. 150 kg/cm2.

W  otworze wiertniczym prawdopodobnie tylko 
górna część cementu jest zmieszana z płuczką.

Wznoszący się poza ruram i cement, jako cięższy, 
zabiera z sobą osad, tak że niższa część osłony 
cementowej winna być wolna od płuczki, jakkol­
wiek przy nieodpowiedniej konsystencji cementu 
istnieje niebezpieczeństwo, że ten ostatni zrobi je­
dynie kanały w osłonie osadu z płuczki. Badania 
przeprowadzone z cementami, które związały za­
równo w rurach jak i za ruram i, wykazały, że ce­
ment w wielu wypadkach posiadał przełom nie­
właściwy, i badania petrograficzno-chemiczne wy­
kazały, że nawet niewielka ilość płuczki może nie­
kiedy w znacznym stopniu zmniejszyć wytrzyma­
łość cementu.

W p ł y w  r o p y  i g a z u  n a  w i ą z a n i e  c e m e n t u
Domieszanie ropy do cementu zarobionego wodą 

nie wpływa zasadniczo uniemożliwiająco na wią­
zanie, jeżeli ilość wody jest odpowiednia, jednak 
przedłuża czas wiązania.

Rys. 5 przedstawia opóźniające działanie ropy na 
czas wiązania cementu. Ropa przeciwdziała przy­
leganiu cementu do rur, a także powoduje powsta­
wanie szczelin w cemencie, którymi następnie 
może woda migrować do horyzontów produktyw­
nych. Początkowa wielkość szczelin jest wprawdzie 
nieznaczna i początkowe przeciekanie jest niezna­
czne, ale z czasem jest zwiększone działaniem na 
cement przefiltrowującymi wgłębnymi wodami (np. 
alkalicznymi).

Obecność gazu na dnie otworu względnie w prze­
wierconym horyzoncie jest bardzo groźna. Działa 
on bardzo szkodliwie na cement w okresie wiąza­
nia. Jego niszczące działanie polega na tym , że



z początkiem gaz ściśnięty w masie cementowej 
szuka drogi wyjścia, robiąc pory i kanaliki, które 
w przyszłości są drogami dla wody. Jeżeli w czasie 
wiercenia stwierdzono przejawy gazow'e, to prócz 
należytego zatłoczenia go przed cementowaniem,

ILO ŚĆ  G R O PY  NA 100  G 
C E M E N T U  I 50  G WODY

Rys. 5. Wpływ ropy na wiązanie cementu 
(w g P .P .E . 1946)

należy w miarę możności utrzymać wysokie ciśnie­
nie w czasie całego procesu cementowania, ażeby 
uniemożliwić ruch gazu.

W p ł y w  z i a r n i s t o ś c i  c e m e n t u  na  czas  
w i ą z a n i a

Jakość wiązania cementu jest uzależniona w du­
żym stopniu od jego ziarnistości, tzn. od jakości 
i stopnia przemiału. Na ogół większość cementów 
jest tak zmielona, że przez sito 100 mesh prze­
chodzi 97—98% , a z tego około 85% przechodzi 
przez sito 200 mesh. Prawdopodobnie cząsteczki 
większe od 100 mesh nie biorą należytego udziału 
w procesie wiązania. Wykonane próby dowodzą, 
że cement, którego cząsteczki przechodziły przez 
sita 200 mesh, w 95 % wiązał po czasie 30 m inut, 
a ten sam materiał przemielony tak, że przechodził 
w 75 % przez sito 100 mesh, wiązał dopiero w 170 
minucie.

Jednolitość ziarn cementu jest niemniej ważnym 
czynnikiem. Dla określenia tej cechy używane są 
specjalne aparaty pomiarowe.

Jak już wspomniano, nasze cementy „specjalne" 
różnią się od cementów normalnych zasadniczo 
jedynie wielkością ziarn.

W p ł y w  t e m p e r a t u r y
Wzrost tem peratury przyspiesza procesy hydra­

tacji i twardnienia cementu. Szybkość tych proce­
sów jest bardzo mała w temperaturze 0°C, przy 
wyższej temperaturze wzrasta. Np. beton wiążący 
przy temp. 2°C po upływie 10 dni ma tę samą

GODZINY
Rys. 6. Wpływ temperatury i „przyspieszacza" na czas 
wiązania cementu. (wg R. A. Kinzie)

wytrzymałość na ściskanie co po 3 dniach przy 
temp. 18°C, a po jednym dniu przy temp. 35° C. 
Zależność wiązania od tem peratury najlepiej obra­
zuje rys. 6, z którego widzimy, że przy temp. ok. 
66° C czas wiązania cementu wynosi %  czasu wią­
zania przy temp. ok. 15°C.

Często w otworach głębokich panuje temp. ok. 
65° C lub wyższa i dlatego czas wiązania jest tak 
skrócony, że trudno jest przetłoczyć cement poza 
rury w dużych ilościach przed rozpoczęciem po­
czątkowego okresu wiązania.

Przy wiązaniu cementu przy temperaturze po­
wyżej 60—65° C wytrzymałość portlandzkiego ce­
m entu maleje. Dla cementu glinowego spadek wy­
trzymałości rozpoczyna się już przy wiązaniu 
w temperaturach wyższych od 30° C. Wzrost 
tem peratury nie tylko obniża wytrzymałość ce­
mentu glinowego, ale również zmniejsza jego od­
porność na działanie czynników chemicznych.

Celem udaremnienia wpływu tem peratury na 
czas wiązania stosuje się przy głębokich otworach 
dodatki chemiczne opóźniające wiązanie względnie 
stosuje się cementy grubiej mielone. Często do­
daje się do zarobionego cementu lodu, ażeby w ten 
sposób obniżyć temperaturę panującą na dnie 
otworu.

C i e p ł o  h y d r a t a c j i  c e m e n t u  
W wyniku reakcji przebiegających w czasie wią­

zania cementu wydzielane jest ciepło. Ilość wy­
zwolonego ciepła w czasie hydratacji wynosi 
50— 115 kal/g w zależności od składu chemicznego 
i jakości przemiału cementu.

Wydzielanie ciepła jest największe po 4— 8 go­
dzinach od chwili wtłoczenia cementu czyli krótko 
po rozpoczęciu okresu wiązania. Ciepło to może 
podnieść tem peraturę cementu więcej niż o 25° C 
od tem peratury skał otaczających. Wyzwalanie cie-. 
pła w czasie okresu twardnienia jest już bardzo 
wolne. Największy wpływ na ilość wydzielanego 
ciepła ma 5 C a 0 .A l20 3, jakkolwiek hydratacja 
5CaO.S i0 2 jest również egzotermiczna, tzn. „nisko- 
kaloryczne“ cementy zawierają mniejsze ilości 
5C a0 .A l20 3 a zwiększoną ilość 4CaO. Al20 3.F e20 3 
i 2CaO . S i0 2.

Ciepło wydzielane w czasie wiązania cementu 
poza ruram i jest utrzymywane w otworze wiertni­
czym przez kilka a nawret kilkanaście dni. Różnice 
tem peratur mogą być mierzone, i przez to może 
być określona wysokość, do której wzniósł się ce­
ment. Pomiar ten jednak jest niepewny na skutek 
różnic w średnicy otworu, różnej objętości ce­
mentu poza ruram i, istnienia kanałów, różnej 
zdolności wchłaniania cementu przez różne skały, 
oraz różnej zdolności odprowadzania ciepła przez 
różne pokłady. Np. piaski zawierające wodę mają 
większe przewodnictwo i pojemność cieplną, tym 
samym szybciej odprowadzą ciepło niż łupki 
względnie piaski z ropą.

W p ł y w  c i ś n i e n i a  n a  w i ą z a n i e  i w y t r z y ­
m a ł o ś ć  c e m e n t u  

Ciśnienie ma znaczny wpływ na przyspieszenie 
wiązania cementu. Dlatego w otworach głębokich, 
gdzie panuje ciśnienie od kilkudziesięciu do kilku­
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set atmosfer, czas wtłaczania cementu jest zredu­
kowany. Np. przy ciśnieniu ok. 350 at. czas wią­
zania cementu jest zredukowany do 54 % czasu 
wiązania przy ciśnieniu atmosferycznym.

Ciśnienie wpływa również na wzrost wytrzyma­
łości. W doświadczeniach przeprowadzonych z port­
landzkim cementem, o początkowym okresie wią­
zania trwającym 3 godz. 40 min. (przy ciśnieniu 
atmosferycznym), stwierdzono, że czas ten został 
skrócony do 2 godz. 10 min., a wytrzymałość 
wzrosła równocześnie o 30 % przy ciśnieniu 350 at.

P r z e p u s z c z a l n o ś ć  p ł a s z c z a  c e m e n t o w e ­
go w g ł ę b o k i c h  o t w o r a c h  w i e r t n i c z y c h

Cementowanie rur w otworach wiertniczych ma 
w pierwszym rzędzie za zadanie zamknięcie hory­
zontów wodnych. Z tych też względów cement 
winien być zwarty i nieprzepuszczalny.

Przeprowadzone badania z różnymi cementami 
w różnych warunkach wykazały, że przepuszczal­
ność jest mniejsza przy drobnoziarnistym cemencie 
oraz przy użyciu małej nadwyżki wody dodanej 
do zarobienia cementu.

Przepuszczalność wzrasta z dalszym wzrostem 
nadwyżki wody. Również wysoka tem peratura po­
woduje wzrost przepuszczalności. W zrost ciśnie­
nia wpływa korzystnie. Górna część „płaszcza“ 
cementowego jest bardziej porowata aniżeli dolna.

Cement jest w pierwszych dniach więcej poro­
waty, następnie przepuszczalność maleje w wyniku 
dalszej hydratacji. Badania doświadczalne wyka­
zały, że przepuszczalność cementu waha się w gra­
nicach 1—20 milidarcy, przy czym duży nadmiar 
użytej wody do zarobienia może wywołać jeszcze 
większą przepuszczalność.

O d d a w a n i e  w o d y  p r z e z  c e m e n t  w c z a s i e  
w i ą z a n i a

Pod wysokim ciśnieniem hydrostatycznym, pa­
nującym w otworze wiertniczym, woda z zarobio­
nego cementu przed początkowym okresem wią­
zania może być wtłoczona w warstwy porowate. 
Cząsteczki cementu nie przedostają się na większą 
odległość do warstw o drobnych porach a tworzą 
osad filtracyjny na ścianach otworu. Ilość oddanej 
wody jest większa w miejscu, gdzie kontaktuje ona 
ze skałami bardziej przepuszczalnymi i porowa­
tymi, np. piaskami i piaskowcami oraz wapieniami, 
niż przy kontakcie z iłami lub łupkami.

Rezultatem różnego oddawania wody przez różne 
partie cementu są różne czasy wiązania oraz różna 
końcowa wytrzymałość poszczególnych partyj ce­
mentu, sąsiadujących z odmiennymi horyzontami. 
Jeżeli istnieje nadmiar wody w partii łupkowej, 
mogą powstać z tego powodu „kieszenie" wodne 
lub przerwy w osłonie cementowej.

Nadmiar wody jest dodawany dla uzyskania od­
powiedniej płynności cementu.

Z m i a n a  o b j ę t o ś c i  c e m e n t u  w c z a s i e  
w i ą z a n i a

Od chwili kiedy cement przechodzi w stan spo­
koju następuje okres, w którym nadmierna ilość 
wody ma tendencje do wydzielania się z cementu 
i ewentualnie tworzy wspomniane „kieszenie“

w caliźnie cementów. Jest to zasadniczą przyczyną 
różnic objętości między zarobionym a związanym 
cementem. Należy pamiętać, że w otworach wiertni­
czych ze wzrostem nadmiaru wody rośnie tendencja 
osiadania cząsteczek cementu. Osiadanie cząsteczek 
jest zależne również od ich wielkości, czyli oba te 
czynniki mają wpływ na różnice w jakości związa­
nego cementu w zależności od głębokości odwiertu.

Doświadczalnie stwierdzono, że cement zaro­
biony wodą w dużej ilości (70%) zmienia znacznie 
swoją objętość, a to np. po związaniu objętość 
wynosiła 77,6 % objętości zarobionego cementu 
z wodą.

Cement portlandzki zarobiony ilością 35— 40% 
wody zmienia bardzo mało swą objętość w czasie 
wiązania.

W p ł y w  d ł u g o ś c i  o k r e s u  m a g a z y n o w a n i a  
n a  w i ą z a n i e  c e m e n t u

W okresie magazynowania zmielonego cementu 
zachodzą nieuniknione przemiany chemiczne i na 
skutek powyższego ulega zmianie czas wiązania 
cementu. W pierwszym rzędzie zachodzi hydroliza 
wapnia, jako wynik kontaktu z wilgocią powietrza.

Stwierdzono, że cement portlandzki o czasie 
wiązania 2 godzin po przechowywaniu go w su­
chym pomieszczeniu przez 6 miesięcy wykazał czas 
wiązania 5 godzin. Dla uniknięcia tego, winien być 
używany do cementowania otworów wiertniczych 
cement bezpośrednio z produkcji względnie z du­
żego magazynu, gdzie na skutek dużego obrotu 
cement nie jest długo magazynowany. Specjalnie 
ważne to jest w wilgotnych porach roku.

S k r ó c e n i e  c z a s u  w i ą z a n i a  c e m e n t u
Przez dodanie odpowiednich dodatków chemicz­

nych — albo do cementu, albo do wody użytej do 
zarobienia — można skrócić zarówno czas wiązania 
cementu jak i jego twardnienia od 3—4 dni.

Za granicą są używane różne odmiany „przy­
spieszaczy“, pod różnymi nazwami, ale prawie we 
wszystkich zasadniczym składnikiem jest CaCl2, 
przy równoczesnym dodatku substancji alkalicznej 
dla zneutralizowania korozyjnego działania chlorku 
wapnia.

Dla przyspieszenia czasu wiązania można użyć 
również NaCl, jednak zależność między ilością 
NaCl a czasem wiązania jest trudniej uchwytna.

ST O SU N EK  WODY I C E M E N T U  ( C I Ę Ż A R . )

Rys. 7. Wpływ ilości wody na czas wiązania — woda Z do­
datkiem CaCl, (c. wł. 1,005) (wg R. A. Kinzie)



98 N A F T A Nr  4

Rys. 7 przedstawia wpływ CaCl2 na przyspiesze­
nie wiązania. Innymi czynnikami, używanymi dla 
przyspieszenia czasu wiązania są: chloran wapnia, 
wodorotlenek sodu lub potasu, krzemian sodu.

W  cementach bardzo szybko wiążących dodatki 
chemiczne są dodawane bezpośrednio w czasie jego 
wyrobu. Ten sposób jest lepszy niż późniejsze ich 
dodawanie do cementu czy wody. Jednak, jeżeli za­
chodzi potrzeba, można stosować również tę drugą 
metodę. CaCl2 użyty na tej drodze winien wynosić
2—3 % suchego cementu albo w stosunku do wody 
w takiej ilości, by otrzymać jej ciężar właściwy 
1,02— 1,03.

Dodatek CaCl2 powoduje szybką hydratację ce­
mentu, a tym samym maksimum tem peratury 
przychodzi wcześniej; skraca on zatem czas wią­
zania, a niekiedy wpływa dodatnio na wytrzyma­
łość cementu. Przy dodaniu 2 —3%  CaCl2 czas 
dla przepompowania normalnego cementu port­
landzkiego skraca się poniżej 1 godz. Dodatek 
większy niż 3 % wpływa ujemnie na wytrzymałość, 
przy czym skraca bardzo czas płynności.

Dodatki wyżej wspomniane stosuje się dla ce­
mentu portlandzkiego przy cementowaniu rur 
okładzinowych, ale tylko w tych wypadkach, kiedy 
tem peratura na dnie otworu nie jest zbyt wysoka 
i kiedy nie zachodzi niebezpieczeństwo szkodli­
wego działania siarczanów.

O p  ó ź n i e n i e  c z a s u  w i ą z a n i a  c e m e n t u
Przy cementowaniu głębokich otworów, gdzie 

panuje wysoka temperatura i duże ciśnienie, ko­
nieczne jest stosowanie środków wpływających na 
opóźnienie czasu wiązania.

Stosowanymi dodatkami są Ca(OH)2, Na2H P 0 4 
w ilości około 0,5 %, jak również dodatek płuczki 
iłowej w małej ilości, oraz mogą być użyte do 
tego celu, cukier, wapień, odmiany gumy oraz 
inne organiczne składniki.

Dla stosowania powyższych środków konieczna 
jest znajomość składu chemicznego cementu, gdyż 
dodatki te mogą działać wprost odwrotnie niż było 
zamierzone przy różnych składach cementu. Naj­
racjonalniejsze jest wykonanie prób z danym ce­
mentem przed zastosowaniem dodatku do cemen­
towania rur okładzinowych.

Na ogół działanie powyższych czynników wpływa 
ujemnie na wytrzymałość cementu, np. cukier.

Czas wiązania cementu może być również regu­
lowany przy sporządzaniu cementu przez odpo­
wiednie mielenie cementu — im drobniej jest on 
zmielony, tym szybciej wiąże. Użycie zimnej wody 
z lodem do zarobienia cementu wpływa na obniże­
nie tem peratury w otworze, a tym samym na prze­
dłużenie czasu wiązania.

C e m e n t y  s p e c j a l n e  
C e m e n t  ż e l o wy

Dla celów specjalnych, jak np. dla zacemento­
wania specjalnie porowatych i szczelinowatych 
warstw (celem utrzymania cyrkulacji płuczki), uży­
wa się cementu portlandzkiego z domieszką dro­
bnoziarnistego bentonitu. Ilość użytego bentonitu 
zależy od stosunku użytej wody do zarobienia ce­
mentu. Na ogół ilość bentonitu wynosi ok. 1—2% .

Bentonit należy zmieszać z wodą użytą do zaro­
bienia cementu i bardzo dokładnie wymieszać go, 
nawet przy pomocy pompy, przez odpowiednio 
długi czas, ażeby mogła zajść pełna hydratacja iłu, 
przed zmieszaniem z cementem. Obecność bento­
nitu nadaje cementowi własności tiksotropowe; 
przy dużym wskaźniku wodnym cząsteczki ce­
m entu tworzą jakby zawiesinę, przy czym zwięk­
szona zostaje plastyczność i wiskoza cementu, 
a zmniejszona ilość oddawanej wody przy wiąza­
niu cementu. Taka mieszanina wtłoczona w szcze­
liny lub duże pory tworzy nieprzepuszczalną 
warstwę.

Dodatek bentonitu przedłuża w małym stopniu 
czas wiązania cementu. Nieduży dodatek bento­
nitu nie wpływa ujemnie na wytrzymałość i prze­
puszczalność związanego cementu, a na odwrót 
wpływa korzystnie na jego plastyczność. Cecha ta 
jest bardzo cenna przy późniejszym perforowaniu 
zacementowanych rur. Unika się przez to spękania 
cementu na dłuższych odcinkach.

C e m e n t  w ł ó k n i s t y
Przy cementowaniu specjalnie silnie szczelino­

watych warstw z kawernami, które wchłaniają 
płuczkę i normalny cement, uniemożliwiając two­
rzenie korka uszczelniającego, stosowany jest ce­
m ent z dodatkiem włókien. Cement taki jest sto­
sowany szczególnie wtedy, gdy mamy do czynie­
nia z dużymi ciśnieniami hydrostatycznymi. Do - 
tego celu są używane włókna konopi, łuski z nasie­
nia bawełny, strzępy papieru, płatki miki, włókna 
azbestu oraz specjalnie produkowane „płatki"
Z celulozy, które mają postać bardzo cienkich, moc­
nych płatków o pomarszczonej powierzchni. Wy­
miary tych płatków wynoszą: grubość około 0,001 
cala, średnica ok. 1/2— 1 cala.

Często używa się łącznie dodatku materiału 
włóknistego i bentonitu. Wymieszanie włókien z ce­
mentem winno nastąpić przed zarobieniem wodą.

C e m e n t  r o z p u s z c z a l n y  w k w a s a c h
Cement portlandzki jest tylko częściowo roz­

puszczalny w kwasie solnym, ponieważ nieprze­
puszczalna warstewka żelu krzemowego pokrywa 
szczelnie powierzchnię cementu i ogranicza dalsze 
działanie kwasu. Dodatek 40—50 % bardzo drobno 
zmielonego węglanu wapnia, dobrze wymieszanego 
Z cementem, czyni cement rozpuszczalnym w 15 
procentowym kwasie solnym.

Cement tego typu używany jest do celów specjal­
nych, jak np. dla czasowego zamknięcia jednego 
z horyzontów produktywnych, przy założeniu, że 
w późniejszym czasie ma on być otwarty.

Również używa się go do wykonywania korków 
cementowych, które później mają być usunięte. 
Cement ten jest prawdopodobnie odporniejszy na 
działanie siarczanowych wód oraz wiąże lepiej 
w obecności ropy niż zwyczajny cement.

Naturalnie wytrzymałość jego jest mniejsza niż 
normalnego cementu —  nie przeszkadza to jednak-, 
w stosowaniu go w otworach wiertniczych.

Szybkość gęstnienia jest zmieniona w nieznacz­
nym stopniu.
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C e m e n t  z p i a s k i e m
Na ogół do celów wiertniczych używa się czy­

stego cementu, jednak do niektórych celów należy 
stosować dodatek piasku. N p. przy cementowaniu 
spodu celem prostowania otworu dodaje się do ce­
mentu 1/3 część piasku.

Mieszanina cementu i piasku jest oporniejsza dla 
zwiercania aniżeli sam cement, tak że świder ma 
większą tendencję do zboczenia z dawnego otworu. 
Na skutek adsorpcji wody przez piasek wymagana 
jest większa ilość wody, przy czym czas wiązania 
jest krótszy.

Wytrzymałość na ciśnienie i rozerwanie* jest 
mniejsza przy dodaniu piasku, a porowatość i prze­
puszczalność większa. Średnica użytego piasku 
winna się wahać w granicach 0,8—0,5 mm.

C e m e n t  r a d i o a k t y w n y
Często przy nierównej średnicy otworu, kawer­

nach oraz skałach silnie porowatych używa się mi­
nerału promieniotwórczego jako dodatku do pierw­
szej części wtłaczanego cementu.

Pomiar promieniowania y  pozwoli ściśle określić 
wysokość wtłoczenia cementu.

C e m e n t  g i p s o w y
Dla celów specjalnych jest używany w otworach 

wiertniczych cement odmienny od cementu port­
landzkiego, a mianowicie cement zrobiony z gipsu. 
Wiąże on i twardnieje do pełnej wytrzymałości 
równocześnie.

Cement tego rodzaju używany za granicą marki 
„Calseal" wiąże w czasie do 2 godzin po zmiesza­
niu go z wodą.

Chemicznie cement gipsowy jest uwadniającym 
się siarczanem wapnia, wiązanie jest wynikiem łą­
czenia się C aS 04 z wodą na C aS 04 . 2H20 .  Wiąże 
oii dobrze zarówno przy wysokiej temperaturze 
jak również wtedy, gdy jest poddany wstrząsom 
i zaburzeniom (obecność gazu w czasie wiązania), 
wiąże on w obecności ropy i solanek, twardniejąc 
około trzykrotnie szybciej niż cement portlandzki.

W pierwszym rzędzie jest używany do wykony­
wania korków, cementowania spodu otworu i buta 
rur oraz dla uzyskania straconej cyrkulacji, kiedy 
jednak nie potrzeba używać dużych jego ilości.

W ytrzymałość na ciśnienie cementu „Calseal“ 
jest kilkakrotnie większa od wytrzymałości zaprawy 
murarskiej.

Gips posadzkowy zarobiony wodą w ilości 30— 
35% wiąże w 4— 20 godzinach. Wytrzymałość 
jego po 28 dniach na rozciąganie wynosi 30 kg/cm2, 
a na ściskanie 250 kg/cm2.

Gips ałunowy wiąże w 5—6 godzinach i wytrzy­
małość jego wynosi po kilku dniach na rozciąganie 
32 kg/cm2 a na ściskanie 320 kg/cm2.

C e m e n t  w y s o k o - a l u m i n i o w y
Cement tego rodzaju otrzymuje się z wapnia 

i boksytów. Czas jego wiązania jest prawie taki sam 
jak cementu portlandzkiego, ale pełną wytrzymałość 
osiąga on o wiele szybciej od cementu portlandz­
kiego. Po 24 godzinach osiąga on taką samą wy­
trzymałość jak cement portlandzki po 28 dniach. 
Cement ten miałby szerokie zastosowanie w otwo­
rach wiertniczych, jeśliby produkcja jego była 
tańsza.

C e m e n t  b o g a t y  w t l e n e k  ż e l a z a
Jest to cement wyprodukowany w taki sam spo­

sób jak cement portlandzki, tylko przy użyciu he- 
matytu zamiast iłu czy margla jako materiału 
wyjściowego; zawiera on dużą ilość tlenku żelaza 
a niewiele aluminium. Jest on specjalnie odporny 
na niszczące działanie solanek. Jego ciężar właściwy 
jest wyższy, czas wiązania dłuższy, ale po osta­
tecznym stwardnieniu jest on bardziej wytrzy­
mały.
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Inhibitory olejowe i mechanizm ich działania
S t r e s z c z e n ie  

Nowoczesny przemysł rafineryjny, mając na uwadze 
względy gospodarcze oraz wysokie wymagania stawiane 
produktom smarniczym, przy odpowiednim doborze su­
rowca dla produkcji olejów smarowych, stosuje dodatki 
różnego rodzaju związków, które w sposób na ogół trwały 
polepszają własności olejów. Preparaty te przedłużają czas 
pracy oleju, obniżają jego zużycie, polepszają własności 
smarnicze i indeks wiskozowy oleju, zwiększają odporność 
oleju na działanie utleniające, obniżają działanie korozyjne 
oleju, przeciwdziałają tworzeniu się osadów i laków na 
częściach maszyn oraz przeciwdziałają pienieniu się olejów. 
Ilość tych substancyj dodawanych do olejów jest różna 
i dla pewnych wynosi kilka procent, dla innych zaś wystar­
czają dziesiętne a nawet setne części procentu, w granicach 
których leży zwykle optimum działania preparatu.

W praktyce rafineryjnej przy produkcji olejów 
smarowych, stosując nawet najnowocześniejsze me­
tody przeróbki ropy, a więc selektywną rafinację 
i odparafinowanie, nie zawsze udaje się uzyskać 
oleje, któreby odpowiadały całkowicie wymaga­
niom technicznym, jakie stawia się olejom smaro­
wym dla nowoczesnych silników spalinowych. Na 
skutek tego większość olejów smarowych, otrzy­
mywanych bezpośrednio z ropy nawet przy głę­
bokiej rafinacji, nie odpowiada wymaganiom, przede 
wszystkim pod względem odporności na tworzenie 
się laków i osadów w silnikach oraz działania 
korozyjnego.
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Pewność pracy silników spalinowych zależy od 
zachowania się olejów w procesie eksploatacji 
silnika nagrzanego, jak również od możliwości 
szybkiego uruchomienia silnika w stanie zimnym, 
co ma duży wpływ na zużycie się jego części trą­
cych. Własności te związane są z budową węglo­
wodorów wchodzących w skład olejów, przy czym 
duże znaczenie ma zawartość w nich związków 
polarnie-aktywnych, które powodują dużą wytrzy­
małość filmu olejowego pomiędzy trącymi się 
powierzchniami.

Przez dodanie do olejów smarowych substancyj 
organicznych o budowie dwu-biegunowej, można 
znacznie podwyższyć wytrzymałość filmu olejo­
wego na ciśnienie.

Szereg autorów już w latach 1937 wyrażał prze­
konanie, że oleje silnikowe powinny być sporzą­
dzane z wysoko jakościowych olejów mineralnych 
Z dodatkiem małej ilości preparatów organicznych, 
nadających olejom odpowiednie własności. W  obec­
nym stanie techniki smarniczej przyjmuje się 
ogólnie konieczność stosowania inhibitorów do 
olejów lotniczych i samochodowych dla poprawie­
nia ich jakości, na których stosowanie przemysł 
naftowy posiada wielką ilość patentów.

Wszystkie inhibitory z uwagi na ich działanie 
można podzielić na siedem grup:

D o p i e r ws z e j  g r u p y  można zaliczyć prepa­
raty obniżające temperaturę krzepnięcia oleju, 
których typowymi przykładami są paraflow i san- 
topour, produkty kondensacji chlorowanej para­
finy z naftalenem lub fenolem. Do tej grupy inhi­
bitorów zalicza się również liczne wysoko mole­
kularne związki, zawierające nienasycone wiązania, 
eterowe i ketonowe grupy, np. woltolizowane 
węglowodory, wysoko molekularne ketony, pro­
dukty oksydacji parafiny lub petrolatum itp.

D o d r u g i e j  g r u p y  zalicza się związki pod­
wyższające lepkość i indeks wiskozowy olejów, jak 
wysoko polimeryzowane węglowodory i estry. Przy­
kładem preparatu tej grupy może być „paratone“, 
substancja otrzymywana przez polimeryzację izo- 
butylenu. Działają również dobrze na podwyższe­
nie indeksu wiskozowego oleju produkty wolto- 
lizowania parafiny, olejów mineralnych i roślinnych, 
oraz estry celulozy. Indeks wiskozowy olejów pod­
wyższają preparaty o charakterze półkoloidów, 
związki o długiej nitkowatej strukturze cząsteczek.

D o  t r z e c i e j  g r u p y  należą preparaty polepsza­
jące własności smarnicze olejów i podnoszące wy­
trzymałość filmu olejowego w warunkach tarcia 
granicznego przy wysokich naciskach na smaro­
wane powierzchnie. Własności smarnicze olejów 
polepszają kwasy tłuszczowe, tłuszcze, estry kwasów 
naftenowych, produkty oksydacji parafiny i petro­
latum, a także wyższe alkohole i ketony, zaś wy­
trzymałość filmu olejowego zwiększają związki 
zawierające siarkę, jak np. tioetery lub nasiarkowane 
oleje czy tłuszcze. W ybitnie podwyższają wytrzy­
małość filmu olejowego chlorowane węglowodory 
i tłuszcze, jak również niektóre połączenia zawie­
rające fosfor, chlor i fosfor, siarkę i chlor, mydła 
ołowiowe itp.

D o  c z wa r t e j  g r u p y  wchodzą związki pod­
wyższające odporność olejów na utlenianie, jak

ciała o charakterze fenoli i amin, alkilowane fenole, 
estry alkilowanych fenoli, sulfanilamidy itp.

W p i ą t ą  g r u p ę  można ująć inhibitory obni­
żające tworzenie się osadu w olejach i przeciw­
działające przypiekaniu się pierścieni tłokowych, 
zwane preparatami myjącymi; są nimi sole wap­
niowe fenylowanych kwasów tłuszczowych, sole 
barowe, magnezowe i kobaltowe kwasów tłuszczo­
wych i naftenowych, woltolizowane tłuszcze, feno- 
laty baru itp.

D o  s z ós t e j  g r u p y  zalicza się substancje prze­
ciwdziałające korozji metali w łożyskach, jak na­
siarkowane oleje i estry kwasów tłuszczowych, 
estry kwasu metafosforowego, również związki za­
wierające chlor,

D o s i ó d m e j  g r u p y  inhibitorów należą pre­
paraty obniżające zdolność pienienia się olejów 
mineralnych w warunkach ich pracy.

Z podanego wyżej przeglądu inhibitorów wy­
nika, że niektóre z nich posiadają działanie uniwer­
salne, np. produkty woltolizowania parafiny i tłusz­
czów, które obniżają temperaturę krzepnięcia ole­
jów, podwyższają indeks wiskozowy, oraz powodują 
rozprowadzanie osadów olejowych. Podobnie za­
chowuje się utleniane petrolatum, które obniża 
temperaturę krzepnięcia olejów, przeciwdziała wy­
padaniu osadów z oleju, podwyższa indeks wisko­
zowy oraz polepsza własności smarnicze oleju. 
Podobnych przykładów wielorakiego działania inhi­
bitorów można znaleźć znacznie więcej, dlatego 
w praktyce rafineryjnej używa się mieszaniny po­
szczególnych inhibitorów, która stanowi inhibitor 
o działaniu uniwersalnym. Takimi np. mieszani­
nami inhibitorów są: „Santolube“, „Lubrizol“, 
dodawane do olejów lotniczych i samochodowych.

Inhibitory obniżające tem peraturę krzepnię­
cia olejów

Parafina zawarta w olejach wywiera dodatni 
wpływ na jakość oleju smarowego; znane jest np. 
powszechnie zjawisko, że oleje po odparafinowaniu 
wykazują niższe indeksy wiskozowe. Parafina za­
warta w olejach powoduje podwyższenie indeksu 
wiskozowego, zmniejsza skłonności oleju do kokso­
wania, podwyższa odporność na utlenianie, zwiększa 
smarność oleju. Niektóre przedsiębiorstwa zagra­
niczne zalecają dla polepszenia własności olejów 
Z rop bezparafinowych dodawać do nich określoną 
ilość parafiny, a następnie dla zachowania wyma­
ganej tem peratury krzepnięcia stosować depresa- 
tory tem peratury krzepnięcia. Zawartość parafiny 
jest dopuszczalna w olejach w granicach, w których 
one nie obniżają płynności oleju w niskich tempera­
turach.

Substancje smołowe mają zdolność obniżania 
temperatury krzepnięcia olejów, co jest dobrze 
Znane z praktyki rafineryjnej. Działanie jednak 
tych związków jest słabe, a ponadto substancje 
smołowe psują inne własności olejów smarowych, 
jak np. podwyższają koksowanie oleju, obniżają 
trwałość i barwę olejów, dlatego praktycznie nie- 
znajdują żadnego zastosowania do tego celu.

Literatura patentowa podaje ogromną ilość pre­
paratów obniżających tem peratury krzepnięcia, jak
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np. mydła glinowe, ketony, etery, produkty kon­
densacji węglowodorów, hydrowany naturalny i sztu­
czny kauczuk, wosk pszczelny — karnauba i japoński 
— i wiele innych.

Znaczenie praktyczne znalazły substancje syn­
tetyczne, o których wspomniano poprzednio a mia­
nowicie: „paraflow“, „santopour“ i „woltol".

P a r a f l o w  jest produktem kondensacji chloro­
wanej parafiny i naftalenu w obecności chlorku 
glinu i posiada następujące średnie własności 
fizyczne:
ciężar właściwy przy 20°C . . . 0,918 — 0,925
lepkość w °E/100°C . . . . . .  10,0— 12,0
zawartość koksu wg Conradsona

w % .............................................   3,2 — 4,0
ciężar drobinowy..............................  ok. 900
temperatura krzepnięcia w °C . + 1 5  do + 2 0

Działanie paraflow jako też innych substacyj syn­
tetycznych polega na obniżaniu tem peratury krze­
pnięcia olejów, które zawierają dużą ilość stałych 
węglowodorów. Ze wzrostem zawartości stałych 
węglowodorów w olejach powyżej 3% , obniżanie 
temperatury krzepnięcia nagle maleje i zbliża się 
do zera. Olej o zawartości 1 % cerezyny, o tempe­
raturze topliwości 93°C, nie zmienia swej tempera­
tury krzepnięcia mimo dodatku paraflow, również 
oleje głęboko odparafinowane nie podlegają dzia­
łaniu paraflow.

Duży wpływ na obniżkę temperatury krzepnięcia 
olejów posiada charakter środowiska. Oleje mi­
neralne posiadające małą ilość węglowodorów aro­
matycznych ulegają większej depresji temperatury 
krzepnięcia. Odwrotnie, przy olejach o dużej za­
wartości aromatów obserwuje się małą zniżkę 
temperatury krzepnięcia. W  miarę wzrostu lep­
kości oleju działanie paraflow maleje.

Paraflow podwyższa nieco w olejach zawartość 
koksu, popiołu i obniża barwę. Ponadto stosowa­
nie tego preparatu w dużych ilościach może do­
prowadzić w pewnych warunkach do. podwyższenia 
temperatury krzepnięcia oleju, gdyż paraflow po­
siada sam wysoką temperaturę krzepnięcia. Z tych 
powodów dodatek paraflow zwykle nie przekracza 
1 % i dodaje się do oleju podgrzanego do tempera­
tury 60—70°C, przy dokładnym mieszaniu dla 
uzyskania jednorodnej mieszaniny.

Paraflow jest stabilnym inhibitorem obniżają­
cym temperaturę krzepnięcia i działanie jego nie 
zmienia się przy długim magazynowaniu olejów. 
Również nie zmienia się działanie paraflow w ole­
jach pracujących w silnikach. Paraflow nie znalazł 
praktycznego zastosowania dla obniżania tempera­
tury krzepnięcia olejów transformatorowych i tu r­
binowych.

S a n t o p o u r  otrzymuje się przez kondensację 
fenolu z chlorowaną parafina w obecności chlorku 
glinu i następną kondensację produktów reakcji 
z chlorkiem ftalowym albo bezwodnikiem ftalo­
wym. Posiada średnio następujące własności fi­
zyczne:

ciężar właściwy przy 20°C . . . .  0,894
lepkość w °E/100°C . . . . . . .  4,70
zawartość koksu wg Conradsona w % 1,40 
temperatura krzepnięcia w °C . . + 1 2

Działanie preparatu santopour jest analogiczne 
do działania paraflow, wpływa jednak silniej na 
obniżkę tem peratury krzepnięcia olejów i dla uzys­
kania żądanego efektu należy użyć go znacznie 
mniej od paraflow. Santopour nie wpływa na 
zmianę pozostałych własności oleju poza tem pera­
turą krzepnięcia.

Produkowany w ZSRR obniżacz tem peratury 
krzepnięcia „ A z n ii“, dodany w ilości 1 % do 
destylatów olejowych o zawartości 3— 4,7% pa­
rafiny, nie zmienia tem peratury mętnienia olejów, 
jednakże powoduje obniżenie tem peratury krze­
pnięcia o 40—50°C, powoduje zatem głęboką de­
presję tem peratury krzepnięcia.

W o l t o ł e  otrzymuje się działaniem cichych wy­
ładowań elektrycznych na oleje i produkty para­
finowe w atmosferze wodoru. Jako rezultat takich 
operacyj powstają produkty polimeryzacji o długiej 
nitkowatej strukturze cząsteczek. Dla obniżenia 
tem peratury krzepnięcia olejów mineralnych na­
leży dodawać 2—4% produktów woltolizacji.

Produkty obniżające tem peraturę krzepnięcia wy­
kazują różny wpływ na oleje mineralne, należy 
przeto zastanowić się, na czym polega mechanizm 
ich działania. Największą obniżkę tem peratury 
krzepnięcia obserwuje się u  olejów częściowo od- 
parafinowanych. Krzepnięcie olejów mineralnych 
powoduje wykrystalizowanie w nich parafiny i ce­
rezyny, dlatego zapoznanie się w ogólnych zary­
sach z własnościami krystalograficznymi obu ciał 
ułatwi zrozumienie omawianego zjawiska.

Parafiny i cerezyny należą do substancji izomor­
ficznych i polimorficznych. Jako ciała izomor­
ficzne, parafina i cerezyna krystalizują łącznie, 
tworząc kryształy mieszane. Jeżeli kryształy jednego 
ciała umieścimy w przesyconym roztworze dru­
giego, to drugie będzie krystalizowało na kryszta­
łach ciała pierwszego tak, jakby to były jego własne 
kryształy. Cząsteczki jednego z izomorficznych 
ciał wchodzą do siatki krystalograficznej ciała 
drugiego.

Polimorfizm zaś parafiny i cerezyny polega na 
tym, że ciała te wykazują kilka form krystalogra­
ficznych, w zależności od warunków krystalizacji.

Przy krystalizacji samej parafiny o różnych cię­
żarach cząsteczkowych z czystych rozpuszczalni­
ków w czasie ochładzania roztworów wydzielają 
się najpierw kryształy wysokotopliwych parafin. 
Przy dalszym ochładzaniu na skutek izomorfizmu 
parafiny, na wydzielonych kryształach osadzają się 
parafiny o coraz niższym ciężarze drobinowym. 
Tak samo zachowują się roztwory czystych cere- 
zyn. Natomiast w roztworach olejowych zawiera­
jących cerezyny i parafiny pierwszymi zarodnikami 
krystalizacji są cerezyny. Przy dalszym ochładzaniu 
takich roztworów zaczynają się wydzielać kryształy 
parafiny, które na skutek polimorfizmu krystali­
zują w formie cerezyn. Dlatego z mieszanin cere­
zyny i parafiny otrzymuje się kryształy o strukturze 
cerezyny.

Przy głębokim ochładzaniu roztworów olejowych 
cerezyny i parafiny zaczynają się wydzielać mało 
cykliczne węglowodory naftenowe i aromatyczne, 
Z długimi parafinowymi łańcuchami. Substancje
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te na skutek izomorfizmu krystalizują na po­
wierzchni wytworzonych kryształów, wskutek czego 
na powierzchni kryształu parafiny powstaje płynna 
warstwa kryształu, której nagromadzenie się po­
woduje pęcznienie kryształów parafiny zewnętrznie, 
podobne do solwatacji rozpuszczalników niepolar- 
nych. Zjawisko to prowadzi do obniżenia zdolności 
filtracyjnej fazy płynnej, co ma duży wpływ na 
unieruchomienie niekrystalicznej fazy płynnej, przy 
czym im mniejsze kryształy, tym łatwiej następuje 
unieruchomienie fazy płynnej.

Obniżenie temperatury płynności układu olej- 
kryształy, daje się przeprowadzić dwoma drogami:

1. Stworzeniem warunków zwiększenia kryszta­
łów, względnie ich skupienia dla rozszerzenia 
swobodnej odległości między kryształami, co 
umożliwia lepszą płynność fazy ciekłej.

2. Przeprowadzeniem w roztwór nisko topli- 
wych węglowodorów i zmniejszeniem ilości 
i objętości kryształów.

Mechanizm działania inhibitorów, obniżających 
temperaturę krzepnięcia wg Czernożukowa jest 
dwojaki:

1. Jednym z nich jest działanie objętościowe 
inhibitora, które polega na tworzeniu mie­
szanin eutektycznych inhibitora, przede wszy­
stkim z kryształami niskotopliwymi, co po­
woduje zmniejszenie ilości kryształów, ich 
objętości, oraz prowadzi do obniżenia tempera­
tury krystalizacji. Takie substancje jak smoły, 
paraflow itp., które nie zawierają wysoko 
molekularnych cząsteczek, charakteryzują się 
działaniem objętościowym przy obniżaniu 
temperatury krzepnięcia olejów.

2. Drugim rodzajem jest działanie powierzchnio­
we, które zachodzi wtedy, gdy cząsteczki in­
hibitora są centrami krystalizacji, wokoło któ­
rych gromadzą się skupienia kryształów w for­
mie grudek. Działanie takie objawiają inhibi­
tory, znajdujące się w oleju w stanie dysper­
syjnym, np. asfalteny i stearynian glinu.

Niektóre preparaty jak santopour wpływają obję­
tościowo i powierzchniowo. Jeżeli działanie de­
presyjne (np. paraflow) związane jest z utrzyma­
niem w roztworze stałych węglowodorów, to jasne 
jest, że w roztworze utrzymają się parafiny o niskim
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Rys. 1. Działanie depresyjne dodatków na roztwory ole­
jowe parafin o różnych temperaturach topliwości.
1 — paraflow, 2 — santopour.

punkcie topliwości i że paraflow działa lepiej na 
oleje zawierające parafiny nisko topliwe.

Depresatory o działaniu powierzchniowym po­
wodują skupienia kryształów, wydzielających się 
Z roztworu, a zatem działają bardziej efektywnie na 
parafiny wysoko topliwe. Ilustruje to rys. 1, na 
którym przedstawiony jest wpływ paraflow i santo­
pour na obniżanie tem peratury krzepnięcia oleju 
zawierającego parafiny o różnym punkcie topli­
wości. Z wykresu tego jest widoczne, że paraflow 
działa lepiej od santopouru na olej zawierający 
parafinę o niskim punkcie topliwości i w miarę 
wzrostu tem peratury topliwości parafiny działanie 
paraflow stale maleje.

Odwrotnie zachowuje się santopour, który naj­
słabiej obniża tem peraturę krzepnięcia oleju, za­
wierającego parafinę o niskim punkcie topliwości. 
W  miarę wzrostu tem peratury topliwości parafiny 
zawartej w oleju, działanie tego preparatu silnie 
wzrasta. (Ciąg dalszy nastąpi)

Nauka i technika radziecka
622.248.

Zapobieganie i zwalczanie awarii przy małośrednicowych 
wierceniach rdzeniowych

S tr e sz czen ie  
W artykule podano rodzaje awarii, jakie powstają przy 

wierceniach rdzeniowych małośrednicowych i środki za­
pobiegawcze awariom, W szczególności opisano środki 
celem zapobiegania urwaniu się rur płuczkowych, urwaniu 
się aparatu rdzeniowego oraz koronek, celem zapobiega­
nia przychwyceniu aparatu rdzeniowego oraz koronek, 
celem zapobiegania przychwyceniu przewodu przez pokład 
łub urobek w płuczce, obsypywaniu się ścian odwiertu 
oraz celem zapobiegania awariom rur okładzinowych.

Opisano narzędzia ratownicze oraz sposoby przeprowa­
dzenia poszczególnych operacji instrumentacyjnych.

A w a r i ą  nazywamy przy wierceniu uszkodzenia- 
narzędzi w odwiercie lub uszkodzenie samego od­
wiertu. Usunięcie tych uszkodzeń wymaga straty 
czasu, w granicach od paru godzin do paru dni, 
a czasem i paru miesięcy. Awarie są poważną
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przeszkodą w pracach wiertniczych. Do ostatnich 
lat straty spowodowane przez awarie i ich usuwanie 
wynosiły 10— 16% czasu potrzebnego na dowier- 
cenie otworu.

Przyczyną awarii mogą być nieprawidłowości 
narzędzi i urządzeń wiertniczych, znajdujących się 
na powierzchni ziemi, które dość wcześnie wy­
kryte mogą być szybko usunięte. Usuwanie awarii 
w odwiercie jest skomplikowane, dzięki temu, że 
miejsce awarii jest niedostępne dla załogi prowa­
dzącej prace ratownicze (instrumentacyjne).

W  wyniku ciężkich awarii odwiert, nie osiągną­
wszy zamierzonej głębokości, zostaje zastanowiony 
celem późniejszej rekonstrukcji lub bywa nawet 
całkowicie likwidowany. W  tym ostatnim przypadku 
trzeba w miejsce zagwożdżonego odwiertu założyć 
nowy.

Z możliwością zaistnienia awarii przy pracach 
wiertniczych należy prowadzić uporczywą walkę. 
Tak przed rozpoczęciem wiercenia, jak i w czasie 
głębienia odwiertu należy uczynić wszystko, aby 
zapobiec awarii. Należy zawsze pamiętać, że 
w czasie awarii i w okresie ich usuwania traci się 
nieużytecznie siłę roboczą, urządzenia i narzędzia, 
wydatkuje się nieużytecznie wiele materiału tech­
nicznego, doprowadza się do przedwczesnego 
zużycia urządzeń i narzędzi i do niewykonania 
planu produkcyjnego.

1. Rodzaje awarii przy małośrednicowych  
wierceniach rdzeniowych

Przy małośrednicowym wierceniu rdzeniowym 
zdarzają się następujące rodzaje awarii:
1. U r w a n i e  s ię  r u r  p ł u c z k o w y c h ,  zachodzące:

a) na połączeniu gwintowym nipla,
b) na połączeniu gwintowym rury płuczkowej,
c) w miejscu przetartym w caliźnie rury płucz­

kowej,
d) w normalnym przekroju rury płuczkowej,
e) na skutek wydarcia się rury z gwintu złącza. 

W razie dużego zaszlamowania odwiertu awaria,
powstała na skutek urwania się rur płuczkowych, 
może się skomplikować przez przychwycenie prze­
wodu.
2. U r w a n i e  s ię  a p a r a t u  r d z e n i o w e g o  zda­

rza się znacznie rzadziej aniżeli urwanie się 
rur płuczkowych. Urwanie lub wydarcie się 
rury z gwintu zachodzi:
a) najczęściej na połączeniu pochwy aparatu 

rdzeniowego z koronką, na skutek silnego 
zużycia zewnętrznej powierzchni pochwy 
aparatu,

b) na mplowych połączeniach długich ru r rdze­
niowych,

c) na połączeniu pochwy z górnym łącznikiem. 
Przy wierceniu śrutem może dojść do prze­

cięcia śrutem jakiejkolwiek części pochwy apa­
ratu. Przy wierceniu twardymi stopami zda­
rza się też przecięcie rury przez ostrze, które 
wypadło z koronki.

3. U r w a n i e  s ię  k o r o n k i ,  zachodzące zwykle 
na połączeniu koronki z aparatem rdzeniowym.

4. Z a p i e c z e n i e  s ię  k o r o n k i ,  będące rzadką, 
ale bardzo ciężką awarią; zachodzi ono na skutek

wstrzymania dopływu płuczki na spód odwiertu, 
w czasie pracy aparatu wiercącego.

5. P r z y c h w y c e n i e  p r z e w o d u  w i e r t n i c z e g o ,  
tj, zaklinowanie go:
a) szlamem (urobkiem z płuczką) przy przer­

waniu krążenia płuczki,
b) śrutem  lub cząstkami metalicznymi,
c) przez silnie pęczniejący pokład.

6. O b s y p a n i e  s ię  (rozwal) ś c i a n e k  o d w i e r t u ,  
powodujące przysypanie przewodu wiertniczego, 
w czasie pracy.

7. U r w a n i e  s ię  r u r  o k ł a d z i n o w y c h ,  mogące 
Zajść:
a) przy zapuszczaniu kolumny do odwiertu,
b) na skutek rozłączenia się kolumny w czasie 

wiercenia,
c) przy wyciąganiu kolumny z odwiertu.

2. Ś ro d k i zap o b ie g a ją c e  a w a rio m  
Celem wiercenia bez awarii należy:

a) zatrudnić przy wierceniu tylko kwalifikowaną 
załogę i stale przypominać o przepisach pra­
widłowego prowadzenia pracy,

b) stosować urządzenie, odpowiadające projekto­
wanej konstrukcji odwiertu, prawidłowo ustawić 
i należycie umocować wyciąg, pompę i silnik, 
uważnie śledzić sprawność urządzeń W czasie 
pracy,

c) dokładnie sprawdzać przewód zapuszczany do 
odwiertu oraz utrzymywać w porządku osprzęt 
do zapuszczania i ciągnięcia przewodu,

d) technologiczny sposób wiercenia dostosować 
ściśle do warunków geologicznych,

e) dostarczać do odwiertu — bez przerwy — 
płuczkę dobrej jakości,

f) przy oddawaniu pracy, uprzedzić drugą zmianę 
o wszystkich zauważonych w czasie pracy 
usterkach,

g) nieustannie podnosić kwalifikacje personelu 
wiertniczego.

Z a p o b i e g a n i e  u r w a n i u  s ię  r u r  p ł u c z k o w y c h  
W  celu zapobieżenia awariom z powodu urwania

się rur płuczkowych, należy prowadzić wzorową
gospodarkę tymi ruram i i stosować następujące
środki:
1) przy odbiorze rur płuczkowych dokładnie badać 

spęczenie końców i prawidłowość gwintu (pęknię­
cie powstające czasem przy spęczaniu końców 
rur, ekscentryczne nacięcie gwintu i odchyłki 
od norm dla gwintu są częstym powodem 
urwania się rur płuczkowych na gwincie złą­
cza). Po spęczeniu końców, rury powinny 
być obrobione termicznie, według standarto­
wych przepisów, dotyczących danego gatunku 
stali i narzędzia,

2) nipie powinny być wykonane z najbardziej 
wysokogatunkowej stali i odbierane bardzo 
dokładnie,

3) nie wolno mieszać rur płuczkowych różnej 
jakości (jedna nie nadająca się do pracy rura — 
w dobrej kolum nie— może spowodować awarię),

4) kolumna powinna się składać z rur o jednako­
wym zużyciu i dlatego należy prowadzić sta­
tystykę pracy każdej rury,
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5) średnica rur płuczkowych powinna być tym 
większa, im większa jest średnica odwiertu. 
Jest to szczególnie ważne, przy przewiercaniu 
warstw twardych, kiedy przy zaklinowaniu się 
rdzenia może zajść ukręcenie rur,

6) w celu zapobieżenia przedwczesnemu zużyciu 
się rur płuczkowych należy uważać, aby w od­
wiercie nie było ostrych krzywizn. W tym celu 
trzeba:
a) umacniać dobrze wiertnicę w czasie montażu 

i me zmieniać jej położenia po rozpoczęciu 
wiercenia,

b) głębić odwiert od początku do końca narzę­
dziami jednakowej długości,

c) przy zmianie średnicy odwiertu stosować 
odpowiednie narzędzia,

d) nie dopuszczać do nadmiernego nacisku na 
aparat rdzeniowy, ani do zbyt gwałtownej 
zmiany nacisku,

7) w czasie wiercenia nie przejeżdżać w miarę 
możności wiercącym narzędziem; częste od­
rywanie narzędzia od spodu i stawianie go na 
spodzie powoduje gwałtowną zmianę naprężeń 
w materiale rur płuczkowych i nieuchronnie 
prowadzi do ich urwania,

8) przy wierceniu głębokich otworów, a więc przy 
dużym ciężarze kolumny rur płuczkowych, nie 
wolno wywierać na spód odwiertu nacisku 
ciężarem całej kolumny. Wywołuje to bowiem 
nadmierne naprężenie w materiale rur płucz­
kowych i powoduje urwanie się rur,

9) należy uważać na czystość i smarowanie gwintu 
rur. Stosowanie dobrego grafitowego smaru, 
podwijanie gwintu szczeliwem konopnym i utrzy­
mywanie go w czystości, przyczynia się do 
zmniejszenia korozji i zabezpiecza szczelność 
połączeń,

10) w czasie zapuszczania, a szczególnie w czasie 
ciągnięcia, kiedy rury płuczkowe są w powol­
nym ruchu, należy dokładnie przeglądać całą 
kolumnę. Rury o nienależytym gwincie lub 
o silnie wytartych ściankach, jak również rury 
krzywe, trzeba wymienić na dobre i proste, 
nadające się do pracy,

11) załoga wiertnicza powinna zwracać uwagę na 
sprawność osprzętu do zapuszczania i ciągnięcia 
rur płuczkowych, jako też urządzeń hamulczych 
waertnicy.

Z a p o b i e g a n i e  u r w a n i u  s ię  a p a r a t ó w  r d z e ­
n i o w y c h  i k o r o n e k  

Aby zapobiec urwaniu się aparatu rdzeniowego 
należy postępować następująco:
1. Przy składaniu aparatu badać:

a) prostolinijność aparatu (przez pochwę apa­
ratu powinna swobodnie przejść rura, ko­
lejno niższej dymensji o długości 1 m, z na­
kręconą koronką),

b) stan gwintów u poszczególnych części aparatu,
c) stan zużycia pochwy.

2. Nie należy zapuszczać do odwiertu:

a) aparatu rdzeniowego, który utracił swą śred­
nicę więcej niż o 1 mm,

b) aparatów z silnie spracowanymi złączami,
c) aparatów krzywych,
d) koronek śrutowych o długości mniejszej niż 

150 mm (przy mniejszej długości koronki 
pochwa aparatu jest szybko niszczona przez 
śrut wiertniczy).

3. Przy wierceniu należy utrzymywać stały i równo­
mierny nacisk na spód odwiertu (zmienny na­
cisk powoduje powstawanie krzywizny odwiertu 
i krzywienie się aparatu rdzeniowego).

4. Wszystkie złącza aparatu powinny być szczelne 
i dokręcone do końca.

Z a p o b i e g a n i e  p r z y c h w y c e n i u  p r z e w o d u  
p r z e z  p o k ł a d  l ub  u r o b e k  w p ł u c z c e  
Przychwycenie przewodu przez szlam wiertni­

czy, śrut lub przez zaciśnięcie się ścianek odwiertu 
następuje zwykle przy niewłaściwym sposobie 
wiercenia i przy urwaniu się przewodu.
1. Nie wolno dopuszczać do gromadzenia się urob­

ku w odwiercie. Zaszlamowany odwiert jest 
główną przyczyną awarii.

2. W  pokładach miękkich i sypliwych należy 
wiercić tylko płuczką ilastą.

3. Przy wierceniu śrutem, przed końcem każdego 
marszu i przed zaklinowaniem rdzenia należy 
do czysta przepłukać odwiert.

4. Przy wierceniu śrutem  nie wolno używać krót­
kich (1-metrowych) zasypówek. Pojemność za- 
sypówki powinna odpowiadać ilości śrutu zni­
szczonego w czasie marszu i ilości urobku.

5. Przy nagromadzeniu się szlamu należy w okresie
3—5 marszów przepłukiwać odwiert specjalnie 
dokładnie.

6. W  miękkich pokładach nie należy zapuszczonego 
przewodu stawiać od razu na spód odwiertu. 
Zapuszczanie należy przerwać, gdy przewód 
znajdzie się parę metrów od spodu, włączyć 
płuczkę i dopiero po wyjściu płuczki na po­
wierzchnię kontynuować zapuszczanie, obraca­
jąc przewód.

7. Dodawanie rur płuczkowych w celu przydłużenia 
przewodu musi być wykonane szybko, tak aby 
przerwa w krążeniu płuczki była jak najkrótsza.

8. Przy przerwaniu tłoczenia płuczki do odwiertu 
należy podnieść szybko przewód ze spodu 
odwiertu, a to tym wyżej, im  więcej nagro­
madziło się urobku.

9 W celu niedopuszczenia do przychwycenia prze­
wodu, przez zaciśnięcie ścianek odwiertu, w po­
kładach silnie pęczniejących (iły, muł, łupki itp.) 
należy:
a) osadzać twarde stopy na ostrzach koronki, 

tak aby występowały na zewnątrz o 4— 5 mm, 
wewnątrz o 2—3 mm poza korpus koronki.

b) stosować chemicznie obrobioną, obciążoną 
płuczkę celem zwiększenia stabilności 
i zmniejszenia filtracji płuczki. C. d. n.

(B . I. Wozdwiżeńskij i S . A . Wolkow ,J3urowoje dieło“ 
— tłum. inż. R . Piątkiewicz)

Zawiadamiamy czytelników, że prenumeratę ulgową naszego czasopisma można zamawiać również na okres kwartalny. 
Do prenumeraty ulgowej upoważnieni są pracownicy wg warunków podanych w numerze 12 mies. „Nafta".
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Przemysł naftowy w r. 1951 i wytyczne na r. 1952
(Z referatu na Krajowej N aradzie Naftowej w Krośnie w dn. 29 lutego 1952 r.)

Narada obecna odbywa się w okresie, kiedy 
cały naród polski dyskutuje nad projektem Konsty­
tucji, ustanawiającej zasady prawne nowego ustroju 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Naród Polski i wszystkie organy władzy pol­
skiego ludu pracującego w swoich dążeniach do 
umocnienia państwa ludowego, jako podstawowej 
siły zapewniającej jego rozkwit, niepodległość i su­
werenność, rozwój polityczny, gospodarczy i kultu­
ralny — dzięki ofiarnym i twórczym wysiłkom ludu 
pracującego dokonał już wielkich przeobrażeń spo­
łecznych. Utrwaliło się już państwo demokracji lu­
dowej, kształtuje się i umacnia nowy ustrój spo­
łeczny, odpowiadający interesom i dążeniom naj­
szerszych mas ludowych.

Siedem lat buduje się i rośnie Polska Ludowa.
Z kraju kapitalistycznego — słabego i zależnego, 

rabowanego przez obcych rekinów, spychanego 
przez rządy burżuazji na dno kryzysu, zacofania 
i ciemnoty — wyszliśmy na szeroką drogę nie­
powstrzymanego rozwoju, wzrostu sił wytwórczych, 
uprzemysłowienia, rozwoju nauki i kultury, na 
drogę budowy silnej Socjalistycznej Polski.

Realizacja zadań wielkiego Plańu 6-letniego, 
a zatem zadań gospodarczych, łączy się bezpo­
średnio z najbardziej aktualnymi i żywotnymi dla 
całego świata zadaniami ogólnoludzkimi, z zada­
niami walki o pokój, o wolność, o poskromienie 
agresji imperialistycznej, któr? niesie narodom 
niewolę i zagładę.

Na odcinku przemysłu naftowego Plan 6-letni 
jest planem usunięcia słabości technicznej, jako 
spuścizny dawnego ustroju obszarniczo-kapitali- 
stycznego. Walka o pokój i realizację Planu 6-let- 
niego to dziś najważniejsze sprawy, decydujące 
o utrwaleniu i zabezpieczeniu niepodległości na­
szego narodu, o sile, o bogactwie, o znaczeniu 
historycznym, o roli i przyszłości naszej Ojczyzny.

Nad tymi dwoma naczelnymi zagadnieniami ra­
dziło VI Plenum KC Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, bo z nich wypływają nowe i kon­
kretne zadania polityczne i gospodarcze. Na czoło 
tych zadań wysuwa się potrzeba szerokiej mobili­
zacji wysiłku ogólnonarodowego we wszystkich 
dziedzinach naszej pracy.

Towarzysz Bierut sformułował te zadania jako 
„organizację szerokiego frontu narodowego do 
walki o pokój i Plan 6-letni“.

Konkretyzując zadania stojące przed przemysłem 
naftowym obecnie, to jest na początku trzeciego, 
przełomowego roku Planu 6-letniego, tak w dzie­
dzinie eksploatacji i wiercenia złóż ropy i gazu 
ziemnego, jak i w dziedzinie przeróbki ropy, 
stwierdzić należy, Że dla wykonania zadań 1952 
roku i dalszych lat sześciolecia należy w szybkim 
tempie zerwać z konserwatyzmem. Należy w opar­
ciu o doświadczenia Związku Radzieckiego stwo­
rzyć nie tylko podstawę pod zwycięską realizację 
6-letniego Planu, ale stworzyć podstawę pod roz­
wój przemysłu naftowego w Polsce w dalszych 
latach.

Obok dzielnych górników przemysłu węglowego 
w walce o wykonanie i przekroczenie ambitnych 
i trudnych zadań produkcyjnych — kroczą nafcia- 
rze, którzy również mogą pochwalić się sukcesami 
za rok 1951.

Zanim przystąpimy do szczegółowej analizy dzia­
łalności przemysłu naftowego za rok ubiegły, po­
damy kilka cyfr, świadczących o ciężkiej walce pra­
cowników przemysłu naftowego na froncie ambit­
nych zadań.

W  ciągu roku 1951 w porównaniu z rokiem 1950 
produkcja nasza (jakkolwiek plan został niewyko­
nany) wykazuje wzrost:

w wydobyciu ropy o ...................8,4% ,
w przeróbce ropy o .  . . . . . . 4 6 % ,
w produkcji gazu o . . . . . .  51,7%,
w produkcji gazoliny o . . . .  . 9,3% ,
w uwierconych metrach o . . .  . 20,5%.
O postępie technicznym mówi nam wzrost 

wskaźnika postępu na żuraw i miesiąc, który wy­
nosi dla wierceń udarowych 117,9%, a dla wierceń 
obrotowych 104,7%. W zrost wydajności na jed­
nego pracownika grupy przemysłowej wynosi 
150,6%. W  ciągu roku 1951 osiągnięty został 
wzrost mechanizacji pracy na kopalniach, oraz dal­
sza elektryfikacja kopalń.

Przemysł naftowy w ciągu 1951 roku wszedł na 
właściwą drogę w szlachetnej walce o wykonanie 
codziennych planów we wszystkich kopalniach, 
rafineriach i warsztatach, na coraz szerszej płasz­
czyźnie współzawodnictwa indywidualnego i zbio­
rowego.

Mówiąc o dalszych dotychczasowych osiągnię­
ciach, należy jednak pamiętać o tym, że plany nasze 
są nie tylko wspaniałe, lecz również poważne
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i trudne do wykonania. Wymagają one stałej mo­
bilizacji wszystkich czynników decydujących o ich 
wykonaniu. Ponieważ imperialiści zagraniczni i ich 
agentury w naszym kraju nie przyglądają się bez­
czynnie naszym sukcesom, zatem wymagana jest 
od nas, obok mobilizacji sił, również i czujność 
rewolucyjna.

Z kolei przystąpimy do szczegółowej analizy dzia­
łalności CZPN za r. 1951 i wytycznych na rok 1952.

Omówione zostały kolejno wszystkie zagadnie­
nia dotyczące przemysłu naftowego począwszy od 
zagadnień organizacyjnych poprzez geologię, wier­
cenia, eksploatację ropy, gazu, gazoliny, przeróbkę 
ropy, modernizację urządzeń technicznych, zagad­
nienia energetyczne, mechaniczno-warsztatowe, ka­
pitalne remonty, awarie, bezpieczeństwo i higienę 
pracy, ruch racjonalizatorski, inwestycje, zatrud­
nienie, normy pracy, współzawodnictwo, zaopa­
trzenie, upłynnienie remanentów, szkolnictwo za­
wodowe, akcję socjalną, obniżenie kosztów włas­
nych, wyniki bilansowe do rentowności przed­
siębiorstw.

We wszystkich powyższych zagadnieniach były 
podane osiągnięcia i błędy, na podstawie których 
wytyczono drogę na rók 1952. We wnioskach tych 
wskazano drogę do osiągnięcia wzrostu wierceń 
obrotowych o 132% i spadku udarowych o 41% 
(w ciągu 1952 roku), a zatem do unowocześnienia 
wierceń w oparciu o nowoczesne metody radzieckie 
przy wykorzystaniu sprzętu dostarczonego przez 
Związek Radziecki.

Założono w planie na 1952 rok wzrost produkcji 
ropy o 22,5 %, przy uporczywej walce ze spadkiem 
naturalnym, poprzez stosowanie nowoczesnych 
metod wtórnej eksploatacji (odbudowa ciśnienia 
złoża, wygrzewanie, kwasowanie itp.) i pogłębianie 
otworów starych.

Plan wierceń na rok 1952 wynosi 127 % w sto­
sunku do planu 1951 r. Planowane wskaźniki wy­
dajności na żuraw i miesiąc przedstawiają się na­
stępująco:

1) dla wierceń udarowo-eksploatacyjnych 148,7 m 
(119% w stosunku do 1951 r.),

2) dla wierceń udarowych poszukiwawczych 
130,9 m (114% w stosunku do 1951 r.),

3) dla wierceń obrotowych eksploatacyjnych 
230 m (137% w stosunku do 1951 r.),

4) dla wierceń obrotowych poszukiwawczych 
140 m (101 % w stosunku do 1951 r.).

Jak z powyższego widać, przemysł musi wykonać 
duży wysiłek, aby osiągnąć zaplanowane wskaźniki. 
Aby nie dopuścić do sytuacji, jaka wytworzyła się 
w roku ubiegłym, że poszczególne przedsiębiorstwa 
ratowały swoje plany produkcyjne kosztem metrów 
poszukiwawczych, przekazano wszystkie wiercenia 
obrotowe poszukiwawcze do PPW P.

Jako naczelne zadania na rok 1952 na odcinku 
wierceń stawia sobie Centralny Zarząd:

a) uporządkowanie schematów rurowania od­
wiertów indywidualnie dla każdego pola 
naftowego i wprowadzenie norm technicz­
nych na zużycie rur,

b) podniesienie postępu wiercenia poprzez pro­
wadzenie reżimu wiercenia, określającego 
techniczne zasady procesu wiertniczego.

c) po opracowaniu norm  dla wszystkich czyn­
ności wiertniczych wprowadzenie kart nor­
matywnych dla wierceń,

d) skrócenie okresu dowiercania otworów oraz 
przeprowadzenia prób i badań.

Wykonanie tych zadań i osiągnięcie planowanych 
wskaźników przy wierceniach daje podstawę do 
uzyskania planowanej zwiększonej produkcji ropy.

Na odcinku gazoliniarni (produkcji gazoliny) 
przemysł naftowy winien dążyć do przeróbki całko­
witej ilości gazu mokrego. Wysunięte tu  zostały 
następujące wnioski:

1. Przedsiębiorstwa winny dołożyć wszelkich 
starań, aby projektowane gazoliniarnie i urzą­
dzenia do stabilizacji ropy były jak najszybciej 
uruchomione.

2. Należy w istniejących gazoliniarniach przez 
montaż odpowiednich dmuchaw gazu obie­
gowego polepszyć regenerację węgla, co winno 
dać wzrost wydatków gazoliny z przerabia­
nego gazu.

3. Należy stosować odpuszczanie z adsorberów 
gazów trwałych przed rozpoczęciem właściwej 
destylacji tam, gdzie się tego dotychczas nie 
stosuje, co winno usprawnić pracę urządzenia 
kompresyjnego i spowodować wzrost wydatku 
komprymatu.

4. Konieczne jest utworzenie laboratorium od­
powiednio wyposażonego, któreby umożli­
wiło racjonalną kontrolę ruchu i sprawności 
gazoliniarń i urządzeń do stabilizacji ropy.

Przeróbka ropy w r. 1951 wzrosła w stosunku 
do r. 1950 o 46% . W zrost ten był konieczny ze 
względu na stale rosnące zapotrzebowanie rynku 
krajowego, a z drugiej strony ze względu na trud­
ności, jakie wyłaniają się przy imporcie gotowych 
produktów. D la takiego wzrostu przeróbki opraco­
wano nowe metody technologiczne dla produkcji:

— paliwa motorowego, tak z ropy bezparafino- 
wej jak i z rop parafinowych,

— poprawiono własności wazeliny aptecznej 
przez zastosowanie alkoholu etylowego w pro­
cesie rafinacyjnym celem wytrącenia mydeł 
i substancyj redukujących,

— ulepszono wzgl. zastąpiono niektóre deficy­
towe składniki przy wyrobie smarów stałych,

— opracowano i zastosowano wyrób zastępczych 
emulsji olejowych do smarowania,

— opracowano i uruchomiono produkcję lepiku 
bitumicznego oraz środka do nawaniania gazu,

— opracowano i uruchomiono produkcję róż­
nych gatunków smarów stałych specjalnych.

Na przyszłość wysunięte zostały następujące 
wnioski:

Kapitalnym zagadnieniem jest rozwiązanie za­
opatrzenia rafinerii w pełną rezerwę surowca, 
który przy przeróbce na destylacjach wieżowych 
musi być odstały, odwodniony i odwirowany.

Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że za­
opatrywanie w surowiec zakładów, od października 
do marca włącznie, napotyka na duże trudności. 
Spowodowane one były wielkim nasileniem prze­
wozów na kolejach w okresie jesiennym oraz za­
sadniczymi trudnościami transportowymi i wyłado­
waniem surowców w porze zimowej.
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Należy więc dążyć do rozszerzenia dotychczaso­
wej rezerwy surowcowej w rafineriach i powiększyć 
je równomiernie we wszystkich rafineriach do 
trzechmiesięcznego zapasu.

O ile sytuacja w rafineriach o mniejszej mie­
sięcznej przeróbce da się jeszcze ze względu na 
mniejszy kontyngent przeróbczy wyrównać bieżą­
cymi dostawami, to dla zakładu takiego pokroju, 
jakim jest jedna z rafineryj, przerabiająca dziennie 
jeden duży pociąg surowca, dostawa i zaopatrze­
nie w krytycznych okresach jesienno-zimowych 
przedstawia zgoła odmienny problem. Wymaga 
ona powiększenia rezerwy tego zakładu do co naj­
mniej nawet czteromiesięcznego zapasu.

Dopiero po przeprowadzeniu tych podstawowych 
założeń przemysł rafineryjny będzie mógł podjąć 
pełną planowaną przeróbkę i wykonać plan pro­
dukcyjny.

Z doświadczenia wynika, że najwyższą, naj­
oszczędniejszą gospodarkę i najlepsze wyniki finan­
sowe wykazują zakłady, które pracują na dobrze 
przygotowanym i w pełni zaopatrzonym surowcu 
i pracują najintensywniej i najtaniej.

Przemysł rafineryjny, mając na rok 1952 bardzo 
wysokie plany przeróbcze, nie może absolutnie 
pracować dorywczo i opierać swej przeróbki na 
świeżo dowożonym, wprost z cystern przerabianym 
surowcu i zastanawiać co parę tygodni dużą 
aparaturę.

Każdy taki przestój wymaga następnie dużych 
wysiłków, aby nadrobić zaległą przeróbkę, nadwe­
ręża niewspółmiernie aparaturę i pociąga za sobą 
niezdrowe, niepożądane nasilenia na każdym od­
cinku gospodarki zakładowej. Wiąże się to ściśle 
Z koniecznością pomieszczenia i ekspedycji zwięk­
szonych ilości produktów, jak i narusza równowagę 
zaopatrzenia zakładu w opał, tworzywa, chemikalia 
i wymaga nadmiernych wysiłków całego zespołu 
pracowników. Należy więc przede wszystkim dążyć 
do tego stanu, aby zakłady pracowały z precyzyjną 
regularnością, gdyż tylko unormowany, choć wy­
tężony ruch może zapewnić bezpieczeństwo pracy 
i pełne wykonanie wyznaczonego planu.

Dalszym nieodzownym warunkiem jest zapew­
nienie zakładom pełnej potrzebnej załogi pracow­
ników wszelkiej kategorii, jak również nagląca jest 
sprawa uzupełnienia i odmłodzenia sztabu tech­
niczno-inżynieryjnego całego przemysłu.

Ważne jest zagadnienie bieżącego zaopatrzenia 
zakładów w potrzebne materiały pomocnicze dla 
przeróbki i ruchu rafineryjnego.

Ściśle związany z całością ruchu jest płynny, regu­
larny i stały odbiór przez CPN bieżącej produkcji.

Bazy produktów importowych CPN  przy rafi­
neriach powinny być jak najszybciej zlikwidowane, 
aby rafineriom umożliwić planową przeróbkę. Za­
gadnienie to łączy się ściśle z koniecznością ogólno- 
państwowego uporządkowania magazynażu produk­
tów naftowych przez CPN, która powinna jak naj­
szybciej przystąpić do rozbudowy swojej sieci ma­
gazynowej i dystrybucyjnej, oraz wydatnego po­
większenia parku cysternowego.

Kończąc analizę działalności przemysłu nafto­
wego za rok 1951 i po omówieniu wytycznych na­
szej działalności gospodarczej na rok 1952 —

trzeci rok Wielkiego Planu 6-letniego — pragnie­
my stwierdzić, że ubiegły rok przyniósł we wszyst­
kich prawie dziedzinach naszego przemysłu wiele 
osiągnięć i doświadczeń —  obok wielu niedocią­
gnięć i zaniedbań, do których jesteśmy obowiązani 
się przyznać.

Aby jednak zrealizować tegoroczny, wysoki 
i trudny plan dla przemysłu, musimy w dalszym 
ciągu walczyć o postęp we wszystkich dziedzinach 
naszego „życia naftowego“.

Trzeba w bieżącym roku znacznie przyspieszyć 
opanowanie nowej techniki, opartej o wzory ra­
dzieckie, skrócić okresy dowiercania otworów dla 
otrzymania nowej produkcji, okresy montażu i de­
montażu urządzeń, przyspieszyć okresy remontów.

Jest rzeczą wielkiej wagi, aby inwestycje były jak 
najlepięj wykorzystane, aby jak najszybciej dawały 
pełną produkcję, na którą czeka nasza gospodarka.

Towarzysz Stalin uczy: „potrafiliśmy zorganizo­
wać entuzjazm, patos nowego budownictwa... teraz 
musimy to uzupełnić entuzjazmem, patosem opa­
nowania nowej techniki,,....“

W  pełni wykorzystane muszą być nasze nowe 
urządzenia.

Ostrzej niż kiedykolwiek dotąd, stoi zadanie wy­
korzystania maszyn i kadr naftowców. Należyta 
gospodarka materiałem ludzkim i oszczędne gospo­
darowanie etatami, oraz stała analiza kadr jest 
również decydującym momentem w wykonaniu 
naszych zadań.

Posiadamy niewątpliwie sporo ukrytych rezerw 
produkcyjnych, a w krąg naszych załóg winna wejść 
walka o wyzwolenie tych rezerw. M amy prawo wy­
magać od naszych inżynierów i techników, od racjo­
nalizatorów i przodowników pracy —  polotu, od­
ważnego zrywania ze wszystkim co jest przestarzałe, 
co hamuje dalszy postęp.

Szerzej niż dotychczas musimy wykorzystać 
przodujące doświadczenia radzieckie, doświadcze­
nia naszych nowatorów i najlepszych pracowników 
naftowych, trzeba bardziej związać z zakładami na­
szymi Instytut Naftowy.

Wszystko, co było dotychczas w referacie powie­
dziane, oznacza konieczność systematycznego szko­
lenia załóg, stałego podnoszenia ich kwalifikacji za­
wodowych, wzmocnienia dyscypliny pracy i co­
dziennej kontroli wykonywania każdego odcinka 
planu we wszystkich jego podstawowych wskaźni­
kach.

Zerwać musimy ze stosowanymi jeszcze tu  i ów­
dzie sposobami pracy „na oko“ — prowadzi to bo­
wiem, zwłaszcza przy naszych skomplikowanych 
urządzeniach, do częstych awarii i przestojów, oraz 
braków produkcyjnych.

Każda dyrekcja, zespół, kopalnia, otwór, musi 
posiadać plan i plan ten konsekwentnie realizować, 
nie za wszelką cenę — ale za cenę jego politycznej 
i zawodowej podbudowy.

Poważne zadanie stoi przed naszym przemysłem 
na odcinku znormowania pracochłonnych godzin. 
Dają się jeszcze zamvażyć gdzieniegdzie pewne 
opory przeciw wprowadzeniu norm, a trzeba sobie 
zdawać sprawę, że jedynie wprowadzając szeroko 
normy, rozwiążemy zwycięsko trudności w bilansie 
sił roboczych i będziemy w stanie dać wyższe za­
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robki przy równoczesnym wykonaniu wysokich za­
dań planu.

Musimy wykazać, że pracownicy przemysłu 
naftowego potrafią zwycięsko i śmiało realizować 
zadania stawiane przez Partię i Rząd.

Trzeba, aby inteligencja techniczna zdawała so­
bie w pełni sprawę z odpowiedzialności, jaka na niej 
ciąży, aby do walki o dalszy szeroki i wszechstronny 
rozwój polskiego przemysłu naftowego i jego tech­
niki przystąpiła z całą świadomością i zapałem.

Motorem tej walki będą nasze organizacje par­
tyjne. One muszą odegrać rolę siły mobilizującej 
i inspirującej do szukania wciąż nowych dróg, do 
stałego postępu w naszej pracy.

Organizacje partyjne wspólnie z administracją 
powinny nieustannie dbać, by walka o wykonanie 
planów w przemyśle naftowym toczyła się upor­
czywie i na codzień.

Muszą mobilizować do pokonywania wszelkich' 
trudności, jakie wyłaniają się codziennie przy 
realizowaniu zadań planowych, szczególną opie­
ką otoczyć kadry inżynieryjno-techniczne, przodow­
ników i racjonalizatorów przewodzących w walce 
o plan — i tym samym uzyskamy szanse' do za­
spokojenia naszych ambicji budowniczych Socja­
lizmu w Polsce, ustroju sprawiedliwości społecznej, 
ustroju walczącego o pokój i dobrobyt klasy pra­
cującej.

jan  Rogowski
Sekretarz KW PZPR w Rzeszowie

L podsumowania Krajowej Narady Naftowej w Krośnie
Oceniając przebieg obecnej narady, stwierdzić 

należy, Że wykazała ona pewne zmiany w kie­
runku dodatnim. Świadczy o tym wysoka frekwen­
cja, żywe zainteresowanie się uczestników narady 
przedmiotem obrad, a przede wszystkim bojowa, 
proletariacka atmosfera taka, jaka panowała na 
pierwszych zebraniach towarzyszy partyjnych i w ja­
kiej zawsze winny przebiegać narady robotników 
i pracującej inteligencji.

Bojowość tę zamanifestowały wszystkie zespoły 
kopalń i niektóre sekcje przez licznie podejmowane 
zobowiązania produkcyjne.

O s i ą g n i ę c i a  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  
w 2 r o k u  P l a n u  6 - l e t n i e g o

Oceniając działalność przemysłu naftowego 
w roku 1951, notujemy szereg osiągnięć, które 
zdobyto na płaszczyźnie wyższej świadomości po­
litycznej naftowych załóg.

Świadomość ta spowodowała poważny postęp 
w kierunku scementowania frontu walki o pokój 
i Plan 6-letni. Wzrósł patriotyzm naszych naftow­
ców, o czym świadczy ich zwarty udział w Pożyczce 
Narodowej i Plebiscycie Pokoju.

W roku ubiegłym zostały przezwyciężone w za­
sadzie niektóre fałszywe, wrogie teoryjki w prze­
myśle naftowym, jak niechęć w stosunku do naj­
nowszych mechanicznych urządzeń rotacyjnych, 
jak szkodliwa teoria o rzekomej specyficznej struk­
turze Karpat, jak zaufanie do mechanizmów sta­
rego typu, jak wsteczne uprzedzenie do zakordo- 
wanego systemu pracy i płacy opartego na nor­
mach. W walce przeciwko podszeptom wroga kla­
sowego zwyciężyliśmy wiele fałszywych i wręcz 
wrogich poglądów.

Do niewątpliwych osiągnięć należy sprawne uru­
chomienie Śekcji Czarna oraz zorganizowanie pracy 
Ustrzyckiego Kopalnictwa Naftowego. Osiągnię­
ciem jest również częściowe wprowadzenie norm 
pracy dla montażu i demontażu w rafineriach itp. 
Do osiągnięć należy przekroczenie w ub. r. planów

przemysłu naftowego, z przodującym w skali kra­
jowej Gorlickim Kopalnictwem Naftowym na czele.

8 5 %  z a ł ó g  n a f t o w y c h  b i e r z e  u d z i a ł  
we  w s p ó ł z a w o d n i c t w i e

Niewątpliwym osiągnięciem jest zwiększenie za­
sięgu współzawodnictwa, w którym bierze udział 
średnio 85 % załóg naftowych. Podejmowane w ra­
mach współzawodnictwa zobowiązania z okazji 
świąt i rocznic proletariackich — przed 1 Maja, 
w związku z rocznicą M anifestu Lipcowego oraz 
w listopadzie dla uczczenia Rocznicy Rewolucji 
Październikowej — były poważnie przekraczane 
i przyczyniły się w miesiącach tych do przekro­
czenia planu produkcji ropy. W styczniu uzyskano 
przekroczenie planu produkcji w toku realizacji 
zobowiązań podjętych przez naftowców na część 
10 rocznicy powstania PPR — awangardy narodu 
polskiego.

Przejście na nowe formy współzawodnictwa 
pracy przyniosło poważne rezultaty w pracy nie­
których załóg, zajętych przy wierceniach obroto­
wych. W roku 1951 osiągnięto 400 i 500 m 
na ryg i miesiąc w szeregu kopalń a w styczniu br. na 
szybie I I  Zespołu Kopalń osiągnęliśmy 631,7 m.

Przejście na nowe formy współzawodnictwa wy­
datnie dopomogło do tego, że w styczniu br. plan 
całego przemysłu naftowego został wykonany i prze­
kroczony.

Do osiągnięć, które wymieniamy, przyczyniło się 
przede wszystkim pewne usprawnienie w ogniwach 
partyjnych pracy nad uświadomieniem politycz­
nym pracowników, mobilizacja załóg przez organi­
zacje partyjne, praca agitatorów oraz szkolenie za­
wodowe i polityczne. Usprawnienie pracy w ogni­
wach partyjnych wpłynęło na zmianę stylu pracy 
w zespołach i na kopalniach.

G e o l o d z y  m u s z ą  m o c n i e j  p r z y s ł u c h i w a ć "  
s i ę  g ł o s o m  Z t e r e n u

Pewne osiągnięcia jednakże nie mogą nam przy­
słonić braków, które musimy przeanalizować i pod­
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dać krytyce, by zwalczone zostały ostatecznie dla 
dobra realizacji zadań 3 roku Wielkiego Planu.

Przede wszystkim mamy poważne braki na od­
cinku geologii. W  Sanockim i Krośnieńskim K o­
palnictwie Naftowym po upływie roku, wiercąc 
kilkadziesiąt tysięcy metrów zyskaliśmy nieznaczną 
nadwyżkę dziennej produkcji ropy. Dowodzi to, 
Że geologia tych dwóch kopalnictw nie uczyniła 
decydującego kroku w kierunku okonturowania 
pól naftowych. W  Krośnieńskim Kopalnictwie 
Naftowym geologia wykazuje poważne braki. Na 
terenie S. K. N. zaniedbano płytkie wiercenia. Jeśli 
geologia nie zdobędzie się na owocniejszą pracę, nie 
wykonamy naszych planów produkcji.

Geolodzy muszą uważniej niż dotychczas przy­
słuchiwać się głosom z terenu. Nie wolno im demo- 
bilizować się teorią, że wiertacz dlatego stawia wnio­
sek o rozpoczęcie wierceń w pewnym punkcie, 
jakoby „punkt ten leżał w pobliżu jego dom u“.

W z m o c n i ć  w a l k ę  o p o d n i e s i e n i e  
p r o d u k c j i  ze  s t a r y c h  o t w o r ó w

Zasadniczym postulatem dla przezwyciężenia 
dotychczasowych braków jest wzmocnienie walki
0 podniesienie produkcji ze starych otworów. Naj­
wyższy czas już, by cała nasza administracja w CZPN
1 podległych jednostkach przemysłu naftowego 
zwalczyła i odrzuciła precz przeświadczenie o ko­
nieczności tzw. „naturalnego" spadku produkcji na 
starych otworach. Wszak przesąd ten, sprzeczny 
Z doświadczeniami radzieckiego przemysłu nafto­
wego, służyć ma wyłącznie jako przykrywka dla 
niezaradności i złej woli względnie niechęci do 
przodujących metod radzieckich ze strony niektó­
rych naszych pracowników.

Wiertacze zwycięskiej załogi II  Zespołu Kopalń SKN, która pobiła rekord krajowy 
w wierceniu obrotowym, uzyskując 651,7 m na miesiąc.

Od lewej: Piotrowski Adołf, Irzyk Piotr i Gutterch Kazimierz.

Wielu naszych fachowców i inżynierów stwier­
dza, że pogląd ten należy odrzucić do lamusa.

U nas, gdzie wydobywa się średnio poniżej 50 % 
produkcji początkowej ze złóż, pogląd o rzekomym 
naturalnym spadku produkcji jest nierealny i szko­
dliwy, W zorując się na radzieckiej nauce, musimy 
walczyć o szybkie podniesienie produkcji ze sta­
rych otworów.

lizowane, to sytuacji takiej nie możemy uważać za 
dobrą. A bez właściwych norm nie ma właściwego 
systemu płac, gdyż pracownicy nie otrzymują wy­
nagrodzenia według włożonej pracy.

Zagadnieniem węzłowym na najbliższą przysz­
łość jest więc podniesienie ilości objętych normami 
robót. W tej dziedzinie M inisterstwo winno dele­
gować do CZPN fachowców, którzy pomogą opra­

W  r o k u  u b i e g ł y m  n i e  o s i ą g n ę l i ś m y  
p o ż ą d a n e g o  w z r o s t u  d y s c y p l i n y  p r a c y

Nie możemy też niestety w roku minionym wy­
kazać się osiągnięciami w dziedzinie wzrostu dyscy­
pliny pracy. Przeciwnie —  ilość opuszczonych 
dniówek w r. 1951 wzrosła. Świadczy to dobitnie 
o braku walki z bumelanctwem u pracowników 
administracji i o niedostatecznej działalności ogniw 
związkowych, o braku należytego zainteresowania 
tą sprawą ogniw partyjnych. Nie potrafiliśmy jesz­
cze wychować naszych załóg w tym kierunku, że 
Z absencji cieszy się wróg klasowy. M amy szereg 
faktów karygodnej tolerancji ze strony poszczegól­
nych pracowników administracji w stosunku do 
bumelantów. Nie' potrafiliśmy zaostrzyć czujności 
naszych załóg na nieróbstwo i wybryki bumelanta, 
w którym wielu naftowców nie widzi jeszcze jasno 
szkodnika, obniżającego zarobki ogółu i premie 
całych załóg, szkodzącego całej klasie robotniczej.

Tylko w takiej atmosferze możliwe były wybryki 
ob. Korfantego, który w ciągu dnia pracy oddawał 
się w knajpie pijaństwu, co uchodzi mu bezkarnie 
na skutek kumoterstwa.

Każdy fakt naruszenia dyscypliny pracy należy 
dla przykładu omawiać i analizować po linii par­
tyjnej. Komisje przy udziale Rady Zakładowej oraz 
administracji winny bezwzględnie przeprowadzać 
kontrole nocne, by nie było już więcej niskiej wydaj­
ności pracy, jakie miały miejsce w ubiegłym roku.

B e z  w ł a ś c i w y c h  n o r m  n i e  m a  w ł a ś c i w e g o  
s y s t e m u  p ł a c  

Również normy przedstawiają się niezadawala- 
jąco w naszym przemyśle naftowym. Jeśli np. 
w wiertnictwie tylko 12% stanowią roboty znorma-
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cować normy we wszystkich dziedzinach pracy 
naftowej, oraz pomyśleć nad wzmocnieniem ko­
mórek normowania.

O t y t u ł  n a j l e p s z e g o  w z a w o d z i e
Nie jest wolny od braków również odcinek współ­

zawodnictwa, gdzie ze strony organizacji partyj­
nych, instancji związkowych oraz administracji dają 
się zauważyć niedociągnięcia, świadczące o braku 
zrozumienia dla trudnych nieraz warunków pracy 
współzawodniczących załóg.

Bez entuzjazmu do pracy we współzawodnictwie, 
niesposób wykonać napięte zadania naszego prze­
mysłu. I dlatego dla usunięcia tych niedomagań 
załogi w roku bieżącym podejmują na szeroką skalę 
walkę o tytuł najlepszego w zawodzie, o tytuł 
najlepszej brygady, o skrócenie czasu obróbki spodu 
odwiertu, o podniesienie produkcji ze starych 
otworów, o jak najszybsze wprowadzenie metody 
inż. Kowalowa itp.

Dla okazania pomocy współzawodnictwu ko­
nieczne jest podniesienie na wyższy poziom stylu 
pracy organizacji partyjnych i Rad Zakładowych. 
Trzeba, by organizacje partyjne pracowały po­
przez Związki Zawodowe, a nie wchodziły w ich 
kompetencje. Konieczna tu  jest wnikliwa kontrola 
i rozciągnięcie przez organizacje partyjne opieki 
nad współzawodnictwem pracy, wraz z organi­
zacjami związkowymi i administracją. Konieczna 
jest współpraca służby technicznej całej admini­
stracji, która zabezpieczy wykonanie podjętych 
zobowiązań przez terminową dostawę materiałów 
i narzędzi.

Dla spopularyzowania i umasowienia współza­
wodnictwa niezbędna jest opieka organizacji par­
tyjnych nad przodującymi pracownikami, ich świa­
domość, że w każdej trosce czy potrzebie w organi- 
nizacji partyjnej znajdą pomoc i opiekę.

W trosce o żywego człowieka i jego potrzeby, 
organizacje partyjne pomagać muszą pracownikom 
w podnoszeniu kwalifikacji, w dążeniu do przyjmo­
wania w nasze szeregi przodujących najlepszych 
ludzi.

Konieczne też jest, by osiągnięcia i metody pracy 
przodowników pracy podawane były jak najszyb­
ciej do wiadomości ogółu, by były jak najszerzej 
szybko popularyzowane.

Niezbędne jest, by załogi nasze uczyły się na 
wzorach radzieckich i stosowały na naszym gruncie 
radzieckie naukowe metody pracy.

Podniesienie na wyższy poziom ruchu współza­
wodnictwa nie może się odbyć w nafcie bez ener­
gicznego przełamywania oporów ze strony biuro­
kratyzmu, drogą którego zamaskowany wróg często 
utrudnia osiągnięcie lepszych wyników.

O w ł a ś c i w y  s t o s u n e k  d o  i n t e l i g e n c j i  
w n a f c i e

Analizując braki i niedociągnięcia pracy w roku 
ubiegłym, musimy jeszcze zastanowić się nad kwe­
stią nie zawsze dostatecznej opieki w stosunku do 
inteligencji, która w warunkach naszej władzy lu­
dowej stała się warstwą współrządzącą — zgodnie 
Z wypowiedziami kierowników naszej partii i państwa.

Nie wolno nam zapominać, że w warunkach ka­

pitalistycznych inteligencja, na równi z robotni­
kami, była dotknięta bezrobociem i wyzyskiwana 
za marne grosze. Oficerowie produkcji, jakimi są 
dziś inżynierowie, byli narzędziem w rękach kapi­
talistów ale i przedmiotem ich wyzysku. Wiadomo, 
Że za czasów okupacji, obok rewolucyjnych robot­
ników i chłopów, w obozach śmierci ginęli i polscy 
inteligenci.

Po wyzwoleniu inteligencja nasza nie była 
jednolita, choć jednolicie na ogół przystąpiła do 
pracy. Pierwszy odłam — to część najbardziej po­
stępowa i świadoma, która związała swoje losy 
Z klasą robotniczą. Odłam drugi, najliczniejszy, 
grupuje ludzi w rozmaitym stopniu sympatyzu­
jących z władzą ludową ale politycznie zdezorien­
towanych ulegających nawykom przeszłości.

Trzeci odłam najmniej liczny — to jednostki 
wrogie władzy ludowej. Chociaż wielu z nich prze­
konało się do naszej władzy, to jednak obowiązuje 
nas czujność.

W ciągu 7 lat naszej niepodległości, nastąpiły 
poważne zmiany i przegrupowania na odcinku inte­
ligencji. Poważnie rozszerzył się odłam pierwszy, 
łączący swe losy z klasą robotniczą na gruncie pa­
triotycznej pokojowej pracy.

Prysły bez reszty mity i legendy przeszłości u po­
zostałej części. Żelazna konsekwencja naszych pla­
nów, stały rozwój naszej ojczyzny najlepiej dowiódł, 
że władza nasza jest trwała. Nasza inteligencja miała 
też możność przekonać się naocznie na mechaniz­
mach radzieckich, podczas wyjazdów do ZSRR, 
przez stiudiowanie literatury radzieckiej, iż przo­
dującą w świecie jest nauka radziecka.

W  praktyce więc rozbiliśmy hamulce, które po­
wstrzymywały część inteligencji od zajęcia patrio­
tycznej postawy.

Wzrastający z dnia na dzień niezwyciężony obóz 
pokoju napawa cały nasz naród — a z nim  i jego 
inteligencję wiarą w zwycięstwo pokoju i sprawied­
liwości.

Z tych zmian, z tego układu inteligencji w spo­
łeczeństwie wynikają dla nas zasadnicze wytyczne 
na przyszłość: inteligencję należy otaczać większą 
niż dotychczas opieką. Inteligencja —  to ofice­
rowie produkcji, którzy pomogą w likwidowaniu 
wąskich gardeł, a organizowane kilkuosobowe 
Zespoły robotniczo-inżynieryjne występować winny 
Z konkretną inicjatywą, zmierzającą do podnoszenia 
produkcji i szkolenia zawodowego poszczególnych 
pracowników.

Należy więc w naszym przemyśle naftowym 
przezwyciężyć bez reszty zarysowujące się tu  i ów­
dzie przejawy dobijanego już specożerstwa, które 
jest szkodliwe, a z którego cieszyłby się wróg.

Musimy pamiętać, że bez pełnej współpracy ro­
botników i inżynierów, bez zaufania załóg dla kie­
rownictwa, nie może być dyscypliny pracy, a ta jest 
konieczna dla sprawnego ruchu kopalń, niezbęd­
nego do wykonania szczytnych i trudnych, ale real­
nych zadań, które przed nami stoją.

W y t y c z n e  o b o w i ą z u j ą c e  w w a l c e  o 3 r o k  
P l a n u  6 - l e t n i e g o

Wnioski wyciągnięte z doświadczeń roku ubiegłego 
potwierdzone przez liczne głosy w dyskusji dzi­
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siejszej narady, pozwalają nam ustalić następujące 
wytyczne w walce o pełną realizację 3 roku Planu 
6-letniego:

1. Dążyć do wykonania planu inwestycji i peł­
nego wykorzystania kredytów inwestycyjnych, gdyż 
uzyskiwanie oszczędności tą drogą jest szkodliwe.

2. Zlikwidować karygodne wypadki niedopro- 
wadzania planu do załóg. Plan winien być wyko­
nywany codziennie, w każdej zmianie i na każdej 
kopalni.

3. Wzmóc opiekę nad przodownikami i racjo­
nalizatorami, oraz dopomóc w organizowaniu 
współzawodnictwa o najlepszego w zawodzie, 
o najlepszą brygadę, kopalnię itp., tworzyć bry­
gady szybkościowego wiercenia.

4. W walce przeciwko wszelkim podszeptom 
wroga klasowego wzmóc czujność na odcinku dys­
cypliny pracy, awarii, wrogich „teoryjek“, a za 
naruszenie dyscypliny pracy stosować również 
kary po linii partyjnej.

5. Wzmóc opiekę nad naszą inteligencją, naszymi

inżynierami i technikami, dając im konkretne za­
dania, wiązać ich z klasą robotniczą, Z Narodem.

Zobowiązania tak masowo napływające Ze 
wszystkich Kopalnictw świadczą o głębokich prze­
mianach w klasie robotniczej oraz inteligencji 
produkcyjno- technicznej.

Wielka karta swobód i wolności, jaką jest Kon­
stytucja określająca nasze prawa i obowiązki, 
jest gwarancją szczęśliwej przyszłości naszej Oj­
czyzny.

Trzeba, by nasze załogi naftowe, wykazujące 
coraz więcej hartu i ofiarności w walce o wykonanie 
planów, rozumowały tak, jak wiertacz SK N  Kędra, 
który wypowiadając się w dyskusji nad projektem 
Konstytucji powiedział:

„teraz na kopalni, która jest nasza, praca jest dla 
nas sprawą honoru, chcemy, dając Ojczyźnie co­
raz więcej i uwierconej tańszym sposobem nafty 
wykazać, że wytyczne Konstytucji są dla nas, 
na naszej kopalni — prawem w walce o plan“.

Stefan Laskowski
Centr. Zarz. Przem. Naft.

Zadania przemysłu naftowego na 3 rok Planu 6-Ietniego
W poprzednim zeszycie „Nafty" przedstawi­

liśmy bilans produkcyjno-wiertniczy Z wynikami 
pracy roku 1951.

Socjalistyczna ekonomika stawia przed wszyst­
kimi gałęziami gospodarki narodowej, a w szcze­
gólności przed przemysłem, stale wzrastające za­
dania.

Ten ciągły, planowy, narastający z każdym ro­
kiem rozwój gospodarki narodowej, a przede 
wszystkim jej czołowej gałęzi — socjalistycznego 
przemysłu, posiada swoją bazę w wynikach osią­
gniętego już poziomu sił wytwórczych. Poziom 
ten pozwala na nakreślenie ciągle mobilizujących 
zadań na przyszłość. Art. 3 projektu nowej konsty­
tucji, między innymi mówi, że: „Polska Rzecz­
pospolita Ludowa zapewnia rozwój i nieustanny 
wzrost sił wytwórczych k ra ju ,..“

Uchwałą Prezydium Rządu, zatwierdzoną przez 
Sejm, wytyczono kierunek rozwoju gospodar­
czego na 3 rok planu ó-letniego w skali całego kraju.

Na tej podstawie w ciągu miesiąca marca mają 
być zakończone prace nad I II , tj. ostatnim 
etapem planu techniczno-przemysłowo-finansowego 
na rok 1952. W tym więc okresie zostanie również 
opracowany na rok bieżący plan przemysłu nafto­
wego.

Poniższa tablica stanowi przegląd podstawowych 
zadań jakie postawiono przemysłowi naftowemu do 
zrealizowania w r. 1952.

Zmniejszenie ilości wierceń dokonywanych syste­
mem udarowym w -stosunku do roku ubiegłego 
wskazuje wyraźnie na systematyczne przecho­

Oznaczenie Planowany wskaźnik 
wzrostu w  stosunku do 

w ykonania planu 1951 r.

1. Ropa ......................... .... 135,2

2. Gaz ziemny ......................... 107,0

3. G a z o l in a ................................. 104,4

4. Wiercenia:
a) eksploatacyjne udarowe . . 05,7
b) „ obrotowe . 571,6
c) poszukiwawcze udarowe. . 68,7
d) „ obrotowe 149,3
e) geologiczne . . . . . . . 235,9

5. Wartość globalna produkcji
w cenach porównywalnych 130,7

6. Techniczny wskaźnik wydaj­
ności pracy wiertnicy; na
wiertn/miesiąc:
a) przy wierceniu eksploat.

u d a ro w y m ............................. 125
b) przy wierceniu eksploat.

obrotow ym ................. .... 178

dzenie w coraz większym stopniu na wiercenia no­
wocześniejsze, tj. obrotowe. Jak widzimy z tablicy, 
trzeci rok Planu 6-letniego stawia przed przemy­
słem naftowym nowe, trudne, zwiększone w porów­
naniu z rokiem ubiegłym zadania.

Zadania te zostaną podjęte przez naftowców
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śmiało i zdecydowanie. Siłę bowiem, która prowa­
dzić nas będzie do zwycięstw produkcyjnych, 
czerpać będziemy ze świadomości, że podstawowe 
prawa klasy robotniczej, jako przodującej klasy 
społeczeństwa, zostały zagwarantowane Konsty­
tucją Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Siłę tę czerpać będą naftowcy również Z poczu­
cia, że jako pełnoprawni współgospodarze państwa 
biorą na swym odcinku pracy odpowiedzialność 
za rozwój gospodarczy kraju i tym samym dokła­
dają cegiełkę do utrwalenia pokoju i urzeczywistnie­
nia wielkich idei socjalizmu w Polsce.

Oszczędna gospodarka metalami nieżelaznymi — 
hasło przemysłu naftowego

Od szeregu lat na rynku światowym zaznacza 
się coraz większy deficyt metali nieżelaznych. Po­
nieważ w tej dziedzinie skazani jesteśmy w prze­
ważnej mierze na import z zagranicy — przeto za­
gadnienie ograniczenia zużycia metali nieżelaz­
nych przez nasz przemysł nabiera specjalnego zna­
czenia. Waga tego zagadnienia została należycie 
podkreślona na VI Plenum Partii —  w przemó­
wieniu Przewodniczącego Państwowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego wicepremiera Minca, który 
podkreślił, że mimo wzrostu produkcji przemysłów 
zużywających metale kolorowe, musimy bezwzględ­
nie dążyć do ograniczenia zużycia takich metali, 
jak aluminium, cyna, i miedź.

Pod tym względem pewne przemysły wykazują 
poważny brak dyscypliny a nawet dają dowody 
marnotrawstwa. Doświadczenia bowiem wykazują, 
że większość takich przedmiotów, jak przybory 
biurowe, przedmioty domowego użytku itd. — 
wyrabianych dotąd z metali nieżelaznych •— można 
wyrabiać z mas plastycznych, drzewa itp., a to 
tym bardziej, że przedmioty te wykazują wyższe 
Zalety aniżeli metale.

Oszczędzanie metali nieżelaznych winno stać się 
jednym z czołowych zadań przemysłu, a w celu 
wykonania zadań oszczędnościowych władze go­
spodarcze Państwa przewidują stosowanie różnych 
środków zapobiegających niepotrzebnemu zuży­
waniu i marnowaniu metali nieżelaznych. Odpo­
wiednie przepisy normują już zastosowanie metali 
nieżelaznych przy produkcji tych wyrobów, które — 
nie zmniejszając swej wartości — mogą być wy­
konane z innych materiałów, a wprowadzenie od­
powiednich sposobów obróbki i przeróbki zapewni 
najmniejsze straty metali kolorowych.

Poważną rolę w gospodarce metalami nieżelaz­
nymi odgrywa odpowiednio ujęta i zorganizowana 
gospodarka złomem (odpadki produkcyjne i złom 
powrotny). I to zagadnienie normują już szczegó­
łowo odpowiednie przepisy.

Złom jest niezwykle cennym surowcem, czasem 
bardziej wartościowym od materiałów stanowią­
cych wyroby gotowe, to też jest rzeczą konieczną, 
by akcja zbierania złomu znalazła należyte zrozu­
mienie tak u personelu technicznego jak i admini­
stracyjnego poszczególnych zakładów. Tem at ten 
powinien figurować na wszystkich naradach pro­
dukcyjnych i zebraniach załogi, w celu uświado­
mienia jej o ważności zagadnienia.

Pod złomem należy rozumieć tak wyroby gotowe 
i półfabrykaty, które na skutek zniszczenia względ­
nie uszkodzenia nie mogą już znaleźć zastosowania,

jak i wszelkiego rodzaju odpady, powstające przy 
obróbce i przeróbce mechanicznej, np, pył, opiłki, 
wióry, ścinki itp. W związku z uchwałą N r 305 
Prezydium Rządu z dn. 28. IV. 51 r., wszystkie 
jednostki gospodarki uspołecznionej, w których 
przy produkcji pozostaje złom metali nieżelaznych, 
mają obowiązek sporządzać roczne plany uzyski­
wania-złomu oraz prowadzenie sprawozdania z wy­
konania tych planów.

Zfom metali nieżelaznych jest reglamento­
wany — z tego też powodu zużywanie złomu tego 
jest zabronione. Dopuszczalne ono jest tylko 
wówczas, gdy zakład uzyskujący odpad metali nie­
żelaznych wprowadził uprzednio do planu zaopa­
trzenia odpowiednie zapotrzebowanie na złom i na 
zapotrzebowanie to uzyskał zgodę od władz. W yjąt­
kowo tylko złom może być użyty bez tej decyzji — 
w wypadkach poważnych awarii, lecz pod warun­
kiem sporządzenia protokołu awaryjnego.

Obrót, skup i gospodarka złomem metali nie­
żelaznych należy wyłącznie do Centralnego Zarządu 
Gospodarki Złomem. Odpowiednie zarządzenia 
wprowadzają obowiązek zgłoszenia złomu metali 
nieżelaznych do rejestracji i skupu przez rejonową 
zbiornicę złomu CZGZ, jak również określają 
warunki techniczne i warunki dostarczania złomu 
do zbiornic. Należyte sortowanie złomu ma bardzo 
duże znaczenie dla późniejszych procesów, dla­
tego też sprawie tej należy poświęcić dużo uwagi 
i trudu. Duże trudności nastręcza tu  złom kablowy; 
niemniej dla gospodarki państwowej ma on ol­
brzymie znaczenie, stąd też zagadnienia tego nie 
należy lekceważyć.

Drugie ważne zagadnienie w zakresie gospodarki 
metalami nieżelaznymi stanowi dopuszczalna wy­
sokość zapasów tychże metali. Sprawa ta jest 
również regulowana odpowiednimi przepisami. W y­
sokość dopuszczalnych zapasów metali nieżelaz­
nych dla danego zakładu — winna być zatwier­
dzona przez właściwy Centralny Zarząd w grani­
cach ustalonych w przepisach o reglamentacji me­
tali nieżelaznych i w granicach ogólnych wskaźni­
ków zapasów materiałowych dla danej gałęzi prze­
mysłu, zatwierdzonych przez Przewodniczącego 
PK PG . Centralne Zarządy ustalają w tym celu 
wielkość zapasu w każdym zakładzie, określając 
wskaźnik zapasu w dniach oraz dopuszczalną ilość 
średniego (przeciętnego) zapasu. Przekroczenie za­
twierdzonych zapasów jest karane w myśl przepi­
sów o reglamentacji.

Jeśli na podstawie ewidencji zbiorczej metali nie­
żelaznych okaże się, że zapas ogólny przekroczył
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ilość odpowiadającą wskaźnikowi 120 dni, lub 
na podstawie kartoteki magazynowej zostanie stwier­
dzone, że w danym materiale został przekroczony 
zapas odpowiadający wskaźnikowi 160 dni, odpo­
wiednie nadwyżki tych metali należy zarejestrować 
w Centrali Handlowej Metali Nieżelaznych. Bie­
żące dostawy nie powinny zawierać ilości przekra­
czających ilość odpowiadającą wskaźnikowi 90 dni, 
a ponieważ maksymalny zapas danego materiału 
może odpowiadać wskaźnikowi 160 dni, to znaczy, 
że w dniu dostawy w magazynie może znajdować 
się zapas odpowiadający wskaźnikowi 70 dni.

Jakiekolwiek dysponowanie metalami nieżelaz­
nymi zgłoszonymi do rejestracji bez zgody CH M N  
jest zabronione.

Prowadzona w ten sposób gospodarka metalami

nieżelaznymi zapewni gospodarce państwowej ol­
brzymie oszczędności i możliwość wykonania planu 
produkcyjnego całego naszego przemysłu, bez 
jakichkolwiek trudności. Aby jednak akcja ta dała od­
powiedni rezultat, należy prowadzić w każdej gałęzi 
przemysłu szeroką akcj ę uświadamiaj ącą wśród załóg.

W wielu zakładach nie docenia się do chwili 
obecnej znaczenia akcji zbiórki złomu, przez co 
marnuje się poważne pozycje tego cennego surowca. 
Planowe i skrupulatne zbieranie złomu metali nie­
żelaznych winno się stać nie tylko naszym obo­
wiązkiem lecz stałym przyzwyczajeniem, potrzebą. 
Troska o należyte wykorzystanie najdrobniejszych 
nawet ilości surowca lub złomu metali nieżelaznych 
winna stać się dzisiaj naczelnym hasłem naszych 
Załóg, Leon Tomaszkiewicz

R o k Ilość odczytów Ilość słuchaczy

1949 24 brak danych
1950 140 7780
1951 209 9700

Akcja odczytowa Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Przemysłu Naftowego

Rok 1951 został zanotowany w kronice Stówa- głymi latami obrazuje najlepiej niżej zamieszczona 
rzyszenia Inżynierów i Techników Przemysłu Naf- tablica: 
towego jako okres dalszego rozwoju akcji odczyto­
wej. Rozwój ten przejawia się zarówno w zwiększo­
nej ilości zebrań odczytowych, jak też w podwyż­
szonym poziomie wygłaszanych odczytów. Tem a­
tyka odczytów była dobierana staranniej niż w la­
tach ubiegłych, dzięki czemu szereg odczytów 
ujęto w cykle, umożliwiając słuchaczom dokładniej­
sze poznanie problemu i głębsze przedyskutowanie 
wysuwanych przez referentów tez.

Niejednokrotnie materiał odczytowy był tak 
ciekawy i tak starannie opracowany, że z kolei po­
jawiał się na łamach czasopisma „Nafta", Szcze­
gółowe sprawozdania z przebiegu dyskusji prze­
syłano władzom przemysłu naftowego do wyko­
rzystania przy rozwiązywaniu zagadnień natury 
organizacyjnej i fachowej.

Oprócz zagadnień ściśle branżowych, tj. związa­
nych z wierceniami, eksploatacją i przeróbką ropy 
naftowej, wygłoszono odczyty omawiające zagadnie­
nia energetyczne, sprawy kosztów własnych, sprawy 
walki _ z pożarami itp. Szczególnie szeroko była 
omawiana metoda inż. Kowalowa, zaś w dyskusji 
rozważano możliwości zastosowania tej metody 
w przemyśle naftowym.

Należy również wspomnieć o konferencji nauko­
wo-technicznej, którą zorganizowało S IT PN aft 
dnia 4. X I. 1951 r. w celu zainteresowania ogółu 
inżynierów problemem oszczędności energii cieplnej 
W  przemyśle naftowym.

Bardzo starannie została przygotowana akcja 
odczytowa _ w okresie Miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Liczni prelegenci docierali nawet do 
najbardziej oddalonych kopalń, wygłaszając od­
czyty, _ podkreślające wpływ nauki i techniki ra­
dzieckiej na postęp w naszym przemyśle naftowym.
W rezultacie odbyło się podczas M PPR 86 zebrań 
odczytowych przy udziale ponad 4000 słuchaczy.
Ostateczny bilans akcji odczytowej za rok 1951 
wykazuje 209 odczytów w obecności 9700 słuchaczy.

Rozwój akcji odczytowej w zestawieniu z ubie-

Ponadto należy zauważyć, że koszty akcji odczy­
towej S IT PN aft uległy bardzo znacznej obniżce. 
W roku 1950 średni koszt jednego odczytu 
w S IT PN aft wynosił 211 zł, natomiast w roku 1951 
koszt ten zdołano obniżyć do 114 złotych. Średni 
koszt odczytu na 1 słuchacza wynosił w 1950 r. 
3,75 zł, zaś w roku 1951 spadł do 2,47 zł. Te znaczne 
osiągnięcia były możliwe dzięki przyjęciu bardziej 
zorganizowanej formy akcji, tj. przez centralne 
opracowywanie dużej części odczytów i przez po­
wtarzanie opracowanego odczytu w poszczegól­
nych miejscowościach i zakładach pracy.

Obecnie Stowarzyszenie mobilizuje swój aktyw 
w tym celu, aby w roku bieżącym rozszerzyć i ulep­
szyć tę podstawową akcję stowarzyszeniową. Na 
posiedzeniu Zarządu Głównego S IT PN aft w dniu 
23 listopada 1951 r. zostały uchwalone wytyczne 
dla akcji odczytowej na rok 1952, które ujęto w na­
stępujące punkty:

1, Kształcenie światopoglądu ideologicznego in­
teligencji technicznej naftowej przez podno­
szenie wiedzy społeczno politycznej.

2. Zaznajamianie inżynierów i techników prze­
mysłu naftowego z osiągnięciami Związku 
Radzieckiego w dziedzinie techniki naftowej, 
jak też w dziedzinie socjalistycznej organi­
zacji pracy i ekonomiki.

5, Uzupełnienie wiadomości teoretycznych z za­
kresu podstawowych nauk technicznych nie­
zbędnych dla inżynierów naftowców.

4. Zaznajamianie inżynierów i techników prze­
mysłu naftowego z przejawami postępu tech-
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nieśnego w branży naftowej i pokrewnych 
dziedzinach techniki.

5. Podnoszenie poziomu technicznego robotni­
ków przemysłu naftowego przez możliwie 
najszerszą popularyzację wiedzy technicznej.

Powyższe postulaty zamierza Stowarzyszenie 
zrealizować przez zorganizowanie około 200 odczy­
tów o różnej tematyce, oraz przez przygotowanie 
i zwołanie trzech konferencji naukowo-technicz-

T A N r 4

nych. Konferencje odbędą się w I I I  kwartale 
br. z tym, że pierwsza będzie poświęcona nowoczes­
nym metodom eksploatacji ropy, druga — selek­
tywnej rafinacji, zaś trzecia — konstrukcji nowo­
czesnych maszyn wiertniczych. Na podstawie do­
tychczasowych' osiągnięć S IT PN aft można wnios­
kować, że nakreślony plan zrealizuje Stowarzysze­
nie znów ze znaczną nadwyżką.

R .  W .

Wynalazczość naftowa
Krótkie spraw ozdanie za rok 1951

Zdawałoby się, że dynamika rozwoju, jaki ce­
chuje nasz przemysł, winna mieć duży wpływ na 
ilość zgłaszanych wniosków racjonalizatorskich. 
Rozwój przemysłu jest bowiem jedną z ważniejszych 
pobudek akcji racjonalizatorskiej.

Tymczasem w 1951 roku odsetek racjonaliza­
torów w stosunku do .zatrudnionych pracowników 
produkcyjno-technicznych był tak nieznaczny, że 
w ogóle nie zasługuje na wyrażenie cyfrowe 
(około 3%).

Kluby Techniki i Racjonalizacji powołane przez 
Związki Zawodowe do szerzenia i propagowania 
ruchu racjonalizatorskiego, nie stanęły w roku 1951 
w całości na wysokości zadania. Wykazywały one 
na ogół nieskoordynowane i w wielu wypadkach 
niekoniecznie rzeczowe ustosunkowanie się do 
samego zagadnienia racjonalizatorstwa. G dy do 
tego jeszcze dodamy, że i Związki Zawodowe 
wykazały w tym kierunku wiele zaniedbania, to 
zrozumiemy, dlaczego usilne dążenia niektórych 
jednostek w kierunku umasowienia ruchu racjonali­
zatorskiego nie odniosły na razie pełnego powodze­
nia. Przyznać trzeba, że znaczne odległości dzie­
lące kopalnie od węzłów kolejowych, a niejedno­
krotnie nawet od dróg, utrudniły w znacznym 
stopniu pracę klubów, ;

Mimo wszystko rozwój racjonalizatorstwawostat- 
nich trzech latach, a w szczególności w roku 1951

wyróżniał się doborem pomysłów z własnego zakładu 
pracy. Zasługę tę przypisać należy w znacznym 
stopniu samym robotnikom. W roku 1951 zano­
towano u nas wiele pomysłów o znaczeniu ogólno- 
państwowym. Rozwój racjonalizatorstwa za ostatnie 
trzy lata obrazuje najlepiej naprowadzona tablica:

R o k Ilość
zgłoszeń

Suma uzyska­
nych oszczę­

dności zł

Suma wypła­
conych wyna­

grodzeń zł

1949 145 2970000 150000
1950 347 39S5000 5.45000
1951 478 6160611 261620

Tablica ta wskazuje, że mimo wielu niedo­
ciągnięć organizacyjnych i propagandowych rok 
1951 zamknął się jednak pięknymi wynikami. 
Na rok 1952 przewidziano dla Komórek W yna­
lazczości oraz Klubów Techniki i Racjonalizacji 
wiele nakładów, które stanowić mają znaczną 
pomoc w propagowaniu myśli racjonalizatorskiej. 
Muszą one wpłynąć na końcowe cyfry, które wy­
rażą się w zwiększonej ilości zgłoszeń oraz w więk­
szej sumie oszczędności.

Rok 1952 stał będzie pod znakiem utworzenia 
brygad racjonalizatorskich i współzawodnictwa tych 
brygad w przemyśle naftowym.

U s p r a w n i e n i a

Zapinanie pomp wgłębnych
Projektodawca: Byra Franciszek

Na Sekcji Turzepole zastosowano przyrząd do 
zapinania pomp wgłębnych pomysłu kier. Scholtza 
Stanisława. W praktyce urządzenie to okazało się 
dobre za wyjątkiem części tego urządzenia, tj. 
słupka przy kołach kieratowych i kołach filialnych:

1. Po zamontowaniu słupki były niejednokrotnie 
za wysokie lub za niskie w stosunku do po­
ziomu transmisji liniowej; była również tru ­
dność w czasie montażu w ustawieniu tych 
słupków.

2. Przy zerwaniu się transmisji słupki te nie­
jednokrotnie przeszkadzały w czasie podcią­
gania do koła kieratowego, a niekiedy powor 
dowały nieszczęśliwy wypadek.

. 3. W  razie uszkodzenia słupka, czy podniesie­
nia go lub obniżenia, konieczne było rozbi­
janie fundam entu betonowego.

Dla usunięcia tych wad części urządzenia, autor 
proponuje wprowadzenie zmian, jak w załączonym 
rysunku „B“.

O p i s  p r o p o n o w a n y c h  z m i a n :
1. Wbetonowanie rury 7" długości, w zależności 

od terenu, ok. 1500 mm. W  rurze tej prze­
wiercić należy dwa otwory o średnicy 40 mm 
dla bolca.

2. Wykonanie słupka z rury 5" wg pomysłu 
kier. Scholtza, nakładając dwa pierścienie 
(górny i dolny), z których dolny można przy- 
spoić w warsztacie, górny zaś jak również 
otwory na bolec w rurze 5" uzupełnia się na
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1 — pierścienie, 2]— bolec z zawleczką, 3 — rura 7 " ,' 
4 — chomąto z hakiem, 5 — rura 5".

miejscu w czasie montażu (spawanie górnego 
pierścienia).

5. Wykonanie bolca z główką i zawleczką na 
rurę 7". Bolec ten w razie zerwania się liny 
do pompy wgłębnej wyjmujemy, opuszczając

słupek w dół, który nie będzie już przeszka­
dzał oraz powodował nieszczęśliwych wy­
padków w czasie powtórnego podciągania liny 
do koła filialnego.

4. Wykonanie chomąta na rurę 7" z hakiem, 
służącym do pomocniczego zaczepienia zer­
wanej liny transmisyjnej, którą podciągamy 
do koła kieratowego.

Słupek taki w razie uszkodzenia można łatwo 
wymienić, a w razie złego nastawienia kierunkowo . 
zaczepu na rurze 5" możemy ustawić go prawidłowo, 
wypalając otwory na bolec w rurze 7" w odpowied­
nich miejscach, względnie w rurze 5".

Łatki do dętek sam ochodowych
Projektodawcy: Szelest Władysław i Kieluszak Franciszek

Usprawnienie polega na tym, że wnioskodawcy 
wykonują tzw. naboje wulkanizacyjne do nakle­
jenia na gorąco surowca na uszkodzone dętki.

Masa używana na naboje składa się z saletry, 
trocin drzewnych i małych skrawków papieru ga­
zetowego. Na 1 kg saletry daje się 5 kg trocin ze 
skrawkami papieru gazetowego. Wlewa się wodę 
i urabia na masę. Tą masą napełnia się blaszki — 
ubija i suszy. Masa po wyschnięciu ma być zbita. 
Blaszki używa się ze zużytych naboi a nowe wy­
konuje się w warsztatach.

Masa ta szybko utwierdza surowiec do dętki.
W  ten sposób mogą być naprawiane dętki o wy­
miarze cięć i dziur do 5,cm.

Wiadom ości naftowe
w pytaniach i odpowiedziach

4. Pytanie: Co to są inhibitory?
Odpowiedź: Inhibitorami nazywamy pewne do­

datki, dodawane np. do produktów naftowych, 
celem polepszenia ich jakości. Działanie tych do­
datków może być różne. Dlatego w zależności 
od ich działania dzielimy inhibitory na różne grupy.

Na przykład jedne inhibitory dodawane do 
olejów smarowych mają za zadanie obniżyć tempe­
raturę krzepnięcia tych olejów. Inne inhibitory 
podwyższają lepkość czyli tzw. wiskozę olejów, 
jeszcze inne polepszają ich własności smarnicze. 
Znamy inhibitory, które podwyższają odporność 
olejów na utlenianie, obniżają tworzenie się osa­
dów w olejach, przeciwdziałają przypiekaniu się 
pierścieni tłokowych, obniżają zdolność pienienia 
się olejów podczas pracy. Bardzo ważne są inhi­
bitory antykorozyjne, tj. takie, które przeciwdzia­
łają korozji, np. metali w łożyskach.

Istnieją również inhibitory, które posiadają dzia­
łanie uniwersalne, tj. mogą np. obniżać tempera­
turę krzepnięcia a równocześnie podwyższać lep­
kość olejów oraz rozprowadzać osady olejowe itp.

5. Pytanie: Co nazyw am y korozją?
Odpowiedź: Wiemy z codziennego doświadcze­

nia, że np. żelazo w zetknięciu z wilgocią rdzewieje. 
Rdzewieją np. rury ułożone w wilgotnej ziemi, 
jeżeli ich powierzchnia nie zostanie pokryta środ­
kiem, który nie dopuszcza do rdzewienia rur, 
np. asfaltem. Powstająca na rurze rdza jest na­
stępstwem utleniania się żelaza, to jest jego połą­
czenia się z tlenem zawartym w wodzie. Rdza 
powoduje tak zwane wyżery, to jest ubytek że­
laza w pewnym miejscu rury. Wyżery te mogą 
być tak duże, że prowadzą najczęściej do całko­
witego zniszczenia rury.

Ale takie wyżery tworzy nie tylko rdza i nie 
tylko na przedmiotach żelaznych. Mogą to być 
również przedmioty z innego metalu, a środkiem, 
który prowadzi do powstawania wyżer nie musi 
być tlen ale inne pierwiastki, jak siarka, chlor oraz 
związki chemiczne, jak np. siarkowodór, kwas siar­
kowy, kwas solny itp.

Powstawanie takich wyżer nazywamy korozją 
a środki, które prowadzą do korozji,' nazywają 
się środkami korodującymi.

Z praktyki kopalnianej wiemy, że środkiem koro­
dującym jest np. solanka, w praktyce rafineryjnej 
Zaś dobrze znanym środkiem korodującym są 
związki siarkowe, znajdujące się w ropie naftowej.
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K ro n ik a
Zebranie naukowe w Instytucie Naftowym

W dniu 22 marca br. odbyło się w sali zebrań 
Instytutu Naftowego w Krakowie zebranie nau­
kowe, na którym dr Żuk Włodzimierz, prof. Uni­
wersytetu Marii Curie Skłodowskiej w Lublinie, 
wygłosił interesujący referat pt. „Analiza węglo­
wodorów gazowych przy użyciu spektrometru 
mas".

Po referacie odbyła się ożywiona dyskusja.

Krajowa Narada Naftowa
W dniu 29. II. br. odbyła się w  K rośnie K ra­

jowa N arada Naftow a aktyw u polityczno-go­
spodarczego przem ysłu naftowego, przy  udziale 
około 400 uczestników.

Na N aradzie obecni byli Min. R yszard Nie- 
' szporek, z K om itetu C entralnego Polskiej Z je­

dnoczonej P a rtii Robotniczej ob. Kosiba, z Ko­
m itetu  W ojewódzkiego PZ PR  inż. J. Rogowski, 
zastępca Przew . Zarządu Głównego Zw iązku 
Zawodowego Górników ob. Gunia, oraz przed­
staw iciele D epartam entów  M inisterstw a Gór­
nictw a, władz p arty jnych  i związkowych.

Podstaw ow y re fe ra t na tem at: „Przem ysł
Naftow y w  r. 1951 i  w ytyczne na  rok 1952“ 
wygłosił m gr inż. J. Drzewiecki, naczelny dy­
rek to r C entralnego Zarządu Przem ysłu  N afto­
wego. Poszczególne zagadnienia poruszone w  re ­
feracie omówiono i podkreślono w  dyskusji.

Podsum ow ania dyskusji dokonali Min. R. N ie- 
szporek i inż. J. Rogowski.

Na Naradzie przem ysł naftow y podjął zobo­
w iązania na sum ę około 10000 000 zł.

Nowe kadry kwalifikowanych naftowców
W Państwowej Szkole M istrzów Kopalnictwa 

Naftowego w Gorlicach odbyła się uroczystość 
rozdania dyplomów 50 uczestnikom kursu na 
mistrzów wiertniczych kopalnictwa naftowego.

Po 2-letniej teoretycznej nauce i praktyce na 
kopalniach nafty jako kwalifikowani już naftowcy, 
przyczynią się do wprowadzenia nowych, lepszych 
metod pracy i realizacji dalszego postępu technicz­
nego w kopalnictwie naftowym, zwłaszcza w dzie­
dzinie elektryfikacji maszyn wiertniczych, co przy­
niesie duże oszczędności paliwa.

W wytężonej pracy nad wykonaniem planu

przemysłu naftowego nowe kadry wykwalifikowa­
nych naftowców mają do spełnienia poważne za­
dania, tym bardziej, że plan ten w stosunku do 
produkcji roku ubiegłego został znacznie podwyż­
szony.

Spośród uczestników kursu wyróżnili się szcze­
gólnie w nauce i pracy społecznej ob. ob. Stani­
sław Ludwin i Jan Loniac.

Ustanowienie Okręgowych Urzędów Górni­
czych

Rozporządzeniem M inistra Górnictwa z dn. 25.1. 
1952 r. (Dz. U . R. P. N r 5, poz. 56 z dn. 4. II. 
1952 r.) ustanowione zostały okręgi i siedziby 
okręgowych urzędów górniczych. Zostało utwo­
rzonych 14 Okręgowych Urzędów Górniczych, 
a to w Pszczynie, Dąbrowie Górniczej, Katowi­
cach, Chorzowie, Rudzie, Bytomiu, Zabrzu, Gli­
wicach, Rybniku, Wałbrzychu, Wrocławiu, K ro­
śnie, Krakowie i w Częstochowie.

Eksploatowane tereny naftowe w Karpatach 
znajdują się w zasięgu okręgu górniczego z sie­
dzibą w Krośnie. Obejmuje on terytorium  wo­
jewództwa rzeszowskiego oraz z województwa 
krakowskiego powiaty: tarnowski, brzeski, nowo­
sądecki i limanowski, oraz miasta Tarnów i Nowy 
Sącz.

Zamawianie książek radzieckich
D epartam ent Techniki PK PG  zawiadamia, że 

„Dom  Książki“ zorganizował wzorcownie nowości 
radzieckich, które przyjmują zamówienia na do­
stawę wystawionych we wzorcowni naukowo- 
technicznych książek radzieckich.

W  określonych dniach pracy wzorcowni, zainte­
resowani mogą nowości te przeglądać i zamawiać. 
Wzorcownie przyjmują zamówienia tylko na taką 
ilość egzemplarzy, jaką posiadają do rozprowa­
dzenia, przy czym „Dom  Książki“ gwarantuje 
realizację złożonych i przyjętych przez wzorcownie 
zamówień. Wzorcownie nowości radzieckich zo­
stały dotychczas utworzone w Bydgoszczy, Gdań­
sku, Gliwicach, Katowicach, Kielcach, Krakowie, 
Lublinie, Łodzi, Opolu, Poznaniu, Szczecinie, 
Warszawie i Wrocławiu.

Wzorcownia w Krakowie czynna jest w ponie­
działki, wtorki i środy przez cały dzień w „Dom u 
Książki“, Rynek Główny 41.

D o  P r e n u m e r a t o r ó w
Przypominamy wszystkim prenumeratorom mies. „ N afta", którzy zgłosili prenumeratę tylko na 

I  kwartał br. o konieczności natychmiastowego odnowienia jej z  równoczesnym wpłaceniem należności 
na dalszy okres prenumeraty na konto P K O  —  Katowice I I I  12005/110.

Niewykonanie powyższego do dnia 15 każdego miesiąca spowoduje przesunięcie wysyłki czasopisma 
o 1 miesiąc później.

Zgłoszenia należy wysyłać pod adresem: P P K  Ruch, D ział Prenumeraty Pocztowej, Katowice, 
ulica 3  M aja 23.

Nakładem Państwowych Wydawnictw Technicznych 
Redaguje Komitet Redakcyjny
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OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU NAFTOWEGO 

DODATEK DO MIESIĘCZNIKA „NAFTA"

Rocznik II Kraków, m a r z e c -k w ie c ie ń  1952 Nr 2

1. Poszukiw ania naftow e

29* 353.98:622.32:665.5 J3— 2.52
Borowski J .: R o p a  n a fto w a . Czytelnik , 1951, cena 90 g r, D , 14,5 x  10 cm, 

51 str. —  Popularne ujęcie podstawowych wiadomości o ropie naftowej 
i jej pochodnych. Krótka h isto ria  przemysłu naftowego ze szczególnym 
uwzględnieniem tego przem ysłu w  ZSRR  i w Polsce. O pisano również rolę 
I, Łukasiewicza w h is to rii powstania przem ysłu naftowego.

30* 550.4.001.4 13— 2.52
P o w ie rz ch n io w e  b a d a n ia  g eo ch e m iczn e . Prace G IN , N r  11, Suli- 

mirski Lubicz S., Strzetclski J .: D o św iad cza ln y  g e o ch e m ic z n y  p o m ia r  
po w ie rzch n io w y  z  z a s to so w an ie m  o z n acz n ik a  b itu m ic z n e g o  i g azo ­
wego. Katowice, 1951, P W T ,  D ,3 0 x 2 1  cm , s. 1, 8,1 s tr., 4 rys. —  Wyko­
nanie powierzchniowego zdjęcia geochemicznego z zastosowaniem wskaź­
nika bitumicznego i gazowego w  celu sprawdzenia m etody w  karpackich 
warunkach strukturalnych i  dla uchwycenia rzędu wielkości wskaźników 
geochemicznych, charakteryzujących dany obszar pod względem obecności 
złoża naftowego. Uzyskane wyniki dały potwierdzeni«, istniejących warunków 
geologicznych oraz pozwalają na interpretację w kierunku określenia dal­
szego zasięgu złoża produktywnego, na którym  pom iar został wykonany.

31* 550.4.005.001.4 J3— 2.52
P o w ie rz ch n io w e  b a d a n ia  g e o ch e m iczn e . Prace G IN , N r 11, Szura T .:  

O zn aczan ie  le k k ic h  w ęg low odorów  w  z a s to so w an iu  do  p o szu k iw ań  
złóż naftow ych . Katowice, 1951, P W T , D ,3 0 x  21 cm , s. 10, 2,3 str-, 2 rys.,
1 wykr., 4 tabl., 5 poz. bibl. — Podstawy teoretyczne badania powietrza 
glebowego na zawartość węglowodorów. Podaje główne m etody analizy 
mikroilośct węglowodorów w powietrzu glebowym —  fizyczne i chemiczne.
2  ostatnich zastosowano do badań aparat barytowy zbudowany na zasadzie 
aparatu Sokołowa a następnie na pojedynczym aparacie barytow ym  własnej 
konstrukcji. N a podstawie dalszych doświadczeń skonstruowano aparat 
barytowy podwójny. Przydatność aparatury wypróbowano przez wykonanie 
ponad 2000 analiz i stwierdzono przydatność aparatu do oznaczania ilościo­
wego węglowodorów w gazie glebowym.

32* 539.162:550:835 J3— 2.52
Boganik N . S .: O ra d io a k ty w n y m  ro z p a d z ie  i  ra d io a k ty w n e j m e ­

to d z ie  o zn acz an ia  geo log icznego  w ieku  s k a ł i  m in e ra łó w . „O radio- 
. aktiwnom raspadie i  radioaktiwnom m ietodie opriedielenja absolutnowo 

geołogiczeskowo wozrasta górnych porod i m inierałow “. /ety. Akad. N auk  
S S S R  Ser. geoł., N r 4, lip .-sierp . 51, s. 57, B5, 18 s tr., 21 poz. bibl. — 
Krytyczne uwagi na tem at błędnych idealistycznych pojęć w  dziedzinie pro- 
cesów prom ieniotwórczych, które mają tak duże znaczenie w  dziedzinie 
fizyki i geologii. Rozpatruje ten problem  z punktu  widzenia m aterializm u 
dialektycznego. Odrzuca rozpowszechnione pojęcie o radioaktywnym  p ro ­
cesie jako o działaniu o stałej szybkości rozpadu i niezależnym od wewnętrz­
nych warunków. Procesy radioaktywne w przyrodzie następują z różną 
prędkością, która jest funkcją nie tylko czasu, lecz tactże innych warunków, 
działających na intensywność rozpadu, W  konsekwencji, ¿przy oznaczaniu 
prędkości rozpadu jądra, musi się brać pod uwagę również wpływ wewnętrz­
nych czynników. Dołączono głosy redakcji i trzech członków Akademii 
N auk, którzy polemizują z wywodami autora.

33* 550.837 J3— 2.52
Dachnow W. N . : P o sz u k iw an ia  e le k try c z n e  p rz y  Z asto so w an iu  

m e to d y  p ę tli .  „Elektriczeskaja razwiedka mietodom  spir“ , M oskwa-Lcnin- 
grad, 1947. Gostoptiechizdat, cena 8 rb ., D , 22 x 1 4 ,5  cm  140 str., 4 fot., 
39 rys., 10 wykr., 3 tabl., 7 poz bibl. —  Omawia teorię  poszukiwań geo­
fizycznych przy zastosowaniu elektrycznej m etody pętli, a następnie po­
daje szczegółowy opis tej m etody oraz aparatury stosowanej do  tego celu. 
Przedstawia sposoby interpretacji wyników, uzyskiwanych przv użyciu po­
wyższej m etody. Pracę uzupełnia omówienie wyników uzyskanych przy 
stosowaniu tej me i ody w Związku Radzieckim.

-2.5234* 550.837:622.19:622.32 J3 -
- Dachnow W . N .: E lek try cz n e  m e to d y  p o sz u k iw a n ia  z łó ż  ro p y  
i g azu . „Elektriczeskaja razwiedka nieftianych i gazowych m iestorożdicnij. 
M oskwa-Leningrad, 1951, Gostoptiechizdat, cena 21 rb ., 426 s tr ., B5, 16 fot., 
24 tabl., 119 poz. bibl. —  Podstawy i technika wykonywania pow ierzchnio­
wych zdjęć elektrycznych dla poszukiwania złóż ropy i gazu oraz m etody 
interpretacji wyników pomiarów terenow ych. Omówiono między innymi 
metodę oporności, m etodę pętli, m etody pola naturalnego (telurycznc). 
Opisy aparatur i sposobów posługiwania się n im i. Podano również normy 
pracy dla elektrycznych zdjęć powierzchniowych.

35* 551.491:663.6 J3— 2.52
D urów S. A .: Z a leżn o ść  p o m ię d z y  a lk a lic z n y m i w o d a m i g łę b i­

n ow ym i a  p ły tk im i, z a w ie ra ją c y m i s ia rc z a n y . „Swiaz m ieżdu pow ierch- 
nostnymi sulfatnymi wodami i głubinnym i szczełocznymi w odam i“ . Doki.
Akad. N auk S S S R ,  t. 77, N r 4, 1951, s. 641, B5, 4 s tr ., 3 rys., 1 tab l., 4 poz.
bibl. —  Powodem różnicy charakteru chem icznego wód zaskórnych i głę­
binowych może być działanie kołoidalno-chemiczne adsorbentów znajdu­
jących się w pokładach, przez które przedostają się wody głębinowe. Koloidy 
te pochłaniają dwu- wartościowe jony siarczanów wapnia i magnezu przy

równoczesnej w iln ianie kationów, a przepuszczają tylko jony węglanowe. 
Zawartość siarkowodoru w  wodach głębinowych zmniejsza się w m iarę zbli­
żania się tych wód do powierzchni ziem i. W  miejsce bardzo rozpowszech­
nionej dotychczas hipotezy o biochemicznej redukcji siarczanów z równo­
czesną wymianą kationów, jak również o ro li, jaką odgrywają w  tych prze­
m ianach bakterie, au to r stawia własną hipotezę, przypisując zachodzące 
w składzie chemicznym wód zm iany działania koloidów, znajdujących się 
w  warstwach skorupy ziemskiej, przez które wody te zmuszone są przepływać.

36* 551.49:553.98 J3—  2.52
Sulin W . A.: W ody  złóż  n a fto w y ch  w  s y s te m ie  w ód g łęb in o w y ch .

„W ody nieftianych m iestorożdicnij w  sistiem ic prirodnych w od.“ M oskwa- 
Leningrad, 1946, Gostoptiechizdat i cena 6 rb ., D , 14 X 21 cm, 96 s tr ., 3 rys., 
6 wykr., 49 poz. bibl. —  W szechstronne omówienie zagadnienia wód wgłęb­
nych, a specjalnie wód napotykanych przy wierceniach naftowych, na pod­
stawie wyników aktualnych badań w  tym  kierunku. T eorie  powstania wód 
wgłębnych, ich  skład chemiczny oraz klasyfikacja —  dalej w arunki powsta­
wania wód w złożach naftowych, a wreszcie m etody określania istnienia 
złoża nattowego na podstawie składu chem icznego nawierconych wód.

37* 553.98(479.24): 549.514.51 J3— 2.52
Pustowałow Ł . W .: O  o k ru c h a c h  k w a rc u  p ro d u k ty w n y c h  w a rs tw  

p ó łw y sp u  A p sze ro ń sk ieg o . „Ob obłom ocznom  kwarce i z produktiwnoj 
tołszczi Apszerońskowo połuostrow a“ . Izw . A kad. N auk  S S S R  Ser. geoł., 
N r 4, lip .-sierp . 51, s. 106, B5, 21 s tr ., 3 ry s., 9 w ykr., 3 tab l., U  poz. bibl. — 
Wyjaśniono nowe dane o zawartości i rozm ieszczeniu okruchów kwarcu 
w pokładach warstw produktyw nych półwyspu Apszerońskiego. Rozpatruje 
rozmieszczenie różnego rodzaju okruchów kwarcu oraz porównuje pokłady 
produktywnych warstw tych form acji z niektórym i pokładami innych wieków 
geologicznych innych rejonów. N a podstawie tych rozważań dochodzi do 
wniosku, żc przedałuwialnc produktyw ne warstwy, odsłaniające się na 
Majaszcz, są jak gdyby łączącymi ogniwam i między warstwami południowo 
wschoniego Kaukazu i ilastym i pokładam i warstw' półwyspu Apszerońskiego.

38* 622.24:552.122 J3— 2.52
Furm an I. Ja .: S t r u k tu r y  g eo log iczne  n a  p o d s taw ie  d a n y c h  uzy ­

s k an y c h  p rz y  w ie rc en iu . „Geołogiczeskije postrojenja po  dannym  bu- 
rienja“. M oskwa-Leningrad, 1948, Gostoptiechizdat, cena 12 rb ., D , 14,5 X 
21 cm, 197 s tr., 69 rys., 13 tabl., 17 wykr., 41 poz. bibl. —  M etody badania 
s truk tu r geologicznych przy  w ierceniach naftowych oraz zasadnicze problem y 
związane z badaniam i przy w ierceniach poszukiwawczych za złożami nafto­
wym i i gazowymi, jak oznaczanie elementów' złoża, jego miąższości w róż­
nych warunkach itp . Omówiono sporządzanie planów, m ap i profili geolo­
gicznych oraz zastosowanie m etody obliczeń nomograficznyeh.

39* 622.243.6.005 J3—  2.52
O rkin K . G ., G roznyj G .: O w p ro w a d ze n ie  je d n o lite j m e to d y k i 

i  s tan d a ry z o w a n e j a p a r a tu r y  d la  b a d a ń  p ró b e k  p o k ła d ó w  ro p n y c h . 
„O razrabotkie jedniniej m ictodyki i standartnoj aparatury dla analiza obraz- 
oow nief.ienosnych porod“ . N ie ft. Choz., t. 25, N r 7, lip . 47, s. 36, B5, 6 s tr ., 
U  ry s ., 11 poz, bilb. —  D la poznania warunków'złożowych bardzo ważne, 
jest odpow iednie badanie próbek w iertniczych. Aby jednak rezultaty badań 
były porównywalne, proponuje w prowadzenie jednolitej m etody pobierania 
rdzeni oraz jednolitej aparatury  dla przeprowadzania analiz fizycznych właś­
ciwości rdzeni. Podaje dokładne opisy m etod badania i opisy apatarów do 
badań przepuszczalności, porow atości, nasycenia płynam i, zawartości węgla­
nów i inne.

40* 622.32:550.834.003:551.243.11:553.63 J3— 2.52
B rinckm cier G ., H eim s H .: R e f ra k c y jn o -se jsm ic z n e  w y zn aczan ie  

o b rz e ż a  i  z as ięg u  s łu p ó w  so ln y ch , „Z ur refraktionsseism ischen Bestim­
m ung des Randes und  der Flanke von Salzstöcken. „Erdöl' u. Kohle, t. 4, 
N r 6, czerw'. 51, s. 321, A4, 5,2 s tr ., 11 w'ykr. —  Omówiono na licznycji 
przykładach i dla różnych ukształtować słupów solnych, przypuszczalne 
krzywe przebiegu czasu otrzymane przy refrakcyjno-sejsm icznych profilo­
waniach z przedpola w kierunku słupa solnego oraz w kierunku odwTOtnym. 
Podano znaczenie jednego lub więcej horyzontów  przewodnich przedpola 
słupów solnych do  określania zasięgu tych ostatnich. Przytoczone teoretyczne 
rozważania mają być praktycznie wypróbowane, celem zbadania, w  jakim 
stopniu mogą one przyczynić się do wyznaczania brzeżnej lin ii słupów sol­
nych.

2. W iertnictw o
41* 621.866.001,5:620.174.21:622.32 J3— 2.52

Ostaszewski J .:  W y n ik i b a d a ń  m o d e lo w y ch  m a sz tó w  s tru n o w y c h . 
Prace G IN , N r 5, Kraków , G IN ,  D ,3 0 x 2 1 c m , s. 9, 10,2 str., 21 rys., 
1 tabl. —* Omówiono wyniki badań m odeli masztów strunow ych dla zasto­
sowania ich do obróbki odwiertów w miejsce używanych trójnogów drewnia­
nych. Opisano sposób przeprowadzania doświadczeń modelowych oraz prze­
prowadzono obliczenie m odelu m asztu strunowego niesymetrycznego, 
obciążonego i podpartego mim ośrodowo. Obliczono projekt m asztu dla 
odw iertu do głębokości 1200 m  i stw ierdzono, że m aszt ten  wypróbowany 
na m odelu okazał się w praktyce dobrym  rozwiązaniem, o wysokim wyko­
rzystaniu m ateriału. M etoda doświadczeń m odelowych okazała się również 
dobra i daie możliwość wypróbowania małym kosztem rozm aitych nowych 
konstrukcji.

* Gwiazdki przy kolejnym num erze analiz, oznaczają publikacje, które 
znajdują się w  bibliotece In s ty tu tu  Naftowego.

42* 622.243.002.5 J3— 2.52
M ichaiłów W . R .: W ie r ta c z  n a fto w y . „Burilszczik nieftianych i gazo­

wych skważin“ . M oskw a-Leningrad, 1951, Gostoptiechizdat, cena 12 rb .
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50 kop., D ,21 ,5x  14,5 cm, 370 s tr., 17 fo t., 134 rys., 22 tab l., 1 w ykr., 11 poz. 
bibl. —  Wyczerpujący opis techniki wiercenia obrotowego, jak również 
maszyn i urządzeń w iertniczych, procesów technologicznych i organizacji 
pracy przy różnych operacjach wiertniczych, wykonywanych przez wiertacza 
i jego pomocników'. Kolejno omawia naziemne urządzenia w iertnicze, ma­
szyny, narzędzia wiertnicze, płuczkę w iertniczą, wiercenia nawodne, w ier­
cenie turbinowe i przy zastosowaniu elektrowicrtu, wiercenia kierunkowe, 
rurowanie i cementowanie otworów wiertniczych, przesuwanie wież w iert­
niczych, przeszkody i awarie oraz sposoby zaradcze a wreszcie dowiercanie 
otworów i oddawanie ich do eksploatacji oraz zasady technicznego norm o­
wania prac.

43* 662.243.9.004.14 J3— 2.-52
Stuart R. W .: O s ta tn ie  m e to d y  w ie rceń  d ia m e n to w y c h , „Latest 

applications of diam ond coring11 .W id Oil, t. 133, N r 4, w rzes; 51, s. 173, 
A4, 3,7 s tr., 6 fot. — Nowoczesne zastosowanie koron diamentowych i urzą­
dzeń do wiercenia diamentowego do rdzeniowania przy stałym pobieraniu 
rdzeni wiertniczych, do wiercenia prostych otworów, do  szybkiego prze­
wiercania twardych pokładów, do instrum entacji i do wycinania okien w ru ­
rach. Zastosowanie tego systemu wiercenia jest nie tylko różnorodne ale 
również bardzo wartościowe ze stanowiska ekonomicznego.

3. Eksploatacja złóż ropy  i gazu ziem nego
44* 622.243.1.004.15 J3— 2.52

Arutiunow A .: W ydajność  o d w ie rtó w  n afto w y ch . Katowice, 1951, 
P W T ,  cena zł 22, D , 21 x  15 cm, 147 s tr., 5 ry s., 33 w ykr., 12 tabl., 16 poz. 
bibl. —  Tłumaczenie radzieckiej książki p t. „Produktiwnost nicftianych 
skważin“ z r. 1941. Podaje różne m etody wykonywania pom iarów  wydajności 
odwiertów naftowych przy uwzględnieniu znajomości warunków hydrody­
namicznych złoża naftowego i różnych warunków jego eksploatacji. Na 
podstawie tych pomiarów można określać równania oraz wykreślać krzywe 
wskaźnikowe, których analiza ma na celu ustalenie wydajności odwiertów 
naftowych.

4. T ran sp o rt, m agazynow anie, dystrybucja

45* 621.643(083.3): 622.32 J3— 2.52
Racłifał S t.: G łów ne p o d s ta w y  o b liczeń  h y d ra u lic z n y c h  ru r o c ią ­

gów  n a fto w y ch . Prace G IN , N r 7, Katowice, 1951, P W T ', D , 29,5 X 21 cm, 
22 s tr., 1 rys., 6 w ykr., 17 tabl., 6 poz. bibl. —  Dla określenia przekroju 
rurociągu naftowego ważna jest znajomość lepkości przetłaczanego produktu  
naftowego. Omawia zasady obliczania współczynnika tarcia i  s tra t energii 
przy przepływie izoterm icznym , w różnych warunkach tłoczenia. W zimnej 
porze roku produkty o dużej lepkości muszą być przed odtłoczcnicm pod­
grzewane, w zależności od spodziewanego w  czasie transportu  spadku tem ­
peratury. Podaje sposoby oznaczania współczynnika przewodzenia ciepła, 
od którego uzależniony jest ten  spadek tem peratury. W  końcu opisuje m e­
tody obliczania oporów tarcia dla przepływów nieizotcrm icznych, przy za­
stosowaniu wzorów empirycznych.

46* 665.5:621.798; J3— 2.52
W nito(nicft*): O p ak o w an ie  p ro d u k tó w  n a fto w y ch . „N icftietarnoje 

dieło“. Moskwa—Leningrad , 1949, Gostopticchizdat,  cena 10 rb ., D , 22 x  14,5 
cm, 239 s tr ., 52 fot-, 49 rys., 3 wykr., 122 tab l., 61 poz. b ibl. —  O pis fabrykacji 
beczek z drzewa i m etalu do przechowywania i transportu  produktów  nafto­
wych. Omawia maszyny stosowane do tego celu oraz proces fabrykacji. Pracę 
uzupełniają liczne tablice i wzory obliczeniowe.

6. P rzeró b k a  ropy naftowej

47* 532.695.1 J3— 2.52
Krem niew Ł . J .: P ro s ty  sp o só b  e m u lg o w an ia . „O prostom  sposobie 

emulgirowanja. Doki. Akad. N auk S S S R ,  t. 79, N r 4, 1951, s. 655, B5,
2,5 s tr ., 1 tabl., 7 poz. bibl. —  Celem otrzymania em ulsji, proponuje używać 
zamiast znanego sposobu mechanicznego wstrząsania, w  czasie k tó rt^o  całe 
naczynie jest w ruchu, spiralę z d ru tu , poruszaną wewnątrz nieruchom ego 
cylindra, wzdłuż iego osi pionowej. Poruszanie spiralą dostosowuje się do 
prędkości wlewanej cieczy i szybkości z jaką ciecz ulega rozproszeniu. Em ul­
gowanie trw a zaledwie kilka m inu t i otrzymuje się dostatecznie trwałe
1 skoncentrowane emulsje o różnych wzajemnych objętościowych stosun­
kach faz. U nika się przy tym  sposobie szkodliwych uderzeń o dno naczynia 
oraz zużywa mniej energii aniżeli przy mechanicznym wstrząsaniu.

48* 542.92.005 J3— 2.52
G rotę H . W ., H oekstra J ., Tobiasson G. T . :  M in ia tu ro w e  u rz ą d z e n ia  

do  k ra k in g u  k a ta lity c z n e g o  o p n e u m a ty c z n ie  p rz e n o sz o n y m  k a ta l i ­
z a to rz e , „M idget flu id  catalytic cracking units“. Industr. Engng. Chcm., 
t. 43, N r 2, luty 51, s. 545, 6 s tr ., 4 fo t., 1 rys., 2 tabl., 3 poz. b ib l. —  Przedsta­
wiono konstrukcję laboratoryjnej aparatury modelowej dla katalitycznego 
krakingu z pneum atycznie przenoszonym  katalizatorem. Urządzenie \o  
przynosi oszczędności w  kosztach inwestycyjnych i w ilości obsługi. O trzy­
mano wyniki, obrazujące w arunki przeróbcze procesu na skałę przemysłową.

49* 542.944.1:547.211 J3— 2.52
M eissner H . P ., T hode  E . F .: C h lo ro w an ie  m e ta n u  za  p o m o c ą  c h lo ­

ro w o d o ru  i  t le n u , „M ethane chlorination using hydrogen chloride and 
oxygen“ . Industr. Engng. Client., t. 43, N r  1, stycz. 51, s. 129, A4, 4,5 s tr.,
2 rys., 4 tabl., 11 poz. bibl. —  O pis chlorowania m etanu za pomocą chloro­
w odoru i tlenu w obecności m iedzi jako katalizatora i azotu względnie pary 
wodnej jako czynnika roztwarzającego, w tem peraturze od  400— 550°C. 
Konwersji ulega od 10— 40% m etanu, zależnie od warunków reakcji. O trzy­
mano cztery różne chlorometany. Przeprowadzono porównawcze chlorowanie 
m etanu chlorem  i powietrzem  m niej więcej z tą samą wydajnością, przy czym 
jako produk t uboczny otrzym ano chlorowodór.

50* 541.183.03:533.1 J3— 2.52
K isielew A. W ., Kam akin N . M .: A b so lu tn e  iz o te rm y  a d s o rp c ji  p a r  

p rz e z  ró ż n e j b u d o w y  s ik a liże le  i  a lu m in io ż e lc . „Absolutnyje izotierm y

adsorbeji parów na silikagielach i alumosilikagielach raznoj struk tu ry“ . 
Doki. Akad. N auk S S S R ,  t. 80, N r 2, paźdz. 51, s. 393, B5, 3,6 s tr . ,  3 wykr., 
1 tabl., 7 poz. bibl. —  Porównując absolutne izoterm y różnych adsorbentów  
i adsorbow'nnych gazów, par, rozpuszczonych ciał, m ożna wnioskować
0 wpływie adsorpcji na rodzaj powierzchni adsorbentu, budowę jego por, 
a także na kształt i rodzaj adsorbowanych cząsteczek. Z zestawienia takich 
krzywych można korzystać przy rozwiązywaniu zagadnień o działających 
siłach adsorbujących, sferze ich działania na różnego rodzaju adsorbowane 
cząsteczki i adsorbenty, o wpływie na energię adsorpcji sąsiadujących lub 
głębiej położonych atomów, jonów lub cząsteczek szkieletu adsorbenta. 
Doświadczenia z siłikażclami i alum iniożelam i wykazały, że izoterm y ich 
niemal pokrywają się i dlatego przy obliczeniach pow ierzchni właściwej 
można posługiwać się jednym  punktem  izo term y.

51* 542.925.7 J3— 2.52
Blue R. W ., Engle C. J. (Phillips Petroleum  Co.): P rz e n ie s ie n ie  w o d o ru  

n a d  k a ta l iz a to r a m i tlenków ’ g lin u  i k rz e m u . „H ydrogen transfer over 
silica —  alum ina catalists“ . Industr. Engng. Chem.y t. 43, N r  2, s. 494, luty 51,
7,5 s tr., 14 rys., 5 tabl., 20 poz. bibl. —  Przeniesienie w odoru z naftenów do 
olefinów nad katalizatorami nie uwodorniającym i prow adzi do powstania 
węglowodorów arom atycznych i izoparafin. Przeprowadzono reakcję po ­
między związkami oddającymi i przyjm ującym i w odór nad różnym i katali- 
zątorami^ w  różnych tem peraturach i w różnych okresach czasu. Oznaczono 
stopień r&aktywności różnych związków, określono które i w jakich warunkach 
dają więcej osadu i znaleziono, że katalizator o zawartości 60— 90%  krze­
m ionki jest najczynniejszy w reakcjach przeniesienia wodoru. Działanie kata­
lizatora polega na m echaniźm ic jonowym nad kwasowym katalizatorem.

52* 542.952.6 +  547.313:665.521.4 J3— 2.52
Seger F. M ., D oherty  H . G ., Sachanen A. N . (Socony Vacuum L abora­

to ries): N ie k a ta lity c z n a  p o lim e ry z a c ja  o le fin ó w  d o  olejów ' s m a r o ­
w ych. „Noncatalytic polym erization o f olefins to  lubricating oils“. Industr. 
Ejigng. Chem.y t. 42, N r 12, grud. 50, s. 24416, 5,8 s tr ., 4 w ykr., 9 tabl., 
27 poz. bibl. —  Przez polimeryzację norm alną 1-olefinów bez katalizatora 
otrzym uje się oleje smarowe o bardzo dobrych własnościach, Badanymi 
param etram i niniejszego studium  były: tem peratura, czas, ciśnienie oraz 
długość łańcucha olefinu i jego struktura. Optymalne w yniki uzyskiwano 
w 600 °F, 10 godzinach czasu reakcji i przy 250 funtach/cal* ciśnienia. Z  1-ole- 
finu uzyskiwano 64,3%  oleju o wiskozie 5.73 cSt. przy  270°F, indeksie w i­
skozowym 142 i punkcie krzepn. — 5 °C. Jako surowca używano także p ro ­
duktu krakowania parafiny i produk tu  z procesu Fischer-T ropscha.

53* 547.212:542.921.8.001 J3— 2.52
Stiepuchowicz A. D ., M itienkow  F . M .: K in e ty k a  ro z k ła d u  te rm ic z ­

nego  e ta n u  p rz y  c iśn ie n iu  w y ższy m  o d  a tm o sfe ry c zn e g o . „Kinietika 
ciepnogo rospada etana p ri dawlenji wysze atm osfiernogo“ . Ź . f i z .  Chim., 
t.  25, N r 2, lu ty  51, s. 203, 9 s tr .,  1 w ykr,. 4 tabl., 15 poz. b ibl. — Obliczenie 
kinetyki rozkładu term icznego etanu przy  ciśnieniu atmosferycznym  i przy 
ciśnieniach wyższych; dokonuje porównania obliczeń z rezultatam i uzyska­
nym i na drodze eksperym entalnej, wykreślając krzywe zależności między 
szybkością reakcji rozkładu i stopniem  rozkładu.

54* 547.21:66.09 J3— 2.52
Isagulanc W. J .; S y n te z a  t r y p ta n u .  „Sintiez trip tan a“. N ie ft. Choz., 

t. 26, N r 11, list. 48, s. 49, B5, 8 s tr ., 9 poz. b ibl. —  Opisano 3 m etody syn­
tezy tryp tanu : 1. Synteza tryp tanu  przez mctylowanie pentenów chlorowco­
pochodnym i m etanu i następne uw odornienie otrzymanego tryp tenu  do 
tryptanu. M etoda jest opracowana przez radzieckich chemików. 2. O trzy­
m anie z tryp tanu  drogą katalicznego usuwania grupy metylowej z izooktanu 
w obecności N i lub CO jako katalizatorów. 3. Synteza tryp tanu  przez alkilo­
wanie izobutanu propenem  w tem p. 400°C i pod ciśnieniem  300 at w  obec­
ności katalizatorów (chlorowcopochodnych alkilowych, nitrozwiązków
1 in .), opracowana przez O ’Keillego i Sachanena.

55* 547.26 +  547.539.2:541.183.03:621.3.011.5 J3— 2.52
Starobiniec G . Ł ., S tarobiniec K . C .: W arstw y  a d s o rp c y jn e  i  d ie lek ­

try c z n a  p o la ry z a c ja  w  n ie u w o d n io n y c h  u k ła d a c h : a lk o h o le  a lifa ­
ty czn e  w  p a ra d w u c h lo ro b e n z e n ie . „Adsorpcjonnyje słoi i dielcktriczes«* 
kaja polarizacja w niewodnych sistiem ach: alifaticzcskije sp irty  w para- 
dichlorbenzolc“ . Ż .F iz .  Chim., t. 24, N r 7, lip . 51, s. 759, 9 s tr . ,  3 wykr., 
14 tabl.*, 10 poz. b ib l. —  W  całym szeregu roztworów, o różnej koncentracji 
alkoholi alifatycznych w paradw uchlorobenzenie, w tem peraturze 55°C, 
oznaczono napięcia pow ierzchniowe, obniżenie punktu zam arzania, stałą 
dielektryczną i gęstość, przy  czym obliczono term odynam iczną aktywność 
składników, adsorpcję alkoholi na granicy roztw ór-pow ietrze oraz polary­
zację roztworów i  alkoholi. Na podstawie tych danych stw ierdzono zależność 
pomiędzy adsorpcją alkoholi i ich polaryzacją, która uwidacznia się na 
przebiegu krzywych. Szczególnie siln ie występuje adsorpcja u niższych 
alkoholi.

56* 547.284.3 +  547.532:665.521.4.004.5 J3— 2.52
S e lek ty w n a  ra f in a c ja  i  o d p a ra f in o w a n ie  o le jów  s m a ro w y c h . 

Prace G IN , N r 10. Kuropieska J ., G laser R .: P r ó b y  o d p a ra f in o w a n ia  
o le jów  m e to d ą  a ce to n -b e n z o l w  z a s to so w an iu  do  su ro w có w  p r z e r a ­
b ia n y c h  w k ra ju . Katowice, 1951, P W T , D , 2 9 ,5x21  cm , s. 23, 39 str., 
+  2 nlb., 2 ry s ., 15 wykr., 20 tabl., 15 poz. bibl. —  Oznaczono tem peratury 
rozdziału na dwie fazy ciekłe mieszanin olej-rozpuszczalnik i zbadano za­
leżność tej tem peratury (krytycznej) od s’dadu mieszaniny. Zbadano za­
leżność własności uzyskiwanych produktów  (oleju i petrolatum ) oraz szyb­
kości filtrowania od warunków odparafinowania, stopnia rozcieńczenia oleju, 
składu rozpuszczalnika i  tem peratury filtrowania. Ustalono optym alne wa­
runki odparafinowania dla trzech surowców parafinowych, przerabianych 
w kraju, stawiając jako założenie otrzym anie oleju o tem p. krzepnięcia od 
— 17 do —  20®C

57* 547.551.1 +  547.313:542.97 J3— 2.52
Worozcow N . N ., Joffe I. I . :  P rz y łą c z a n ie  a n ilin y  do  p o d w ójnego  

w ią za n ia  zw iązków  o le fin o w y ch  w  o b e cn o śc i n ie je d n o ro d n y c h  k a ta ­
liz a to ró w . „O prisojedinienj i anilina po dwojnoj swiazi elefinow w prisutstw ji 
gietierogiennych katalizatorów“. Ź .  Obszcz. C h i m . y  t. 21, wrzes. 51, N r 9, 
s. 1659, B5, 1,8 s tr ., 4 poz. bibl. —  Działając aniliną na węglowodory olefi-
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nowe w obecności katalizatora, jakim jest uaktywowany kwasem siarkowym 
kaolin, przy podwyższonej tem peraturze i ciśnieniu, otrzymamy związki 
organiczne, w których w miejscu podwójnego wiązania przyłącza się anilina, 
tworząc odnośne alkiloamony. Przyłączanie aniliny bez katalizatora również 
ma miejsce ale tylko w bardzo nieznacznym stopniu.

58* 547.91:541.183 J3— 2.52
Spengler G ., Kenkler K .: O selektyw ne? a d so rp c ji  w ęg low odorów . 

Cz. II. „Ü ber die selektiwe A dsorption von K ohlewasscrstoffcn“. Erdöl 
u. Kohle, N r 7, lip. 50, s. 317, 4 s tr., 1 rys., 7 wykr. —  N a podstawie prze­
prowadzonych badań na mieszaninach węglowodorów arom atycznych, 
naftenowych, parafinowych i izoparafinowych m ożna wnioskować, że roz­
dział tych węglowodorów m etodą selektywnej adsorpcji jest m ożliwy. W  szcze­
gólności uważa się za możliwe wydzielenie arom atów i olefinów. D otych­
czasowe badania nie są jeszcze wyczerpujące.

59* 66.048.37:66.048.32.001.4 J3— 2.52
Hawkins J. E ., B rent J. A., J r . (U niversity o f F lorida): P r a c a  k o lu m n  

z  w y p e łn ien iem  p rz y  p e rio d y c z n y m  frak c jo n o w a n iu . „Perform ance 
o f packed columns during  batch fractionation“ . Tndustr. Engng. *7hem., 
t. 43, N r 11, list. 51, s. 2611, A4, 10 s tr ., 15 w ykr., 13 tabl., 39 poz. bibl. — 
Pracę przeprowadzono,, albowiem nie znano wzorcowej mieszaniny do ba­
dania kolumn pracujących przy ciśnieniach 20 do 760 m m  H g, nie było też 
danych odnośnie wpływu zmniejszonego ciśnienia na pracę kolum ny, ani 
też »kutecznej metody porównywania pracy. Opisuje kolum ny przy różnych 
ciśnieniach i określonych stosunkach dcficgmacji. W ynikiem badań jest 
opracowanie mieszaniny etylbenzen-chlorobenzen, która może być stoso­
wana do oznaczania ilości teoretycznych tac w podanych powyżej granicach 
ciśnień, jako też stw ierdzenie, że kolumny badane przy całkowitym defleg- 
mowaniu posiadają taką samą ilość teoretycznych tac niezależnie od ciśnie­
nia. Dalszym rezultatem  badań było opracowanie uproszczonej m etody do 
porównywania pracy kolumny w różnych warunkach, jednak przy określonym 
stosunku defiegmacji.

60* 661.48:541.4 T3— 2.52
M osier L . C ., W hite  W. E. (O zark-M ohoning C o.): O d c zy n n ik i f lu o ­

row e. „Fluorine chem icals“ . Industr. Engang. Chem ., t. 43, N r 1, stycz. 51, 
s. 246, 3 s tr., 4 fo t., 2 rys., 1 poz. bibl. —  Podano ogólne m etody otrzym y­
wania kwasów fluorofosforowych, m ianowicie mono fluoro- H jP 0 3F , d i- 
fluoro —  H jPO*F, i  heksafluoro —  H P F , oraz opis aparatury półtcchnicznej 

* do produkcji tych kwasów. Ciała te  znajdują zastosowanie w medycynie 
i dentystyce, oraz w przemyśle naftowym. Szczegóły zastosowania w tym 
ostatnim  wypadku są dotychczas chronione.

61* 665.5:542.94 J3— 2.52
Wolfson M . L ., Pclipctz M . G ., Dem ick A. D ., C lark E. L. (U . S. Bureau 

of M ines): U w o d o rn ien ie  lek k ich  i  c ię żk ich  o le jów  w  fa z ie  gazow ej. 
„Vapor-phase hydrogenation of ligh t and heavy o ils“ Industr. Engng. Chem. 
t. 43, N r 2, luty 51, s. 536, 4,5 s tr., 7 rys., 5 tabl., 4 poz. bibl. —  Opisano 
urządzenia dla uw odornienia olejów pod wysokim ciśnieniem . Przeprowa­
dzono operację uwodornienia, przy tem p. 475— 500°C, ciśnieniu 9000 fun ­
tów/cal. kw. Otrzymano 46,6%  benzyny o dobrej liczbie oktanowej i dużej 
zawartości aromatów.

62* 665.5:542.945.7:546.492 J3— 2.52
Birc H . S. F ., M cAllan D . T . :  R o zd z ia ł zw iązków  s ia rk o w y c h  p rz y  

p o m o cy  o c ta n u  rtęc io w eg o . „T he separation o f su lphur com pounds by 
means o f m ercuric acetate“ . J . Inst. Petrol., t. 37, N r 332, sierp . 51*, B5, 
s. 443, 13,2 s tr., 9 tabl., 5 poz. bib!. —  Na podstawie przeprowadzonych 
doświadczeń stwierdzono, że wodny roztw ór octanu rtęciowego jest skutecz­
nym  odczynnikiem do wyizolowania związków siarkowych z niżej wrzących 
frakcji naftowych. M ożna też uzyskać pew ien rozdział tych związków. Frak­
cyjna ekstrakcja nasyconym w odnym roztw orem  octanu rtęciowego umożliwia 
dobry rozdział siarczków dwualkilowych od siarczków cyklicznych. M ożna 
też rozdzielić do pewnego stopnia m ieszaniny siarczków cyklicznych. T iofeny 
dają z odczynnikiem nierozpuszczalny osad, z którego można wydzielić je 
z powrotem. M erkaptany reagują również energicznie z octanem rtęciow ym .

63* 665.5.002.5 J3— 2.52
Lerner B. J ., Grove C. S. (Syracuse U niversity): K ry ty c z n e  w a ru n k i 

d w ufazow ego  p rz e p ły w u  w  w y p e łn io n y ch  k o lu m n a c h . „C ritical con­
ditions of two-phase flow in parked colum ns“. Industr. Engng. Chem., 
t. 43, N r 1, stycz. 51, s. 216, 9 str., 2 rys., 7 wykr., 2 tabl., 35 poz. bibl. —  
W ysunięto nową teorię  mechanizmu zjawiska przeciwprądowego przepływu 
układu ciccz-gaz w wypełnionych kolumnach. Dla danego dwuskładniko­
wego układu ciccz-gaz istnieje krytyczna szybkość gazu, przy której przepływ 
gazu staje się przerywany. Dokonano przeglądu i zanalizowano wszystkie 
objawy towarzyszące przerw aniu ciągłości faz, a dotychczasowe obserwacje 
jakościowe opracowano ilościowo. Podano hipotezę, na podstawie której 
zjawisko przerywania wynika z ruchu falowego na granicy faz i na podstawie 
tej hipotezy zdefiniowano zjawiska przerywania ciągłego przepływał zalania 
kolumny i inne przeszkody zachodzące w wypełnionych kolumnach.

64* 665.52 J3— 2.52
Nicm cntowski S .: P r z e ró b k a  ro p y  n a fto w e j. Hory z . Techn., t. 4, N r  9, 

wrzes. 51, s. 382, A4,4,3 str., 3 fo t., 6 rys. —  K rótki popularny opis własności 
fizyko-chemicznych składników ropy naftowej oraz przegląd m etod przeróbki 
ropy. Opisano zwięźle zachowawczą destylację ropy, kotłową i rurowo-wic- 
żową, oraz podstawowe zasady destylacji rozkładowej, tj. krakowania 
oraz innych procesów przetwórczych.

65* 665.52.002.6:546.22:66.06 J3— 2.52
Glaser R ., Zieliński I I .:  Z w iązk i s ia rk o w e  w  ro p ie  n a fto w e j i  w  jej 

p ro d u k ta c h . Prace G IN , N r 6, K atowice, P W T  1951, D ,29,5 x 2 1  cm, 
20 str., 10 rys., 14 wykr., 7 tabl., 21 poz. bibl. —  Związki siarkowe, obecne 
w destylatach naftowych, są szkodliwe ze względu na swe działanie koro­
zyjne, obniżenie liczby oktanowej paliwa itp . Przedstawiono badania 
metodą ciągłą, w przcciwprądzie, mające na celu usunięcie m erkaptanów 
z lekkich destylatów ługiem sodowym i metanolem . Stw ierdzono, że istnieje 
pewna optym alna szybkość przepływu benzyny, dająca maksymalny efekt 
ekstrakcji. Szybkość ta zależy, między innym i, od wysokości kolum ny, jej 
średnicy i wym iaru pierścieni.

66* 665.52.001.4
Ashm ore S. A., Vickery D . S .: N ow oczesna  te c h n ik a  w  a n a l iz ie  ro p y  

naftow ej i jej p ro d u k tó w . C z. 1. D e s ty la c ja . „M odern techniques in  pet­
roleum  testing. Parr 1. D istilla tion“ . Inst. Petrol. R ev., t. 5, N r 55/56, lip ./ 
sierp. 51, s. 209/271, B5, 23 s tr ., 8 ry s ., 1 'ab l., 44 poz. bibl. —  L aborato­
ryjne m etody destylacji ropy naftowej i jej przetworów dają przemysłowi 
rafineryjnemu dokładny pogląd na to , jakie produkty można uzyskać z da­
nego surowca, a niejednokrotnie dają one konstruktorow i rafineryjnemu 
wskazówki odnośnie budowy kolumny frakcjonującej, która m a pracować 
z określonym surowcem. D o tego celu służą różnego rodzaju laboratoryjne 
kolumny do destylacji frakcjonowanej, zwykłej, azcotropowej i ekstrakcyjnej.

r>7* 665.521.4 +  546.22 J3— 2.52
Gołowanow N . W .: W y tw arz a n ie  o le ju  su lfonow ego  d la  f r e z a re k  

z  z a s to so w an ie m  s ia r k i  w  k aw ałk ach . „Proizwodstwo suTofrezoła s p ri-  
m ienienjem  komowoj s iery“. N ieft. Choz., t. 26, N r 2, luty 48, s. 49, B5, 3 srr., 
2 rys., 2 poz. bibl. —  Produkcja wymienionego oleiu polega na wytwarzaniu 
masy sulfonowej przez rozpuszczanie siarki w  oleju nierafinowanym z pozo­
stałości ropnej i na następnym  mieszaniu tej masy z destylatem wrzeciono­
wym. Przy rozpuszczaniu siarki w tem peraturze wyższej od jej topliwości 
zachodzi reakcja łączenia się siarki z węglowodorami nienasyconymi i a ro ­
m atycznym i, a także ze związkami o charakterze kwaśnym i żywicznym. 
Powstają w' przeważnej mierze wysokocząstcczkowe m erkaptanv. Dotychczas 
przy produkcji stosowano siarkę sproszkowaną. Podano m etodę pozwalająca 
na stosowanie siarki w  kawałkach.

7. P ro d u k ty  naftow e i pokrew ne, ich w łasności 
i badan ie

68* 539.4:542.943:621.892.099.6 J 3 — 2.52
M cK ee S. A ., F ritz  A. R .: P r ó b a  o d p o rn o ś c i n a  u tle n ie n ie  d la  o le jów  

z  d o d a tk a m i. „Stability test fo r additive oils“ . Petroleum , t. 14, N r 1, stycz. 
51, s. 13, 1,3 s tr ., 2 fot. —  N owa próba odporności na utlenienie dla olejów 
traktowanych dodatkam i jest próbą względnie wykonalną w każdym labora-. 
rium  sm arniczym . Korelacja laboratoryjnych prób ze zm ianam i olejów, 
zachodzącymi w pracy, jest dostatecznie zadawalająca.

69* 542.943:665.521.4 J3— 2.52
Irving R ., T hom pson C. N . : D y fu z ja  ja k o  czy n n ik  k o n tro lu ją c y  

szybkość  u tle n ie n ia  o le jów  tra n ä fo rm a to ro w v c h . „Diffusion as a rate- 
lim iting  factor in  the  oxidation o f transform er o ils“. J . Inst. Petrol., t. 37, 
N r 326, luty 51, B5, s. 67, 12 str., 8 rys., 12 poz. bibl. —  Zbadano wpływ 
ograniczonych ilości tlenu na utlenienie olejów transform atorowych, w  od­
różnieniu od istniejących dotychczas prób, gdzie zawsze jest nadm iar tlenu. 
Znaleziono, że w pewnych warunkach ilość tlenu jest czynnikiem  decydują­
cym. Ponadto stw ierdzono, że katalizatory działają tylko do pewnego stężenia 
i że nic nasT ęp u je  proporcjonalny wprost szybkości utleniania wraz ze w zros­
tem  ilości katalizatora. Kwasowość np. wzrasta do pewnej granicy, a następnie 
naw et maleje, a liczba szlamowa utrzym uje się na jednakowym poziomic. 
U tlenianie przy ograniczonym dostępie oleju daje wyniki bardziej zbliżone 
do  wyników ruchowych.

70* 542.952.6.004.14 +  665.521.4 J3— 2.52
Glavis F . J. (Rohm  & Haas C o.): S p o lim e ry zo w a n e  c ia ła  ja k o  d o d a tk i 

do  sy n te ty czn y ch  e stro w y ch  o le jów  s m a ro w y c h . „Polymerie additives 
for synthetic ester lubricants“. Industr. Engng. Chem., t. 42, N r 12, grud. 50, 
s. 2441, 5 str., 1 wykr., 11 tabl., 25 poz. bibl. —  Podobnie jak w wypadku 
naturalnych olejów smarowych stosuje się także dodatki do olejów sm aro­
wych estrowych, a to celem głównie zwiększenia ich wiskozy i popraw ie­
nia indeksu wiskozowego. Przedyskutowano efekty tem peratury na wiskozę 
dla mieszanin typowych estrow ych olejów smarowych i będących w  handlu 
dodatków poprawiających indeks wiskozowy Przedstawiono wpływ miesza­
n in  polim eru akrylowego i poliestrów  o wysokim ciężarze cząsteczkowym 
na zwiększenie wiskozy i popraw ienie indeksu wiskozowego w różnych ty­
pach estrów organicznych i nieorganicznych.

71* 547.2/3.001 J3— 2.52
W oinow B. P .: N owe ró w n a n ie  o k re ś la jąc e  za leż n o ść  c ię ż a ru  czą ­

s teczkow ego  w ęg low odorów  n a fto w y ch  i  frak c y j od  ic h  c ię ż a ru  
w łaśc iw ego  i  te m p e r a tu r y  w rz e n ia . „Nowoje urawnienjc zawisimosti 
molekularnogo wiesa nieftianych uglewodorodow i frakcyj ot ich idielonogo 
wiesa i tiem pieratury  kipienja“ . N ieft. Choz., t. 26, N r 5, maj 48, s. 52, B5,
I,5 s tr . ,  1 tab l., 6 poz. bibl. —  Omawia powyższą zależność i podaje nowe 
równanie, które wywodzi się z dawnego, podobnego z r. 1927, podającego 
tylko zależność od tem peratury wrzenia. W  nowym  równaniu jest wprowa­
dzony współczynnik K  (według W atsona i Nelsona) zależny od ciężaru 
właściwego.

72* 553.983:665.521.4.001.4 J3— 2.52
Notes G ., M apstone G . E .: B a d a n ia  o le jów  z  łupków '. C z. I. N iek tó re  

w ła sn o śc i f r a k c ji  o le ju  gazow ego. „Studies in shale oil. P a rt I. Some 
properties o f the  gas o il fraction“ . J . Inst. Petrol., X. 37, N r  329, maj 51, 
B5, s. 259, 5,9 s tr ., 5 tab l., 19 poz. b ibl. —  Frakcję oleju gazowego z łupków 
G lcn Dawis zadawano zg. H sS 0 4, oleum i kwasem chlorosulfonowym. Rafi­
nacja zg. HjSO* powoduje praw dopodobnie zupełne usunięcie olefinów 
i aromatów, o ile poprzedza ona destylację celem usunięcia polim erów  ole­
finów. Przy następnym  zadawaniu pozostałego oleju oleum , występuje zu­
pełne rozpuszczenie oleju, co wskazuje na norm alne parafiny. Kwas chloro- 
sulfonowy rozpuszczał też więcej oleju n iż zg. H aS 0 4. Zadawanie mocznikiem 
wykazało obecność 27%  wag. związków o prostych łańcuchach, z czego
II ,7 %  stanowiły parafiny.

73* 621.899 J3— 2.52
K an A. W ., K osiakin A. R .: S ta rz e n ie  i re g e n e ra c ja  m in e ra ln y c h  

o le jów  s m aro w y ch . „Starienje i ricgienieracja m inieralnych m asieł“. M o­
skwa-Leningrad, 1946, Gostoptiechizdat, cena 10 rb ., D , 2 1 ,5 x 1 4  cm, 
214 s tr., 8 fo t., 50 ry s ., 64 w ^kr., 59 tab!., 65 poz. b ibl. —  Omówienie cało­
kształtu zagadnienia regeneracji zużytych olejów m ineralnych w  zakładach 
przemysłowych. W  szczególności omawia własności chcmiczno-fizyczne 
olejów, proces starzenia, a następnie zasady regeneracji olejów przem ysło­
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wych, lotniczych, samochodowych, traktorowych, dieslowych, oraz olejów 
turbinowych. Z kolei omawia urządzenie stacji do regeneracji olejów, zbie­
ranie i magazynowanie zużytych olejów, kontrolę jakości (laboratoryjne 
metody), a wreszcie podaje radzieckie norm y dotyczące regenerowanych 
olejów, zbierania, przechowywania i m etod regeneracji.

74* 621.892.21.001 J3— 2.52
H ilfreich K ., M c Nicol J. C ., Roscnfeld L .: B ad a n ie  u ży w an y ch  s iln ik o ­

w ych o lejów  sm a ro w y ch . „Exam ination o f used engine lubricating oils“. 
J . Inst. Petrol., t .  34, N r 291, m arz. 48, s. 147, B5, 79 s tr ., 24 rys., 14 fot., 
12 tabl., 30 poz. bibl. —  Opisano badanie używanych silnikowych olejów 
smarowych, pobranych według ustalonego sposobu z silników benzynowych 
i dieslowych. Przebadano 107 próbek olejów z różnych typów pojazdów, 
kursujących w różnych warunkach, na różnych trasach. Głównym celem 
było badanie zanieczyszczeń i osadu, ale omówiono znaczenie każdego ozna­
czenia w odniesieniu do używanego oleju. Z  tych wybrano kilka i zapropono­
wano do użytku, jako wskaźniki jakości używanego oleju.

75* 656.7:662.7:621.431.7 J3— 2.52
P u n k t zw ro tn y  w  ro zw o ju  lo tn ic tw a  cyw ilnego . „T u m in g  poin t 

for civil aviation“ . Petrol. Press Serv.y t. 17, N r 6, czerw. 50, s. 160, A4,
2,5 str., 2 tabl. —  Nieopłacalne dotychczas lotnictw o przemysłowe, tak pa­
sażerskie jak i towarowe, uległo ostatnio korzystnej zm ianie, dzięki upo­
wszechnieniu transportu pasażerskiego i towarowego jak i zm ianom kon­
strukcyjnym stosowanych samolotów. Stosunek zużycia paliwa w silnikach 
tłokowych i odrzutowych przedstawia się jak 1:4 z tym , że siln ik i tłokowe 
wymagają paliwa szlachetnego, deficytowego ze stanowiska przemysłu rafi­
neryjnego, natom iast silniki turbinowe i odrzutowe mogą być pędzone zwy­
kłym paliwem o szerokiej bazie surowcowej.

76* 662.6:518.3 J3-—2.52
Bachmaczewskij B. I .: N o m o g ra m y  d la  o b lic z an ia  ilo śc i, sk ła d u  

i z a w a rto ś c i c iep ła  p ro d u k tó w  s p a la n ia  p a liw a . „Nom ogram y dla 
rasczeta koliczcstwa, sostawa i tiepłpwo dierżanja produktów  sgoranja to- 
pliwa“ . Za Ekoit. Topi., t. 8, N r 1, stÿcz. 51, s. 18, 8 s tr ., 6 wykr.. 1 ra b l.— 
Nom ogramy ułatwiają szybkie i  pewne obliczanie takich elementów, jak 
ilość produktów spalania z danego paliwa (płynnego lub stałego), skład tych 
produkJów, zawartość ciepła dla różnych ilości powietrza. Są one opraco­
wane nu podstawie norm  technicznych, opracowanych przez In sty tu t Term o- 
rcrhniczny im. Dzierżyńskiego w r. 1950 (W T I). Dokładność nomogramów 
jest wystarczająca dla potrzeb praktycznych.

77* 662.6/8 +621 .892-f 628.16 J3—  2.52
Bcrnsztejn G . D .: P a liw o , s m a r y  i  w oda . „Topliwo, smazocznyje 

matieriały i woda“ . M oskwa, 1948, Ogiz-Sielchozgiz, cena 6 rb . 30 kop., 
D , 13 X 19,5 cm, 319 str., 79 rys., 6 w ykr,, 52 tabl. —  W ykład zasadniczych 
wiadomości, dotyczących paliw i olejów smarowych, w  szczególności paliw 
i olejów smarowych stosowanych w motorach D iesla, w traktorach itp ., 
w rolnictwie, oraz oczyszczania wody do celów przemysłowych. Po opisie 
zastosowania różnego rodzaju paliw —  omawia wydobywanie i przeróbkę 
ropy naftowej, własności produktów naftowych, m etody kontroli jakościowej 
paliw i olejów smarowych a następnie zagadnienie regeneracji olejów sm a­
rowych.

78* 662.7:547.02:536.662 J8 —2.52
Knoppe G . F-: Z a leżn o ść  m ię d z y  w a rto śc ią  k a lo ry c z n ą  p a liw a  a  jego  

s k ład e m  e le m e n ta rn y m . „Charakter swiazi tiepłotwornoj sposobnosti 
topliwa s jewo elementarnym sostawom“. Iztu. A kad . N auk S S S R , Otd. 
Techn. N auk , N r 8, sierp. 51, s. 1202, B5, 7 s tr., 2 rys., 1 tabl. —  W artość 
opałowa paliwa obliczoną na podstawie równań Dulonga, M endielejewa, 
Fondraczka, wykazuje odchylenia od wartości oznaczonej kalorymetrycznie. 
Powodem tego jest niebranie pod uwagę okresu tworzenia się tlenków węglo­
wodorów, za jakie należy uważać naturalne paliwa, w czasie którego następo­
wało odszczcpienie cząsteczki wody i przegrupowanie wiązań wewnątrz 
samej cząsteczki. Przy utlenianiu czystych węglowodorów przekonano się, 
że biorąc pod uwagę pośrednie stadia utleniania i odszczepiania się cząsteczki 
wody, otrzymujemy wyraźną i prostą zależność pomiędzy składem elem entar­
nym a wartością kaloryczną.

79* 662.7.004.12:621.436 J3— 2.52
Brcwer C. D ., T horys B. H .: W pływ  c h a ra k te ry s ty k i p a liw a  n a  p ra c ę  

s iln ików  D ie s la . „The influence o f fuel characteristics in  the behaviour 
of com pression —  tgnition engines“ . J . Inst. Fuel, t. 24, N r 139, wrzes. 51, 
s. 190, A4, 6 s tr ., 1 rys., 9 w ykr., 8 poz. bibl. — Omówiono własności paliw 
dieslowych pod kątem właściwego i oszczędnego zastosowania ich do  po­
szczególnych typów silników o kompresyjnym zapłonie, albowiem często sto­
suje się paliwa o zbyt dobrej jakości. Podano dane, którym i mogą kierować 
się zarówno wytwórcy silników jak też i konsumenci, celem zorientowania 
się w poszczególnych typach paliw. Prace laboratoryjne wykazały, że charak­
terystyka olejów zależy w dużej m ierze od wielkości silnika, i że na ogół 
nowoczesne silniki D iesla są mniej wrażliwe na jakość paliwa n iż  się zazwyczaj 
przypuszcza.

80* 662.75:665.4(083.4):629.113 . J3— 2.52
T a b e la  p o le c a ją c a  o le je , s m a r y  i  p a liw a  do  sam o c h o d ó w , m o to ­

cyk li i  c iągn ików . Warszawa, 1951, P W T , cena zł 2,40, D , 2 0 ,5 x l5 cm , 
49 str., 19 tabl. —  Wskazówki konserwacji pojazdów m echanicznych oraz 
tablice do wyboru odpowiedniego sm aru czy paliwa do różnego typu pojaz­
dów mechanicznych. Stosowanie właściwych paliw, olejów i smarów oraz 
należyta konserwacja wozu wywierają zdecydowany wpływ na ekonomię 
zużycia paliwa i na stan techniczny pojazdu.

81* 662.7.005 J3— 2.52
G ilm er R. B ., Calcote H . F .: O cen ia n ie  p a liw ’ za  p o m o c ą  a p a r a tu  

zap łonow ego  Jen tz sc h a . „Evaluation o f fuels using the Jentzsch ignition 
tester“. Industr. Engng. Chem., t. 43, N r 1, stycz. 51, s. 181, A4, 3,5 s tr .,

1 fo t., 6 rys., 2 tabl., 11 poz. b ibl. —  Badano możliwość zastosowania n ie­
mieckiego aparatu zapłonowego typu Jentzscha do ocenienia własności paliw  
ich mieszanek oraz różnych dodatków do paliw. Znaleziono, że aparat ten 
stanowi proste i niedrogie urządzenie, pozwalające ocenić pewne charakte­
rystyczne własności paliwa, które ze swej strony mogą dać pewne przybliżone 
wartości przeciwstukowe.

82* ‘ 668.4:547.56 J3— 2.52
Shreve R. N ., G olding B .: R o zp u sz cz a ln e  w  o le ju  żyw ice  feno low e. 

„Oil-soluble phenolic resins“ . Indusu . Engang. Chem., t. 43, N r 1, stycz, 51, 
s. 134, A4, 7,5 s tr ., 1 fo t., 10 tabl., 84 poz. bibl. —  Opis kondensacji form al­
dehydu i para —  podstawnych fenoli, jako żywic rozpuszczalnych w  oleju 
i nadających się do wytwórczości lakierów. Przebadano wpływ tych żywic 
na fizyczne i chem iczne własności, jak rozpuszczalność w oleju, reaktywność 
z olejem, trwałość barwy» szybkość wysychania oraz wytrzymałość na wilgoć 
i alkalia.

12. O rgan izacja  i p lanow anie

83* 338.984.3:665.5(438) J3— 2.52
W ojnar J .: P rz e m y s ł  n a fto w y  w P la n ie  S z e śc io le tn im . Warszawa, 

1951, P W T , cena zł 4,50, D , 20,5 x  14,5 cm, 67 s tr . ,  9 fo t., 15 w ykr —  C harak­
terystyka przemysłu naftowego w Polsce z okresu p rzed- i powojennego na 
tle Planu 6-lctniego. Podano założenia, zadania i cele oraz drogi prowadzące 
do realizacji tych celów —  dla poszukiwań naftowych, kopalnictwa naftowego, 
przemysłu gazolinowego, przeróbki ropy naftowej i zakładów dla produkcji 
maszyn i urządzeń dla przemysłu naftowego. Omówiono zadania nauki dla 
rozwiązania problemów produkcyjnych i ruchowych oraz zagadnienie kadr 
w okresie Planu 6-letniego dla przem ysłu naftowego.

16. N auki pom ocnicze

84* 539.62:681.2.083 J3— 2.52
M orel F ., T rilla r J. J .: O  ta r c iu  p o w ie rz ch n i su ch y ch  i  su ro w aw y ch . 

„Etudes sur le iro ttem en t sac et ouctueux“. Rev. Inst. Franc. Petrole, t. 5, 
N r 2, luty 50, s. 335, 5,3 s tr., 3 fo t., 1 rys., 1 wykr., 3 tabl., 6 poz. bibl. —- 
Zapoznaje z maszynami do pom iaru współczynnika tarcia na powierzchni 
tarcia przy obrocie i przy posuwie. Zastosowanie sm aru grafitowego, wykaz 
zależności od ciśnienia. Omówiono też zależność od  tem peratury , ciśnienia 
i szybkości.

85* 541.1.001 J3— 2.52
Kabłukow I. A., G apon E. N ., G rindel A- M .: C h e m ia  f iz y c z n a  i  k o lo i­

d a ln a . „Fiziczcskaja i kolloidnaja chim ja“. M oskwa, 1949, Gosizdatsielshoz, 
cena 11 rub. 35 kop., D , 22 X 14 cm , 464 s tr ., 94 rys., 55 wykr . 91 tabl. —  
Omawia całokształt zagadnień z dziedziny chem ii fizycznej, rozpatruje zja­
wiska fizjologiczne i  w y z y s k a n i e  ich do  uprawy ziem i. Kolejno rozpatrywane 
są: struktura m aterii, podstawowe prawa term odynam iki i term ochem ii —  
roztw ory rozcieńczone, reakcje chem iczne, równowaga chemiczna, ruch 
jonów w polu elektrycznym , równowaga chemiczna w roztw orach elektro­
litycznych, siły  elektrom otoryczne, adsorpcja, układy koloidalne rozproszone 
i otrzymywanie ich, własności kinetyczne tych układów, własności optyczne 
i elektryczne układów koloidalnych, teoria  roztworów koloidalnych, zmiany 
stanów układów koloidainych, ciśnienie osmotyczne roztworów koloidalnych.

86* . 545.3 +  546.74:541.44.002.2 J3— 2.52
Rotinjan A. L ., Zeldes W . Ja .: T w o rze n ie  w o d o ro tle n k u  p rz y  e le k tro ­

liz ie  n ik lu . „G idratoobrazowanje w usłowjach elektroliza nikiela“. Ż . Prikł. 
Chim., t. 23, N r 7, lip. 50, s. 717, B5, 4,5 s tr ., 8 wykr., 5 tabl., 10 poz. bibl. —- 
Badano wpływ stężenia składowych części elektrolitu do elektrolitycznej 
rafinacji i wpływ tem peratury na w artość p H  elektrolitu w  chwili tworzenia 
się wodorotlenku. W ykazano, że zwiększenie stężenia NISO«, dodatek N aCl 
i nawet niewielki dodatek kwasu bornego wpływają na zmniejszenie w ar­
tości pH .

87* 546.15/16.002.5:551.491.43 (438) J3— 2.52
Chajcc W ł.: D o św ia d cz a ln e  p o d s taw y  p ro d u k c ji jo d u  i  b ro m u  z  p o l­

sk ich  so lan ek  w g łęb n y ch . Prace G IN , N r 3, Kraków 1951, G IN ,  cena 8 zł, 
D , 30 X 21 cm, 24 s tr., 6 rys., 7 w ykr., 7 tabl., 28 poz. bibl. —  Analizy polskich 
solanek wgłębnych, występujących w złożach naftowych, ropnych i gazowych, 
wykazują niekiedy znaczne ilości niewyzyskanego jodu i brom u. Opis apara­
tury projektu autora do produkcji w skali póltechnicznej jodu i b rom u z so­
lanek. Podaje tok postępowania przy opisywanej m etodzie, jak oczyszczanie 
solanki, adsorpcja jodu i brom u oraz ich destylacja i rafinacja. Ilości otrzy­
manego produktu kalkulują stosowanie m etody jako opłacalnej przy istn ie­
jących stężeniach jodu i b rom u znacznej ilości solanek polskich.

88* 553.611.5:541.183.02 J3—  2.52
Byków W . T .:  C h a ra k te ry s ty c z n e  ro d z a je  b u d o w y  c zą s te c z k i 

n a tu ra ln y c h  so rb e n tó w . „Strukturnyje tipy  p rirodnych sorbentów “. 
Doki. Akad. N auk. S S S R ,  t. 79, N r  4, 1951. s. 621, B5, 4 s tr ., 2 rys., 1 tabl., 
6 poz. bibl. —  Znajomość budowy cząsteczki, natury  pow ierzchni i izoterm y 
danego gatunku sorbentu , jest podstawą do  zaliczenia go do odpowiedniej 
grupy sorbentów  i określenia jego przydatności dla celów praktycznych. 
Badanie przeprowadzono przy użyciu par benzenu, pod zmniejszonym 
ciśnieniem , i specjalnej wagi według pom ysłu Czmułowa. Badając rodzim e 
ziemie odbarwiające, au tor zwraca szczególną uwagę na objętość p o r i kanali­
ków w cząsteczce sorbentu . N aturalne sorbenty  posiadają objętość po r 
1 Yz— 2 razy m niejszą n iż żele glinu, dwa razy mniejszą n iż  grubo porowate 
silikażelc i znacznie mniejszą aniżeli drobno-porow ate silikażele. Objętość 
natom iast kanalików jest znacznie większa aniżeli w żelach glinowych, 
silikażelach drobnoporowatych a nawet węglach aktywnych. N aturalne ziemie 
odbarwiające absorbują lepiej n iż węgle aktywne i żele glinowe, a zbliżają 
się swymi własnościami do silikażelu.

Na żądanie mogą ty ć  wykonane za zwrotem kosztów fotokopie oryginalnych artykułów omawianych w PBN. Za­
potrzebowania należy kierować do Centralnego Instytutu Dokumentacji Naukowo-Technicznej, Warszawa, ul. Ligocka S, 

lub do Instytutu Naftowego, Ośrodek Dokumentacji Nafty, Kraków, ul. Lubicz 25 b.
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Prace Instytutu Naftowego

C h a j e c  W.: Kontrola zamknięcia wód wgłębnych metodą barwienia, 1952, 
str. 10. zł 3.60
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G l a s e r  R., Z i e l i ń s k i  H.: Związki siarkowe w ropie naftowej 1 jej pro­
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zł 4.80
R a c h f a ł  St.: Główne podstawy obliczeń hydraulicznych rurociągów naftowych, 

1951, str. 22, zł 5.—
S t e c  A.: Propan i butan w polskich gażach ziemnych, 1952, str. 18, zł 5.10
T u r k o w s k i  Z,, K a r l i c  St.: Mechanika urządzeń do pompowania ropy, 

1951, str. 43, zl 10.80
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olejów smarowych, 1951, str. 61, zł 16.—
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str. 146, zł 22.—
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instrukcja Centrali Prod. Naftowych, 1951, str. 17, tabl. 19, zł 2.40 
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